
Dziś w numerziet £  k . b a d z i a k  Olto w oiro z Piotrkowem  f . b a b o l  Koziny— 
portre t przedmieścia? ę Kolumna poetycka Dom przy uticy Skrzyu/ana

^ Tajemnica homoseksualizmu Goście

odatosu n  fsioj

27. rv .  1969 r. 

Cena 1.58 zł

SPO tEC ZN O *K U LTU R A LN Y R O K  X I I

TYSIĘCY

O g ó l n o ] :  

F  e s i i w a l
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Po raz  c z w a r ty  j u ż  o d b y w a  się w Łodzi O g ó ln o p o lsk i  F es t i ­
wal Poezji, k tó ry  w ro k u  b ieżącym , w p rz e d e d n iu  rocznicy  
X X V -lecia  p o w s ta n ia  Polski Ludow ej, będz ie  miał znaczen ie  
szczegó lne .  W zw iązk u  z tym  zw ró c i l iśm y  się  do k ilku  c z ło n ­
ków  Sądu  K o n k u rs o w e g o  IV Fes t iw a lu ,  w y b i tn y c h  k ry ty k ó w  
I p oe tów  o w y p o w ie d ź  na te m a t  rang i poezji  w n aszym  kra ju ,  
n a jn o w sz y c h  p rą d ó w  a r ty s ty c z n y c h  o raz  zn aczen ia  festiwali 
dla po lsk ieg o  życia  l i te rack ieg o .  N a d e s ła n e  przez  n ich g łosy  
p u b l ik u je m y  w p rześw iad czen iu ,  że n ig d y  n ie w y g a s ły  
sp ó r  o Isto tę  poezji  ro z g o rz e je  z ca łą  m ocą na  sali 
ob rad ,  gdzie  s p o tk a ją  się tw ó rc y  w szy s tk ich  p o ko leń ,  a r e z u l ­
ta tem  te j  k o n f ro n tac j i  b ędą  n o w e  w ie r sz e  m ocno  o sad zo n e  
w tk a n c e  n aszego  czasu  1 ju ż  c h o ć b y  p rzez  to  bliższe  c z y te l ­
n ikow i.

Tegoroczny Ogólnopolski Festiwal Poezji 
jest już czwartym z kolei, s taje się więc 
ważną tradycją  życia literackiego. A jako 
zjazd poetycki niewątpliwie w kraju najpo-

■ ważniejszy podnosi rangę kulturalną Łodzi. 
Ma to znaczenie nie tylko dla robotniczego 
miasta Symptomatyczne i cenne jest choć­
by to, że impreza o takiej randze organizo­
wana jest systematycznie poza Warszawą, 
że z tak pomyślnie realizowaną inicjatywą 
wystąpił ośrodek pozastoteczny.

Tegoroczny Ogólnopolski Festiwal Poezji 
nie ty lko ze względu na zaakcentowany po­
przez specjalną nagrodę jubileusz Polski 
Ludowej. Wśród zespołu jurorów są przed­
stawiciele kilku pokoleń poetów i k ry ty ­
ków Obala to mitv o walce pokoleń. W 
istocie mamy do czynienia ze współdziała­
niem i współpracą różnych generacji ludzi 
sztuki, co zwłaszcza w odniesieniu do mło­
dych ma znaczenie szczególne. Dzięki festi­
walowi uzdolniona młodzież poetycka otrzy 
nuije przecież pomoc w literackim starcie. 
Tym bardzie) że na czele festiwalu stoi 
Jarosław Iwaszkiewicz, najczynniejszy poe­
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ta starszego pokolenia. Ma to wymowę nie 
mai symboliczną.

Wśród członków jury oprócz wybitnych 
krytyków zajm ujących się całokształtom 
powojennej twórczości poetyckiej są przed 
stawiciele krytyki młodej i najmłodszej 
jak Andrzej Lam I Michał Sprusińskl. Ich 
głosy wniosą zapewne wiele nowych w ar­
tości.

N adesłane na konkurs wiersze pozwalają 
zorientować się, co przynosi najmłodsza 
poezja Poziom zgłoszonych utworów jest 
niewątpliwie wyższy, niż w poprzednich 
latach, cechuje je też większa rozpiętość 
zainteresowań tematycznych i formalnych.

W wielu wierszach uderza s k ł o n n o ś ć  do 
zestawień magicznych i m i t y c z n y c h ,  o d n i e ­
sienia do takich archetypów j a k  p t a k ,  r y ­
ba, kamień, sól, na co zwrócił u w a g ę  pi­
sząc o najmłodszej poezji w ,,M i e s i ę c z n i k u  
Literackim" Michał Sprusiński A l e  m o t y ­
wy te, dość licznie jeszcze reprezentowa­
ne, już nie przeważają, co m o ż e  ś w i a d ­
czyć o zanikaniu tej tendencji, P o j a w i ł a  
się natomiast skłonność do m o t y w ó w  a n t y ­
cznych. Często m o ż n a  z a u w a ż y ć  n a w i ą z y ­
wanie do naszego b a r o k u .  U p a t r u j ę  w t y m  
oddziaływanie na debiutantów poezji Ja ro ­
sława M. Rymkiewicza. G o d n e  o d n o t o w a ­
nia są podejmowane przez nich próby u- 
ogólnień filozoficznych.
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J e s t  Ich w  re g io n ie  łódzk im  32 ty s ią c e  —  
lek a rzy ,  p ie lę g n ia re k ,  po ło żn y ch ,  fa rm a c e u tó w ,  
p e r s o n e lu  p o m o cn iczeg o  1 a d m in is t r a c y jn e g o
— ludzi z n a jd u ją c y c h  się  w g ab in e ta c h  l e k a r ­
sk ich  p o rad n i  le c z n ic tw a  o tw a r te g o ,  o ś ro d k a c h  
w ie jsk ich ,  k l in ik ach  i p r o w in c jo n a ln y c h  o d ­
dz ia łach  szp i ta ln y ch ,  w a m b u la n sa c h  d e n ty ­
s ty c z n y c h  i w k a re tk a c h  sa n i ta rn y c h ,  p rz y  
łóżku  c h o re g o  w d o m u  o p ie k u ń c z y m  1 p rz y  
łóżku  m atk i o c z e k u ją c e j  n a ro d z in  d z iecka , 
p rzy  o k ie n k u  r e j e s t r a c y jn y m  1 fo te lu  d e n ty ­
stycznym .. .

Ludzie w bieli. Mamy w stosunku do nich bardzo 
duże wymagania, my „ubezpieczeni", posiadający pra­
wo do tego, żeby ktoś nieustannie czuwał nad naszym 
zdrowiem w miejscu pracy i zamieszkania, w domu 
I w teatrze, w dzień I w nocy żeby leczył, zapobiegał 
chorobom I ratował zagrożone nagłymi wypadkami ży­
cie. To prawo możemy egzekwować niemal bez ogra- 
niczeń a pomaqa nam w tym żywiołowy postęp nauk 
medycznych przekazujący — coraz nowe zdobycze dla 
codziennei praktyki leczniczej.

Najwyższą rangę ma odpowiedzialność za zdrowie 
i życie ludzkie, a etyka lekarska precyzuje ową od­
powiedzialność słowami: „dobro chorego najwyższym 
dobrem Obierając  je za punkt wyjścia, reprezentując 
interesy wielu setek tysięcy mieszkańców Ł o d z i  1 wo­
jewództwa, rozmawiać będziemy o i n t e r e s a c h , . ,  pracow­
ników służby zdrowia W tym pozornie p r z e c i w s t a w ­
n y m  ujęciu nie ma nic paradoksalnego t a k  j a k  nie 
ma rozbieżności pomiędzy interesami z a k ł a d u  p r z e m y ­
słowego a interesami zatrudnionych w n i m  pracowni­
ków.
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Czechosłowacja przeżywała kryzys  po k ry  nysie. 

Przypom ni/m y, ze w celu w yw oływ an ia  zakłóceń 
procesu stabilizac/i w yko rzys tyw a no  i tzw. spra­
wę Sm rkovsky 'ego  i tragiczną śmierć Palacha, 
i zw yc ięs tw o  hokeis tów  czechosłowackich nad 
radzieckimi. K ryzysy  pokonyw ano  — jak pod­
kreślił prez. Svoboda — „ze stale rosnącymi trud 
nościami", W ydarzenia  z końca marca stanowiły  
kulminację. Stało się jasne, t e  bez podjęcia sta- 
nowcjtych krokow  nie uda się zażegnać ciężkiej  
sytuacji kryzysow ej.

Z zainteresowaniem oczekiwano więc plenarne­
go posiedzenia KC KPCz. Było oczywiste, że przy  
nieść ono musi odpowiedź na pytanie: co da le j?

Plenum odpowiedziało na to pytanie. Nakreśli­
ło drogi wyjścia  z trudnej sy tuacji w ewnętrznej
__ postawiło zadanie umocnienia kierowniczej
roli partii we w szys tk ich  dziedzinach, przejścia  
od słów do czynó w  i jak najwcześniejszego znor  
małizowania przy jaznych  s tosunków  z krajami 
.socjalistycznymi.

Dla realizacji tych celów  uznało za niezbędne  
dokonanie strukturalnych zmian w organach w y ­
konaw czych  KC  — z l ikw idow anie  Komitetu W y ­
konawczego Prezydium i w yłonienie  nowego  
składu Prezydium 11-osobowego, a więc znacznie  
mniejszego liczebnie niż dotychczas.

Plenarne posiedzenie, przyjm ując rezygnację  
A. Dubczeka, k tóry  następnie rekom endow any  
został na s tanowisko przewodniczącego zgroma­
dzenia lederalnego, ogromną większością głosów  
wybrało 1 sekretarzem KC — dr Gustawa Husa- 
ka. Uzasadniając tę decyz ję  prez. Svoboda w w y  
stąpieniu przed kamerami te lew izy jnym i s twier­
dził m. in.:

„Sytuacja  w partii kom unis tyczne j wymaga  
dziś, aby  s tanowisko pierwszego sekretarza zaj­
mował energiczny po li tyk  i k o n sekw e n tn y  orga­
nizator".

W  swym pierwszym  w now ej roli publicznym  
wystąpieniu  G. Husak otwarcie powiedział,  co 
niepokoi k ierownic two partii. A  więc: „na/roz- 
niejsze akcje, warchołstwo, demonstracje i inne  
tego rodzaju rzeczy, które w yw ołu ją  niepokoi  
w całym naszym społeczeństwie, skierowują m y ­
ślenie ludzi na drugorzędne problemy".

W s zy s tk o  to powodowało uczucie niepewności  
politycznej i społecznej, wywierało n iepom yślny  
w p ły w  na rozwój gospodarki.  Społeczeństwo mia 
ło dość te j sytuacji , domagało się zapewnienia  
mu spokoju i pew ności jutra. N iezbędne więc  
było  przejście do działania, zdyscyplinowanie  
życia.

Zwrot następuje więc jedyn ie  w  METODACH  
realizowania polityki, jej podstawa  — k ie tu n ek  
postyczniowy, zapewniający dem okratyzację  spo­
łeczeństwa  — pozostaje nie zmieniona.

W arto  to podkreślić szczególnie mocno, ponie­
waż propaganda zachodnia podszeptuje  jakoby  
w Czechosłowacji miał nastąpić nawrót do okre­
su sprzed stycznia 1968, W tym  celu w skrzyw io ­
nym  świetle przedstawia się osobę Husaka, pre­
parując jego życiorys i eliminując z niego lata 
J95J—60, które Husak spędził w więzieniu, oskar 
żony  o „słowacki nacjonalizm burżuazyjny".

„Kierownictwo naszej partii — m ówił now y  
1 sekretarz KC KPCz w dniu wyboru na to 
stanowisko  — chce w chwili obecnej bardzo 
ściśle i ko nsekw en tn ie  realizować program  
partii, tak, jak zawarty  został w l is topadowe / 
rezolucji,  realizować go, ale równocześnie na­
der konsekw en tn ie  kłaść nacisk na to, aby  
naszej wolności, naszych s tosunków  dem okra­
tycznych  nikt nie mógł w yk o rzys tyw ać  w spo 
sób zbrodniczy, zakłócać naszego spokoju w 
państwie i zasłaniać całą naszą drogę naprzód, 
prowadzić nas ku katastrofie. J e s t e ś m y  prze 
konani, że kurs taki odpowiada najgłębszym  
interesom milionowych rzesz naszego narodu 
w całej republice".

Czechosłowacja •— można sądzJć obecnie p ew ­
niej niż k ied y ko lw iek  — wkracza w now y okres 
stabilizacji.  Do tego też nawołuje odezwa  KG 
KPCz.

Z i n n y c h  w y d a r z e ń  m i n i o n e g o  t y g o d n i a  z w r ó ć ­
m y  u w a g ę  n a  n o w e  n a r u s z e n i e  przez S t a n y  Zjeci 
n o c z o n e  s u w e r e n n e g o  o b s z a r u  K o r e a ń s k i e ;  R e p u o  
l i k i  L u d o w o - D e m o k r a t y c z n e j .  Po s ł y n n e ;  a l e r z e  
z e  s z p i e g o w s k i m  o k r ę t e m  „ P u e b l o "  —  n a  p o r z ą d ­
k u  dnia n o w a  s p r a w a ,  s z p i e g o w s k i e g o  s a m o l o t u  
EC-121, k t ó r y  p o  p r z e k r o c z e n i u  k o r e a ń s k i e g o  o b ­
s z a r u  p o w i e t r z n e g o ,  z o s t a ł  z e s t r z e l o n y .  S a m o l o t ,  
c o  p r z y z n a j ą  n i e k t ó r e  a g e n c j e  a m e r y k a ń s k i e ,  b y t  
w y p o s a ż o n y  w  s k o m p l i k o w a n e  u r z ą d z e n i a  e l e k ­
t r o n i c z n e  i m i a ł  z a  z a d a n i e  n a s ł u c h i w a n i e  m e l ­
d u n k ó w  w o j s k o w y c h  —  r a d z i e c k i c h  i c h i ń s k i c h  
z w ł a s z c z a  z  r e j o n u  n i e d a w n y c h  s t a r ć  g r a n i c z n y c h  
n a d  r z e k ą  U s s u r i .

Tak więc do długiej listy w yw iadow czych  „wy 
czynó w "  USA doszedł  nowy „latającego Pueblo .

I znowu, jak wówczas, rozległy się w  Stanach 
Zjednoczonych  nawotywania do „wojskowej reta- 
łiacji" i politycznego w ykorzys tan ia  łaktu ze­
strzelenia samolotu do wzmożenia międzynarodo­
wego napięcia.

G dyby prezydent Nixon posłuchał tych jastrzę­
bich głosów  — z pewnością zablokowałby możli­
wość rozmów W schód—Zachód, o których tak 
w iele  mówi. Tym  trzeba wyjaśnić  jego pewną  
powściągliwość.

W. SŁA W SK I
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WIOSNA -  GIGANT
Tak więc doczekaliśmy się 

nareszcie wielkie] masowej 
imprezy kulturalnej — Łódz 
kie) Wiosny Artystycznej, im 
prezy o ambicjach przeglądu, 
a więc w jakimś stopniu i 
podsumowania dotychczaso­
wego dorobku kulturalnego 
naszego miasta. Pomysł ta­
kiej imprezy kolatat się 
przez wiele lat, długo nie 
znajdując realizacji. Myślę, 
że ten fakt w jakimś stop­
niu określi! jej zasięg: jest 
bardzo bogata, obejmuje o- 
koło 60 imprez najróżniejsze 
go rodzaju i charakteru, ma 
przecież ukazać dorobek, któ 
ry uciułał się na przestrzeni 
lat. Zapewne organizatorzy 
stanęli przed trudnym dobo 
rem takiego programu, który 
by pokazał zjawiska najam ­
bitniejsze, najciekawsze naj- 
bardzie] wartościowe w tym 
dwudziestopięcioletnim dorob 
ku. Przy niewątpliwym
nawale materiału program za 
komponowany na pięć tygod 
ni (od 13 kwietnia do 18 
ma|a) został wybrany na o- 
gół szczęśliwie. Przegląd do- 
robku środowiska muzyczne­
go, plastycznego, teatralnego 
filmowego i ruchu amator­
skiego uwzględnia pozycje 
ciekawe i wartościowe. Do 
tej wielkiej imprezy, której 
organizatorów jest tak wielu, 
że nawet ich się nie wymię 
nia, włączyli się dorośli i 
młodzież, profesjonaliści 1 a- 
matorzy, środowiska twórcze 
i organizacje społeczne, wszy 
scy którym bliskie są sprawy 
kultury. Będą odbywały się 
w salach teatralnych, Filhar 
monii, kinach, muzeach, wyż 
szych szkołach artystycznych, 
domach kultury, na stadio­
nach i w parkach wreszcie. 
Obejmą wiele tysięcy  ludzi, . 
każd^ znajdzie coś interesu­
jącego, a trakcyjnego dla  sie 
bie.

Będą imprezy lokalne i o 
charakterze ogólnopolskim 
jak na przykład W ystaw a 
Tkaniny Unikatowej i Prze­
mysłowej, IV Festiwal Poezji, 
czy prapremiera opery Ro 
mualda Twardowskiego „Tra 
gedyja  czyli rzecz o Janie  i 
Herodzie". Będą festiwale i 
przeglądy: festiwal wokali-, 
stów i instrumentalistów ma 
łych zespołów kameralnych, 
festiwal etiud studentów 
PWŚTiF, festiwal małych 
form scenicznych, festiwal a- 
matorskich teatrów poezji, 
przegląd zespołów regional­
nych Ziemi Łódzkiej i tak da 
lej i dalej. Trudno byłoby wy 
mienić tu  choćby część im­
prez. Niektóre  z nteh będą 
całkiem nowe. inne mają już 
tradycję  w naszym mieście 
jak Festiwal Poezji, Giełda 
piosenek i piosenkarzy czy 
Przegląd teatrów studenckich 
i robotniczych. Będą odby­
wać się nie po raz pierwszy, 
ale nie o to przecież chodzi. 
N awet tym „starym" impre­
zom nowego znaczenia nada 
fakt zmasowania, zgromadze­
nia w ramach tej W iosny — 
gigantu.

Nie wiem czy wszystkie z 
tych 60 imprez będą jednako 
wo udane jednakowo atrak 
cyjne, n ie jednakow y jest 
przecież ich kaliber gatunko 
wy, ale znowu —
nie o to przecież chodzi. Cho 
dzi o to, by Łódzka Wiosna 
Artystyczna spełniła swoje 
zadanie, a może raczej zada 
nia, bo widzę ich więcej niż 
jedno. Niech jak najlepiej 
pokaże dotychczasowy doro­
bek ku ltura lny miasta i re­
gionu, niech na tle tego do­
robku wskaże najsłabsze pun 
kty działalności, aby to było 
wytyczną dla dalszej pracy i 
sygnałem na co położyć teraz 
mocniejszy nacisk. Niech 
wpłynie na ożywienie życia 
kulturalnego w mieście, nie 
tylko w ruchu amatorskim, 
również profesjonalnym.
Niech pobudzi ambicje i lo­
kalny patriotyzm w dobrym 
tego słowa znaczeniu. Niech 
sprawi by łódzkie premiery 
teatralne, koncertowe, wysta 
wy były dostrzegane i  oma­
wiane również poza naszym 
miastem. Niech wreszcie — 
co najważniejsze — będzie to 
W iosna pierwsza, ale nie o- 
statnia, niech nie czekamy na 
drucją do 50-lecia Polski Lu- 
dowej. Niech Łódzka Wiosna 
Artystyczna stanie się impre 
zą coroczną. Niekoniecznie w 
takich rozmiarach, z takim 
rozmachem, ale niech będzie 
dorocznym przeglądem osią­
gnięć każdego lata, jesieni i 
zimy. Tak, byśmy mogli obej 
rzeć i  usłyszeć na przykład 
wszystkich laureatów  konkur 
sów międzynarodowych, do­
póki są jeszcze z nami.

T. W.

Ł O D Z I A N I E  W  K A RYKATURZE

J A N  H U SZC ZA  
p o e ta  i p ro z a ik

Rys. Ibis-Gratkowski

WIELKI KONKURS
K omite t O r g a n iz a c y jn y  O b ch o dó w  XX-lec la  N ow e j  

H uty  I H uty  im. Lenina , Zw ią zek  Li te ra tów  Polskich
— O ddzia ł w  K rak o w ie ,  Zarząd  W o jew ó d zk i  Z w i t ­
ku  M łodzieży S o c ja l i s ty czn e)  w K rak ow ie ,  Redakcja  
„Z y c la  L i te rac k ieg o"  oraz  W y d a w n ic tw o  L i te rackie
— ogła sza  Ją

WIELKI KONKURS 
(OTW ARTY )

na o p o w iad a n ie ,  w sp o m n ien ia  1 pam ię tn ik i,  k s iążkę
r e p o r t a ż o w ą  lub  p u b l i cy s ty cz n ą  o raz  scen ar iu sz  na 

(Hm fab u la rn y  po ś w ięco n e  dz ie jom 1 ak tu a ln e j  p ro ­

b le m aty ce ,  j a k ą  w nosi w życie  P o lsk i Ludow ej na j ­

w iększe  p o lsk ie  d ośw iadczen ie  z zn k re su  prze*nlan 

spo łeczn o -ek on o m iczn y ch  —  b u d o w a  1 r« ab « d o w a  

N o w e j  Hwty 1 H u ty  Im. Lenta* .

W  za k re s ie  POW IEŚCI o rg an iza to rz y  za k ład a ją ,  «

m in im aln a  o b ję to ś ć  u tw o ru  w inna  w y n o s i ć  150 s tron  

m a szynop isu .

N ag ro d y :
I — 50.000 — zł

II — 30.000.— zł
III —  20.000.— zł 

5 w yró żn ień  po  5.000.— zł

W  za k re s ie  O P O W IA D A Ń  o rg a n iz a to rz y  u s ta l a ją  
m in im a ln ą  o b ję to ść  u tw oró w  n a  15 s t ron  m a sz y n o ­
pisu .

N a g r o d y :
i  — tt.wa.~- *

TT — 8.0*0.— zł
3 111 n a g ro d y  po  4.000.—  zł 

5 w yróżn ień  po 3.000.—  zł

W  u k r . s l .  PAM IĘT NIK Ó W  I W S P O M N IE Ć  nic
okreś la  się o b ję to śc i.

N ag ro d y :
t — m.tm.— *ł

n — 12.000.— zł 
n i  — 8.000.— zł 

5 w yróżn ień  po  3.000.— zł

W  zak re s ie  REPORTAŻU l«b  PUBLICYSTYKI p o ­
św ięcone j  p rob le m a ty ce  N ow e j  H u ty  o rg an iza to rzy  
u s t a n a w i a j ą  w y jś c io w ą  o b ję to ść  m a sz y n op isó w  na 
s t ron  120.

N a g r o d a :
I — ».0».— Zł

W  zak re s ie  SCENARIUSZA mm M m  f ab u la rn y :

I — 30.000.— zł
n  — 20.000.— zł 

d w a  w y ró żn ien i a  po 7.000.— zł

U tw o ry  1 p ra c a  za o p a trzo n e  godłe m fw osobne j  
z a k le jon e j  k op erc ie  naz w isk o  i a d r e s  au to ra)  n a ­
leży  p rzesy łać  w tr zech egzem pla rzach  pod adresem 
Zw ią zku  L i te ra tów  Po ls k ich  — Oddzia ł w K rak ow ie ,  
ul.  K rupn icza  22.

Termin  n a d s y ła n ia  p rac  u p ły w a  z dnie m 15 m arca  
1970 roku .

Og ło szen ie  w y n ik ó w  w k w ie tn iu  I«70, w  100-lecie 
U rodzin  Lenina.

S Z A N O W N A  "REDAKCJO!

N ieco d z ienn a  to l p rzy k ra  s p r a ­
wa,  z k tó r ą  zw raca m  s ię  do W as  
z p ro śbą  o n ie co  uw agi I mie js ca  
na łam ach  W a sze g o  poczy tneg o  pis^ 
ma. P rzy k ra ,  bo d o ty c zy  n ie w e so ­
łych lo sów ży jąceg o  w naszym 
mieśc ie  b l i sk iego  k rew n eg o  Marl i 
P io t ro w lczow ej ,  te j s amej,  k tó ra  w 
p o w stan iu  s tyczn io w y m  zap is a ła  
jedną  z n a jp ięk n ie j s zy ch  k a r t  w 
dz ie jach  Lodzi i reg ionu .

W o s ta tn ich  la tach  u kaza ło  się 
szereg  p u b l ikac j i  u p o w sz ech n ia ją ­
cych szerszem u ogó łow i  mało  d o ­
tąd zn a ne  r e w o lu c y jn e  i p a t r io ­
tyczne  t r a d y c j e  n aszego  g io d u  l 
Ziemi Łódzkiej .  Sięgam do  je d n e j  
z nich,  do k s iążk i T adeusza  Sze- 
wery ,  n o szące j  ty tu ł  „ O  S zeksp i­
rze, lw ie  cz a rn y m  1 w ąsach  R ey­
m o n t a " .  W rep o r tażu ,  z a ty tu ło w a ­
nym " O s ta tn i  ges t pani M ar i i " ,  
z n a jd u je m y  n a s t ę p u ją c ą  inform ację ,

k tó r ą  a u to r  czerp ie  z n r  5 b iu ­
le ty n u  Rządu N arod o w eg o , ,  d a t o ­
w a n e g o  na dzień  14 m arca  1963 r. 
(str.  137—138). C y tu j ę  w ś lad  za 
au to rem  w skrócie ,  , ,Dnia  24 lu t e ­
go między wsią Dobrem a m ia s ­
tem S t ry k o w em  oddzia ł łę czyck i  
stoczył b i tw ę  z p rzew aż a ją cy m i  
siłami  moskiewskim i}  nasi w a lc zy li  
z n iepo spo l i tą  o d w ag ą  w lesie , 
gdzie byli  z a a ta k o w a n i .  P o leg ło  na 
szych  63, pom iędzy  nimi pan i Ma* 
rya  z M ic ha lsk ich  P io t row iczow a,  
m a tka  t ro jg a  dzieci ,  la t  23 m a ­
ją c a ,  k tó ra  w alczy ła  o bok  męża. 
Bo h a te r sk a  ta n ie w ia s ta  nie
ch c ia ła  męża opuśc ić  1 w szeregach  
s tan ę ła  obok n ie g o " .

Zasługa  to  n ie w ą tp l iw a  p ana  
Szew ery  że w s posób  f rap u jący ,  
d o s tę p n y  d la  szerok ich  rzesz czy­
te ln ik ów , opo w iada  o bo h a t e rc e  bit  
w y  pod D obrą ,  s t a r a j ą c  s ię  z róż­
nych  źródeł i re lac j i  dociec , kim 
b y ła  ow a  n ie w ias ta ,  Jak w y g lą d a ­
ła ,  j a k a  by ła  je j  na jb l iż sza  rodzi­
na.  W ła ś n ie  w p o gon i  za bezpo­
ś redn im i re lac ja m i  odw iedza  ż y j ą ­
ce go w  Lodzi T a d eu s za  P io t row i­
cza, a r t y s t ę  rzeźbia rza ,  w n u k a  s try  
jecznego  ob o jg a  po leg ły ch  pow stań  
ró w .  (Mąż M ar i i  P io t row lczow ej  
zm arł w k i lka  dni po n ie j,  na sku 
tek ran  o d n ie s io n y ch  w  bitwie. 
A uto r  r e p o r t a ż u  odw ie dza  a r ty s t ę  
w p raco w n i .  W y c h o d z i  z nie j pod  
w rażen iem rzeźb P io trow ic za . P i­
sze o tym na s tr .  147". M roczne

pomieszczen ie  nie  m o i«  bodzlć
zach w y tu ,  a le  od w ie d z a ją c y  tu ta j
a r ty s t ę  w y ch od zą  zawsze  pod uro  
klem jego rzeźb, a zw ła szcza  p e ł ­
nej  ek sp res j i  m o n u m en ta ln e j  po­
s tac i Ludwika W a ry ń s k ieg o ,  k tó ry  
w ła ńcuchac h ,  lecz z po d n ie s io ną  
g ło w ą, w s t ęp u je  w bram ę tw ie rdzy  
sz l l s e lb u rs k ie j " .

Losom tego w łaśn ie  s t ry je czn eg o  
w nu k a  P io t row lczo w ej  chcia łem 
p oświęcić  n ieco  uw agi.  Pozna łem 
go k ilka  la t temu l n ie raz  o d w ie ­
dza łem w pracow ni  l m ieszkan iu .  
J ed en  z n ie lic znych  oca la łyc h  po ­
to m kó w  b oh a te r sk ich  p ow stańcó w ,  
u ta le n to w a n y ,  ja k  p isze  S zew era , 
a r t y s t a  rzeźbiarz , nie mia ł s ię  w 
Łodzi dobrze . Ten n ie śm ia ły ,  p ro ­
s ty , a przy  tym u rzek a jąc o  d ob ry  
cz łow iek  nie umia ł w a lczy ć  o 
sw o je  dzieła.  N ie  d o s taw a ł ,  zam ó­
wień.  Ubiega li  go  inni , ruchl iw si . 
On k lepa ł  biedę . N a dy n am iczną  
rzeźbę  W a ry ń s k ie g o  zw róci ł u w a ­
gę  nie ty lko  Szew era .  Pam ięta m, 
że w asze  p ismo, a także  1 Inne 
nie szczędz iły temu dzie łu  pochw ał . 
Z te j k am p an i i  p r a s o w e j  — nie 
In sp i ro w ane j  zresz tą  p rzez a r ty s t ę  
— nic n ie  wysz ło .  Rzeźba p odoba ła  
się, mogła  tanim k oszte m ozdob ić  
m ias to ,  (a r ty s t a  n ie  żąda ł  wiele) 
i p ozo s ta ła  na swoim d aw n ym  miej 
scu, w p racow ni.

Od k ilku  m ies ięcy  P io trow ic z  
zn ik ł mi z oczu. Przes ta ł mnie  o d ­
w iedzać ,  nie  po k az y w a ł  się w mieś

cte, » ie  by ło  go  w p raco w n i .  Za­
n ie p o k o jo n y  tym złoży łem m u w i­
zy tę  w m ieszk an iu .  O k aza ło  się,  
że  od d łu ższego  czasu  ch o ru j e .  
S iedz ia ł p rzede  m ną w y nędzn ia ły ,  
z tr udem  k r y j ą c y  sw e  c ie rp ie n ia  
pod ci epłym s e rdeczny m  uśm ie ­
chem. W ciemnym , w i lgo tn y m ,  
w ciśn ię tym  w k ą t  p o d w ó rk a  s tud  
ni,  p a r t e ro w y m  p o k o ju  jak i  a r t y ­
s ta  w raz  z żoną za jm u ją  przy  pla 
cu D ą b row sk iego  4, ch oroba  pos tę  
p u je  z dn ia  na dz ień.  Lekarza  
p r z y r z e k a ją  popraw ę ,  je ś l i
p rzep ro w ad z i  się do  ja sn e g o  s ło ­
n ec zn eg o  p omieszczen ia . Za w sta-  
w len n n lc tw em  Liceum Im. Mar li 
P io t row lczo w ej  o b ie can o  w p r a w ­
dzie  m ałżonkom zam ianę  m ieszka ­
nia , a le  sp raw a  to czy  s ię  pow oli  
zby t w olno, j a k  na  p o s tę p u ją c ą  
cho ro bę .  Czy  nie  można je j  p rzy ­
śp ie szyć?  Czy  »zeżblarz , jed en  z 
n ie licznych po tom ków  b o h a te rk i  
spod Dobrej  nie za s łu g u je  na wię 
cej uw ag i?  On I Jego dzieła?

Bohatero m naro d o w y m  w znos im y 
pomniki,  w z ru s za ją  nas  n ie raz  k a ­
mien ie  — ru in y ,  niemi św iadk o w ie  
tragodll n a ro d o w e j .  O tac zam y  je 
ku lt em. I s łuszn ie . Ale czy na leży  
przy  tym za p o m in ać  o ży jący ch  
s p a d k ob ie rcach  pad łych  w sz la ch e t ­
nym z ry w ie  p ow stańczym  b o h a te ­
rów ?  Zw łaszcza gdy są to ludzie 
c ho rzy  l n iezarad n i .  O sądźc ie  sami.

A. P.
(nazw isko  1 ad re s  zn a ne  redakc j i )



OGOLN T i POEZJI
Dalszy ciąg ze słr. 1

Inni autorzy w sposób w yraźny naw ią­
zują do twórczości Ernesta Brylla, cytują 
go bez mata, często jednak popadają przy 
tym w turpizm. Dosyć często pojawia się 
n cw y  motyw — motyw matki. Rzadziej 
spotkać można w konkursowym zestawie

wiersze autotemntyczne, wiersze o pisaniu 
wierszy. Również autentyzm jest stabiej 
reprezentowany. .

Jak  widać z tego zestawienia, utworów 
rewelacyjnych może konkurs nie przynie­
sie, ale wiele z nich zasługuje na wyróż­
nienie wysokimi nagrodami.

Znaczenie konkursów i festiwali poetyc­
kich? Odnoszę wrażenie, że na ogół male­
je. Krytycy skarżą się na inflację debiu­
tów, które mijają bez echa, publiczność 
nie wykazuje większego zainteresowania 
dla najmłodszej poezji — i chyba nie dzie 
je się to bez winy samych poetów. Rozwo 
ju ilościowego poezji nie trzeba więc obec 
nie pobudzać) proces ten dokonuje się sa­
moczynnie, niezależnie nawet od rezulta­
tów, Potrzebna jest natomiast refleksja nad 
poezją, uporządkowanie naszego gospodar­
stwa poetyckiego- ostatniego ćwierćwiecza, 
u s t a w i e n i e  d r o g o w s k a z ó w  czytelnych dla 
m i ł o ś n i k ó w  pięknego słowa. Czy można bo 
wiem uznać za normalną sytuację, kiedy 
istnieje mnogość konkursów, a nie ma na 
rynku ani jednej antologii poezji współ­
czesnej? kiedy odczuwa się brak słowni­
ków, informatorów, przewodników? Stąd 
też i festiwale poetyckie powinny się do­

stosować do nowych zadań, w ynajdu jąc  
formy odpowiadające oczekiwaniu społecz 
nemu. Nie wystarczy mieć dobrą poezję) 
trzeba umieć, jak każdy towar, ładnie i 
mądrze podać ją czytelnikowi. Podoba mi 
się obyczaj Kłodzkiej W iosny Poetyckiej,  
kiedy poetów czci się oracją — pisanie o 
poezji też odbywa się w obrębie jakiejś  
poetyki, a związki między poezją i re to ry­
ką są bardzo stare. Cenna jest też inicja­
tywa Łódzkiej Rady Narodowej i tu tejsze­
go oddziału Związku Literatów Potskich, 
aby obok tomu poezji wyróżniać nagrodą 
eseje poezji poświęcone. No i aby reflek­
sje nad poezją powierzać krytykom wytrą 
wnym i doświadczonym. To przecież właś 
nie z łódzkiej trybuny  przemawiali do po­
etów 1 czytelników Błoński, Sandauer, J a ­
kubowski, Kwiatkowski... Łódź umiała wy­
tworzyć atmosferę życzliwą dla poezji, ale 
przecież nie pobłażliwą. I to jest droga wła 
ściwa: stawiać poezji wysokie wymagania, 
zgodnie z wrażliwością własnego środowi 
ska.

kturą zamkniętego klanu hobbystów. By­
łoby jednak niebezpieczne, gdybyśmy chcie 
li ulec temu złudzeniu. Doświadczenia poe 
tyckie leżą u podstaw idei nowatorskich 
w literaturze naszego wieku. Poezja sta­
nowi swoiste laboratorium form i szkołę 
wyobraźni które promieniują na inne ga­
tunki li terackie 1 w ogóle na rozwój sztu 
ki. Większość źródeł zjawiska, które o- 
kreślane bywa czasami jako wielka przy­
goda intelektualna sztuki XX stulecia, to 
źródła poetyckie

Poezja stanowi zazwyczaj pierwsze wta 
jemniczente młodych adeptów literatury. 
Nie wszyscy przy niej zostają, ale więk­
szość od niej zaczyna i przez jej urzecze­
nia przechodzi. Fascynacje młodości mają 
zazwyczaj to do siebie, że nie ograniczają 
się do przeżyć indywidualnych. Szukają 
dla siebie potwierdzenia w przeżyciu zbio 
rowym Stąd popularność, a także znaczę 
nie różnych form zbiorowego przeżycia 
sztuki, stąd określona rola festiwali, kon­
kursów poczynan grupowych i wspólnych 
wystąpień młodych poetów oraz środowi­
ska, które się wokół młodych artystów 
tworzy. Jest to chyba zjawisko normalne 
w społeczeństwie, w którym dokonuje się 
jakikolwiek ferment kulturalny.

Festiwale poetyckie organizowane w róż 
nych ośrodkach kulturalnych naszego kra 
ju są potrzebne, dają bowiem z pewnością 
jakieś ujście autentycznym pragnieniom i 
ambicjom, pozwalają młodym twórcom spra 
wdzić własne możliwości. Dobrze jest, je­
śli pobudzają uczestników do pewnego in-

Poezja na dzisiejszym rynku czytelni­
czym może się wydawać, biorąc pod uwa 
gę jej znikome nakłady, kopciuszkiem, le

telektualnego wysiłku, do określenia włas­
nych p o s t a w .  W ś w i e c i e  c y w i l i z a c j i  Współ­
czesnej. k t ó r ą  z n a m i o n u j e  ł a t w o ś ć  przeka 
zywania wszelkich doświadczeń, choćby 
przez mass-media, silniej niż w opokach mi 
nionych odczuwa się groźbę eklektyzmu. 
S t ą d  szczególne znaczenie, jakie ma dla 
młodych sprawa artystycznego sam ookre- 
ślenia, jakiegoś własnego programu i wal 
ki o jego realizację. Jeśli festiwale, mani 
festacje młodych poetyckich ugrupowań, 
zbiorowe dyskusje  itp. mają mieć jakiś 
sens, to powinny one stać się terenem śc;e 
rania się autentycznych i różnorodnych po 
glądów na szlukę.

Ugruntowanie tradycji festiwalów poetyc 
kich w Łodzi wydaje się ważne dla rozwo 
ju młodego środowiska li terackiego w tym 
mieście. W ażne jest też dla kraju, aby 
Łódź była autentycznym centrum kultural­
nym. Zalążki dobrych tradycji walki o no­
wą sztukę i ambitnych w tej mierze po­
czynań istnieją  w Łodzi nie od dziś, W y 
starczy wspomnieć tradycje  międzywojen­
nej Sceny Robotniczej, grupy „a. r,", czy 
też powstanie, w Łodzi właśnie, pierwszego 
w Polsce Muzeum Sztuki Nowoczesnej. Po 
wojnie w Polsce Ludowej, przeszedł przez 
Łódź także niejeden ożywczy prąd, zapład 
niający  i pobudzający artystyczne ambicje. 
Nie tylko przy tym w pierwszych latach 
po wyzwoleniu, kiedy Łódź była dla wielu 
„tranzytową stolicą", ale i później, wśród 
młodych poetów, w ykluw ały  się tu świeże 
i twórcze pomysły. Łódź nie jest, gdy cho 
dzi o inicjatywy kulturotwórcze, miastem 
„łatwym", bakcyl sztuki nie lęgnie się tu 
tak bujnie, jak np. w omszałych murach 
Krakowa, ale przezwyciężanie trudności 
winno być dodatkową podnietą. Łódź, dru­
gie co do wielkości miasto w Polsce, nie 
ma prawa być kulturalną prowincją...

Pomysł nagrodzenia w tym roku, pod­
czas festiwalu w Łodzi, najwybitniejszej 
książki poetyckiej 25-lecia uważam za ry ­
zykowny. Na jlepszy tom poetycki roku mo 
żna bez takiego ryzyka, choć czasem nie 
bez trudu, wybrać i w erdykty  uzgodnić. 
Ćwierćwiecze — to okres zbyt wielu zmień 
nych fluktuacji artystycznych i zbyt wielu 
niewspółmiernych, choć bezsprzecznych o- 
siągnięć. abym potrafił wyobrazić sobie 
kryteria umożliwiające jednoznaczny wybór 
dzieła poetyckiego, które jakiekolwiek gro 
no jurorów uznałoby za bezapelacyjnie dy 
stansujące dzieła inne W takim przekroju 
czasu liczą się już nie pojedyncze książki, 
ale osobowości, dzieło ich życia. A spośród 
najwybitniejszych poetów tego okresu — 
iluż nie żyje! Staff, Tuwim, Broniewski, 
Gałczyński... Dzieł autorów żyjących nie 
ośmielałbym się też hierarchizować, skoro 
reprezentują często zupełnie odmienne szko 
ły, style. .Spór o wybór dzieła może w 
tym wypadku stać się zwykłym sporem o 
pryncypia, o gusty artystyczne, w którym 
wszelkie argumenty zawodzą.

MARIAN PIECHAL

Poezja od zarania dziejów odgrywała za­
wsze wielką rolę. Tym większą, im dyskret 
niejszą. Tym trwalszą, im subtelniejszą. By 
ła obok języka najistotniejszym spoidłem 
społecznym. Język zespalał ludzi ze wzglę 
du na ich doraźne konkretne potrzeby ży­
ciowo — poezja tworzona za pomocą tego 
języka zespalała ludzi ze względu na ich 
odwieczne spontaniczne po trzeby duchowe
— była ewolucyjnym wynikiem ich wyo­
braźni, początkiem ich intelektu, krótko 
mówiąc, hyła źródłem dalszego rozwoju ich 
kultury Tę rolę społeczną, oczywiście bar­
dziej złożoną, bo zmodyfikowaną przez 
swój wielowiekowy rozwój, pełni poezja 
także i dzisiaj. W ystarczy uświadomić so­
bie jej rolę w okresach wojen, ¡irzełomów 
socjalnych i rewolucji,  gra wtedy rolę ka 
talizatora. Jest czynnikiem przyśpieszają­
cym przemianę procesów społecznych. Po­
ezja wledy staje się głośna, poeci docho­
dzą do głosu — zostają nawet ministrami, 
premierami wodzami ruchu: dość wymie­
nić nazwiska Dantego, W iktora Hugo, La- 
martine'a, Goethego, Byrona, Mickiewicza. 
W czasie pokoju rola poezji jest mniej zau 
ważalna, bardziej dyskretna niemn:ej rów 
nie głęboko i skutecznie urabiająca wraź 
liwość ludzką, działająca na rzecz społecz 
nych przeobrażeń, zmiany obyczajów i pra 
ktycznego w konsekwencji postępowania. 
Dlatego wszelkie ideologie społeczne i po­
lityczne prawdziwie postępowe doceniają 
znaczenie poezji i zawsze wiążą z nią o- 
gromne nadzieje jako ze skutecznym czyn­
nikiem postępu i rozwoju kulturalnego. 
Wymownym przykładem tego może być 
różnica w stosunku do poezji i jej twórców 
na Zachodzie i u nas: w krajach kapitalir 
stycznych traktuje  się poezję jako jedynie 
przedmiot rozrywki kulturalnej i handlu, 
zaś w krajach demokracji ludowych jako 
dominujący czynnik kultury i niezbędnej 
potrzeby w życiu duchowym człowieka.

W  naszym kraju wraz z poszerzaniem się 
i pogłębianiem kultury w skali masowej 
znaczenie społeczne poezji wzrasta i skute 
czność jej na praktyczną działalność czło­
wieka staje się coraz bardziej zauważalna 
i doceniana. W ydaje  mi się, że już niedłu­
go potrzeba obcowania z poezją stanie się 
zarówno indywidualnym jak i zbiorowym 
nawykiem, organiczną niejako potrzebą du 
chową podobnie jak dziś już u wielu ludzi 
potrzeba chodzenia do teatru, do kina, słu­
chania radia czy oglądania telewizji.

Wśród Mężniejących z każdym rokiem im 
prez poetyckich w Polsce łódzki Ogólnopol

ski Festiwal Poezji jest najpoważniejszy
— tak ze względu na swój zasięg jak i 
najbardziej wszechstronną treść. To prze­
cież nie ty lko konkurs na najlepszy 
wiersz, ale i nagrody za najbardziej doj­
rzałe osiągnięcia twórcze w poezji oraz za 
najbardziej wnikliwe odczucie, zrozumienie 
i skomentowanie tych osiągnięć poetyc­
kich, a przede wszystkim żywa dyskusja, 
bezpośrednia wymiana i konfrontacja 
zdań, opinii, wrażeń i postaw krytycznych 
samych twórców i aktualnych odbiorców 
poezji. W ydaje  mi się, że ten moment — 
moment dyskusji — jest w każdej takiej 
imprezie poetyckiej najważniejszy. Te d y ­
skusje, w których na łódzkich festiwalach 
poezji zabierają głos najwybitniejsi twór 
cy, k rytycy i miłośnicy poezji, nadają ira 
właśnie tę najpoważniejszą w kraju  rangę.

ARTUR SANDAUER

Pisze się u nas za dużo wierszy. Mimo 
to — od okresu październikowego, kiedy 
debiutowali Białoszewski i Herbert, a Szym 
borska wydała swój zbiór przełomowy 
„Wołanie do Yeti", nie  mamy godnego 
uwagi zjawiska — z wyjątkiem może Bryl­
la, który potrafił się narzucić uwadze pub­
liczności. Pokolenie, które nadchodzi, to ge

neracja estetów i stylizatorów, którzy w y­
kręcają się sianem od zajęcia określonego 
stanowiska. Postawa „turpistów" — jak 
określa się za Przybosiem pokolenie 1956 r., 
była o wiele wyraźniejsza. Jest w nich 
jakiś kult szpetoty, jakaś potrzeba samo- 
oszpecenia się w oczach czytelnika, która 
jest chyba reakcją na okres miniony, roz­
rachunkiem z przeszłością. Jeśli o pokole­
nie nadchodzące chodzi, nie dostrzegam 
jeszcze wyraźnie jego indywidualnych ry ­
sów — tym bardziej że — prócz Krzyszto­

fa Gąsiorowskiego, klóry ma ambicje teore 
tyczne — nie wyłoniło ono jeszcze swego 
krytyka.

Na ra r ie  w konkursach łódzkich nie uda­
ło nam się jeszcze wyłowić ani jednego 
wielkiego talentu. Uwagę moją w zeszłym 
roku zwrócił Witold Maj z bardzo udany­
mi stylizacjami barokowymi: ale były to 
właśnie stylizacje.

Dla obecnego stanu polskiej poezji cha­
rakterystyczna jest, u trzymująca się już od 
lat kilkunastu, różnokierunkowość jej roz­
woju. Dlatego też trudno byłoby mówić o 
tendencjach wiodących albo szkołach. Ale 
nie ulega wątpliwości że największy wpływ 
na język i wyobraźnię nowej poezji wy­
warła tradycja  aw angardy  krakowskiej. 
Równocześnie mamy ciekawe próby od­
w oływania się do polskiego klasycyzmu, 
baroku i tradycji norwidowskiej. Jest to 
dowodem dużej swobody działania poetyc­
kiego. Zresztą doskonałym potwierdzeniem 
tej sytuacji są choćby materiały zgłoszone 
na łódzki festiwal do konkursu na wiersz, 
gdzie spotykamy niemal pełny przekrój 
tych poszukiwań najmłodszej poezji.

Ale właśnie w związku z tym festiwalem 
nasuwa mi się tego rodzaju refleksja: jest 
chyba zjawiskiem bardzo korzystnym, że 
podobne imprezy odbyw ają się poza tra­
dycyjnymi centrami kultury, poza W arsza­
wą i Krakowem. Służą one w ten sposób 
szerokiej aktywizacji ruchu literackiego w 
całvm kraju i już choćby dlatego zasłu­
gują na uwagę. A przecież to zaledwie

jedna strona tego problemu Bo jednocześ­
nie festiwale przyczyniają się do rozbu­
dzenia zainteresowań współczesną poezją 
w skali społecznej. A przy tym stwarzają 
biorącym w nich udział twórcom szansę 
wymiany poglądów na tematy ściśle lite­
rackie,- są właściwie jedyną okazją konfron 
tacji programów artystycznych, gdyż nasze 
czasopisma kulturalne rzadko podejmują 
na swoich łamach tego typu problematykę. 
W arto wspomnieć wreszcie o debiutantach, 
którzy w powodzi wierszy, jakie są publi 
kowane w prasie, rzadko potrafią zwrócić 
na siebie uwagę czytelnika. Niewątpliwie 
zaś debiut powiązany z sukcesem konkur­
sowym ma dla najmłodszych poetów duże 
znaczenie.



Jó ze) Wasiolek  — „Uliczka" (olej)

M iasta  dz ie lę  na tak ie ,  w k tó ry c h  
c h c ia łb y m  sp ędz ić  e m e r y tu r ą ,  tak ie  
w k tó ry c h  c h c ia łb y m  sp ędz ić  dz ie ­
c iń s tw o , ta k ie  w k tó ry c h  ch c ia łb y m  
m ieszk ać  o b e c n ie  i na tak ie ,  w k tó ­
ry c h  c h c ia łb y m  sp ęd z ić  k ilka  g o ­
dzin, w y je c h a ć  i n ig d y  nie w rócić .  
P io t rk ó w  mi się jak o ś  z tego  p o ­
działu  w y m y k a .  Ma w so b ie  n ie w ą t ­
p liw y  u rok , k tó ry m  p rzy c iąg a ,  a le  
i t r o c h ę  p re te n s jo n a ln o ś c i .  U roku  
o c z y w iśc ie  ma w ięce j .  P rz e c h o w u je  
z p ie ty z m e m  ś lad y  d a w n e j  ś w ie tn o ­
ści, n a w e t  c ien ie  ś lad ó w  d a w n e j  
św ie tnośc i ,  co  nie p rz e sz k a d za  mu
—  rzecz  jasiia  — d b ać  o dz ień  dzi­
s ie jszy  i p a m ię ta ć  o p rzysz łośc i .

Molo miast w Polsce ma tak bogatą prze 
szlość. Historia determinuje  charakter Piotr 
kowa, tradycia decyduje o ]eqo obecnej 
reputacji Mało miast w Polsce ma tak 
dobra repu tac j i  Dbają o nią piotrkowia- 
nie. których talent, zdolności i aspiracje  
wyniosły do stolicy kra)U. lub stolicy wo­
jewództwa, albo gdzie Indziej Zakłada]ą 
tam koła przyjaciół sweqo rodzinnego mia- 
sta szerzą o nim wiedzę, popularyzują, p o ­
magają w miarę swych możliwości Jest to 
kumoterstwo konslrukiyw ne

Swego czasu ktoś rzucił hasło — Bugaj. 
B u g a j  to batorko podmiejskie Postanowio­
no z tego bajorka stworzyć tezioro, pogłę­
bić, S p i ę t r z y ć  wodę i utwgrzyć ośrodek 
sportów wodnych Znany hydrolog, proi 
Balcerski z Politechniki Gdańskiej, został 
w czvme społecznym na ' tysiąclecie s ta­
łym konsultantem od zagospodarowania 
Bugaju Choć bowiem od dawna mieszka 
w Gdańsku, pozostał przecie patriotą piotr-
kowskim ..

W mieście pojawił się wtedy afisz: 
...Zwracamy się do wszystkich, którzy ko­

chają swoje miasto, Ziemię Piotrkowską, 
i pragną w niedalekiej przyszłości oglądać 
dokument swego trudu., etc.

Pierwszy sekretarz  i przewodniczący Pre­
zydium udali się do W arszaw y i tam prze­
konali kogo trzeba, że inicjatywa jest 
słuszna pożyteczna, otrzymali pomoc 1 fi­
nanse. Rezultat tej ekskursji  w postaci Par 
ku Kultury i Sportu można juz dziś częścio 
wo oglądać na miejscu

Jest tajemnicą gospodarzy tego miasta w 
jaki sposób Piotrków otrzymał szpital je­
den z najlepszych w województwie, kino 
panoramiczne „Hawana" — j®dno z na|- 
droższych w województwie Piotrków ma 
ambicje iście europejskie , czego widomą

oznaką jest sławny lokal gastronomiczny 
„EUROPA” Gospodarce innych miast n a ­
szej pięknej Ziemi Łódzkiej mają nieraz za 
złe piotrkowianom ich przedsiębiorczość 
i umiejętność w załatwianiu różnych spraw 
w stolicy kraju, nieraz nawet podobno z 
pominięciem stolicy województwa. 
przykład podają, że Piotrków już przed 
wojną bvł jednvm z pierwszych, który po­
trafił sobie w Warszawie załatwić biidżet 
na budowę kanalizacji , nawierzchni ulic, 
oświetlenia i gazu Nie wszystkim wiado-

KAROT RADZTAK

r ó w n a n o ,  u p o r z ą d k o w a n o ,  w y t a p e t o w a n o  
k a m i e n n y m i  p ł y t a m i  N a  p ł y t a c h  p o s t a w i o ­

n o  k w i a t k i

Jeszcze Łodzi na swiecie prawie tlie by­
ło a Piotrków iuż był wielkim miastem. 
O dbywały sie tu taj piastowskie zjazdy, sej 
my sejmiki, re ligijne synody, działał t ry ­
bunał Był więc Piotrków jednym z głów­
nych ośrodków życia państwowego daw- 
nei W/ec7 vpospolitej Coś się zawsze z tej 
wielkości zachowało nie ty lko w pamięci. 
Dziś choć test Piotrków miastem powiato­
wym spełnia wielorakie funkcje w oje­
wódzkie Nie da się ukryć, że faktycznie 
jest miastem promieniującym na cały re­
gion, daleko poza granice administracyjne 
powiatu W Piotrkowie mieszczą się: Ośro­
dek Sadu Wojewodzkiego dla Bełchatowa, 
Radomska Tomaszowa Sąd dla Nieletnich, 
Bank Rolny Prokuratura, PKO, PZU, szkol­
nictwo tutejsze spełnia służebną funkcję 
wobec innych miast położonych w tej czę­
ści województwa, szczeqólnie Bełchatów 
sprzężony jest wieloma więzami z dawną 
swota powiatowa stolicą

Mieiscowi /. dumą powiadają, że co praw 
da Piotrków jest miastem powiatowym, ale 
na wojewódzkim szczeblu Prawdą jest nie­
wątpliwą, że w koronie starych miast pol­
skich Piotrków błyszczał gwiazdą niepo. 
ślednią bo 1 starostwem grodzkim był 
1 miastem gubernialnym był. Jeszcze pod 
koniec XIX wieku miał 13 restauracji i gar- 
kuchni. 52 szynki i bawarie, 3 cukiernie, 
1 dom publiczny, 1 teatr  i 6 hoteli,  które 
sie anonsowały: „urządzone z komfortem 
wanny, łaźnia parowa", „prysznice w kaz- 
dvm czasie", ,,służba włada obcymi języka­
mi'*, „klozety urządzone podług nowoczes­
nych wymagań".

Z 6 hoteli ostały się jeno dwa: „Krakow­
ski" i „Centralny". Nie ostał się próbie 
działania czasu ani teatr  ani ów dom zdroż 
ny Z dawnych czasów pozostały jedynie 
wozownie, patrycjuszowskie kamienice, 
dworzec drogi żelaznej warszawsko-wieden

O k a  o ä ö  
z in o w h o w im

mo iż dokonano tego w oparciu o pożycz­
kę k tó tej bodajże do dziś nie spłacono.

Zapobiegliwość ta stola się, niestety, dla 
Piotrkowa' dość pechowa. Przy rozdziale 
i planowaniu inwestycji komunalnych Piotr 
ków był przez wiele lat pomijany. Dzis np. 
miasto cierpi z tego powodu na brak wo­
dy Powstało wiele nowych osiedli (na mar 
ginosie — nie najładniejszych), których 
mieszkańcy wodę z kranu w id/ą  tylko no­
cą Chomikują ją w wannach, miskach 
wiadrach W dodatku niektóre nowe bloki 
nie mają centralnego ogrzewania.
' Na ¡bardziej nieudane jest osiedle W y ­

zwolenie W ybudow ane sporo lat temu. po 
dzień dzisiejszy jest nieuporządkowane 
Tchnie smutkiem, brzydotą i brudem W o­
kół domów brak zieleni, trawników, klom­
bów Klatki schodowe zanieczyszczone, zde 
wastowane. W sumie nie przynosi ono 
zaszczytu władzom miasta a i lokatorom 
wystawia kiepskie świadertwo.

S tarówka piotrkowska jest natomiast zu­
pełnym przeciwieństwem szpetneqo osie­
dla. Odnowiona z pietyzmem cieszy oko 
pięknem architektury  1 barw ą Na tu te j­
szym rynku szukano niegdyś śladów daw ­
nego ratusza. Rynek rozkopano i ślady zna­
leziono. Nie natrafiono niestety w żadnym 
wysokim urzędzie na ślad pieniędzy przy 
pomocy których można by z tamtych śla­
dów w yczarować nowy — stary ratusz. W 
oczekiwaniu więc na lepsze czasy odkopa­
ne zabytki ponownie zakryto, teren w y ­

skiej oraz klasztory. Przed dwoma laty  na 
drzwiach świątyni spotkałem napis: „o ła­
skach doznanych z przyczyny E. Bojnow- 
skiego — prosimy informować Siostry Słu­
żebne"

Ruchliwi na wszystkich frontach są ct 
p iotrkowianie. Kiedy jedni zabiegają w 
stolicy kraju  o beatyfikację  całego miasta, 
inni w Stolicy Apostolskiej zabiegają o bea 
tyfikację choć jednego mieszkańca. Świec­
cy mają chyba lepsze wyniki.  Piotrków mo 
że się poszczycić jednym z najwyższych 
odznaczeń państwow ych — Orderem Sztan­
daru  Pracy I Klasy.

Na order ten zasłużyła przede wszystkim 
piotrkowska klasa robotnicza ze znanych w 
kraju  i za granicą hut szkła oraz z fabryki 
maszyn górniczych i innych, zasłużyła swą 
pracą i patriotyczną postawą. Na progu 
tego ćwierćwiecza walka klasowa w Piotr­
kowie miała przebieg dość ostry  i zawzię­
ty, pochłonęła wiele ofiar. Nazwiska tych 
co zginęli w walce o władzę ludową miesz­
czą się na tablicy pamięci W ciągu 25 lat 
Polski. Ludowej charak ter Piotrkowa uległ 
zasadniczym zmianom Z miasta administra- 
cyjno-hondlowego stał się Piotrków przede 
wszystkim miastem przemysłowym. Z mia­
sta emerytów i drobnomieszczan przeobra­
ził się w miasto' dominującej klasy robot­
niczej Ogółem w GO-tysięcznym Piotrkowie 
czynnych jest 69 zakładów produkcyjnych. 
W artość  produkcji przemysłowej w y tw a­
rzanej przez tu tejszy  przemysł jest dziś

dziesięciokrotnie wyższa nt* pr**»l wojn*.
W y b u d o w a n o  w  o s t a t n i m  c z a s i e  ok. 5 tys. 
n o w y c h  m i e s z k a ń  w  k t ó r y c h  m i e s z k a  j e d ­
n a  t r z e c i a  l u d n o ś c i  m i a s t a .

R ó w n o c z e ś n i e  z  d y n a m i k ą  rozwoju go­
s p o d a r c z e g o  i d z i e  w p a r z e  d y n a m i k a  roz­
w o j u  k u l t u r a l n e g o  O b o k  o c z y w i s t e g o  r o z ­
k w i t u  c a ł e j  o ś w i a t y  n a s t ą p i ł y  k o r z y s t n e  
z m i a n y  t a k ż e  w  s a m y m  p r o f i l u  s z k o l n i c t w a .  
R o z w ó j  p r z e m y s ł u  s p o w o d o w a ł  n a t u r a l n y  
r o z w ó j  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o .  O p r ó c z  
t r z e c h  l i c e ó w  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h ,  z  k t o -  
r y c h  s z k o ł a  i m .  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  m a  
z a  s o b ą  2 0 0  l a t  t r a d y c j i ,  p o w s t a ł o  s z e r e g  
l i c e ó w  t e c h n i c z n y c h  j a k  S z k l a n e ,  E k o n o ­
m i c z n e ,  B u d o w l a n e ,  D r o g o w e ,  M e c h a n i c z ­
n e  P i e l ę g n i a r s t w a  i i n n e .  P o n a d t o  S t u d i u m  
N a u c z y c i e l s k i e  i f i l i a  P o l i t e c h n i k i  Ł ó d z k i e j .

No i to co Piotrków wyraźnie  wyróżnia 
spośród innych miast: czytelnictwo Piotr­
ków jest najbardziej rozczytanym I oczy la ­
nym miastem w kraju. W szystk ie  bibliote­
ki tutejsze prowadzone są s tarannie  u trzy­
m a n e  wzorowo. Ale Miejska Biblioteka ««) 
lepiej.  Mieści się w  świetnie  z a a d a p t o w a ­
nym lokalu. Tak pięknej biblioteki m e  ma 
ani w  Łodzi, ani w  innym z  miast w oje­
wództwa łódzkiego. Jeśli już o książkach 
mowa to znajdują  s i ę  w Piotrkowie dwie 
biblioteki unikalne. Przy PTTK n a j b o g a t s z a  
w kraju biblioteka książek o tem a,Vęe *u- 
rystycznej 1 krajoznawczej oraz biblioteka 
poświęcona dramaturgii 1 kslążkam o tea- 
trze przy Domu Kultury. Dom Kultury 
i Dom Nauczyciela stanowią dwie n a ja k ­
tywniejsze placówki upowszechniające kul 
turę  w mieście. Są również najlepiej u rzą ­
dzonymi 1 wyposażonymi obiektami tego 
typu  w  województwie.

Piotrków ma to do siebie, że jeśli już co i 
ma, to lubi mieć najlepsze, I słusznie, ła­
godna megalomania zwłaszcza w sferze kul 
tu ry  ma swój wdzięk. Przykrą plamą na 
kultura lnym  słońcu Piotrkowa jest ty lko 
Muzeum Regionalne. Restauracja zamku 
królewskiego, w którym to Muzeum znaj­
dzie swą siedzibę, trwa stanowczo zbyt dłu 
go Jest to już wyłącznie osobista wina o j­
ców tego miasta, skądinąd jak wiadomo 
bardzo energicznych 1 przedsiębiorczych. 
Widocznie nie docenia ją  w pełnt ku lturo­
twórczej roli i rangi tej instytucji . Obiek- 
tywnych przyczyn było na pewno wiele, 
ale w tym roku podobno zostanie ono udo- 
s tępnione już publiczności.

Oczytany jest Piotrków, kulturalny, tea ­
tralny, choć tea tru  swego nie ma I w y­
sportowany. Concordia w III lidze. Mimo 
wieloletnich wysiłków do drugiej ligi nie 
może dotrzeć. Niestety, to  nie Śląsk, dziś 
trzeba mieć kopalnię węgla, żeby mieć ko­
palnię pieniędzy na sport i... sportowców. 
Zawodnicy drożeją. Piotrków pociesza się 
szachami Co trzy lata odbywa się w tym 
mieście jedyna w swoim rodzaju impreza: 
międzynarodowy turniej szachowy kobiet. 
Imprezie patronuje  sam I Sekretarz.

Piotrków nie ma w sobie nic z typowych 
znamion prowincji.  Ot wykrojony kawałek 
Łodzi i kaw ałek Krakowa i umieszczony w 
Piotrkowie. Miasto leży w zasięgu oddziały 
wania dwóch potężnych ośrodków kultural .  
nych _  Łodzi i W arszawy. Dogodne połą­
czenie kom unikacyjne z wielkimi miastami 
spełnia ważną rolę społeczną. Z Warszawą 
połączenie jest naw et dogodniejsze Czytel­
ników prasy warszawskiej jest tu ta j wię­
cej niż czytelników prasy łódzkiej. Pod 
względem czytelnictwa prasy łódzkiej Piotr 
ków znajduje się dopiero na piątym miej­
scu w województwie. Dane te są sprzed 
paru lat, ale nadal chyba z małymi zmia­
nami aktualne.

Czy to dobrze czy to żle? Jak dla kogo.

TERESA W O J C IE C H O W S K A

NASI POSŁOWIE
N a  p ó łce  s to i rz ąd  s e g re g a to ró w .  Są g ru b e ,  p ę k a ­

te  c h o ć  o b e jm u ją  k o r e s p o n d e n c ję  ty lk o  z je d n e g o  
ro k u .  T o  p lon  d y ż u ró w  p o se lsk ic h  p e łn io n y c h  w 
Ł ódzkim  Z e sp o le  P ose lsk im . Co p o n ie d z ia łe k  do  d y ­
ż u ru ją c e g o  posła  p rz y c h o d z ą  lu d z ie  s t ro sk a n i  lub  
z ag n iew an i ,  z w ie rz a ją  s ię  ze sw y c h  k ło p o to w , p r o ­
szą  o r a d ę  i pom oc. T u  n ig d y  s ię  te j  p o m o c y  nie 
o d m a w ia .  C zasem  są  to  p ra w d z iw e  t ra g e d ie ,  czasem  
s p r a w y  b łahe ,  cza sem  p ro b le m y  w a ż k ie  spo łeczn ie ,  
c za se m  w rę c z  n ie p o w a ż n e  p o ra c h u n k i  o so b is te .  
P rz e p la ta ją  s ię  tu, ja k  w życiu , bo  też  ten  zespó ł  
je s t  so czew k ą ,  w k tó r e j  s k u p ia ją  się w sz y s tk ie  
p ro b le m y  życia  sp o łe c z n e g o  m ias ta .

Na chybił trafił zaglądam do pę­
katego segregatora. Oto bogata ko­
respondencja  w sprawie restauracji 
przy ul. Rzgowskiej. Mieszkańcy 1 
administracja domu przy ul. Rzgów 
skiej ,52 zwracają się do posła z 
prośbą o interwencję. Nazywają re 
staurację meliną pijacką, której by 
walcy zakłócają spokój, a na do- 
datek zanieczyszczają klatki scho­
dowe, bowiem dyrekcja ŁZG prze­
robiła urządzenia sanitarne w lo­
kalu na kantorek i umywalnię Po­
tem jest pismo Zespołu Poselskiego 
do Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej, potem jest odpowiedź z 
Dzielnicowej Rady, że sprawę prze­
kazano do Wydziału Przemysłu i 
Handlu DRN z wnioskiem o cofnię­
cie zezwolerlia sprzedaży alkoholu 
w restauracji.  Wreszcie jest pismo 
od Wydziału Przemysłu i Handlu, 
zawiadamiające, że zakaz sprzedaży 
alkoholu został wprowadzony w 
życie. 1 że to powinno poprawić 
sytuację, ponieważ trzeźwi konsu­
menci nie przesiadują w lokalu dłu 
go 1 zachowują się kulturalniej. 
Wobec braku lokali zbiorowego 
żywienia w tej dzielnicy, likwida­
cja lokalu jest niemożliwa aż do

momentu budowy nowego, przy ul. 
Rzgowskiej 48, co ma nastąpić w 
1969—70 r.

Sprawa toczyła się od maja 1968 
do stycznia 1969. ale wreszcie zo­
stała załatwiona. Lokatorzy ode­
tchnęli z ulgą.

Dalej znajduję rozpaczliwą proś­
bę kobiety, której mąż złośliwie u- 
chyla się od płacenia alimentów na 
dziecko Zalega za 35 miesięcy. 
Zwracała się już do komornika, do 
sekcji alimentacyjnej, do Fali 56, 
do prokuratora. Bezskutecznie. Mąż 
pracuje prywatnie jako cieśla, zmić 
nia miejsce pobylu, powiedział, że 
na pańslwową posadę pójdzie jak 
córka skończy 18 lat.

Jeszcze dalej — prośba młodej 
matki o pomoc w umieszczeniu ka­
lekiego dziecka w sanatorium, Po­
byt w jednym sanatorium przyniósł 
znaczną poprawę zdrowia, ale sta­
rania o dalsze leczenie balneologicz 
ne nie przynoszą już rezultatu. Po­
seł przekazuje tę sprawę do W y ­
działu Zdrowia z prośbą o jej za­
łatwienie.

I tak dalej i dalej. Przerzucam 
kartk i skoroszytów, wszędzie prze­
w ażają sprawy mieszkaniowe: proś

ba o przyspieszenie przydziału
mieszkania, o mieszkanie zastępcze,
o rozdzielenie skłóconych współ­
mieszkańców. Te sprawy stanowią 
65 procent ogółu przyjętych. Dal­
sze prośby dotyczą pomocy w uzy 
skaniu stałego zameldowania w 
Łodzi, dalej — sprawy rent, pomo­
cy społecznej, terminów i jakości 
remontów, uzyskania pracy Ud. 
Liczba spraw meldunkowych male­
je, mieszkaniowych — stale wzra­
sta. Są i sprawy błahe: pomóżcie, 
bo nie chcą mi założyć telefonu, 
pomóżcie odebrać zaliczkę wpłaco­
ną na kurs samochodowy, na który 
nie chodziłem, pomóżcie mi kupić 
samochód... Ale posłowie wszyst­
kich trak tu ją  poważnie, wszystkim 
stara ją  się pomóc, nikogo nie po­
zostawiają bez odpowiedzi.

Może dlatego liczba wizyt wybór 
ców w zespole poselskim jest w 
tej kadencji znacznie większa niż 
w poprzedniej. O ile w III kaden­
cji ilość interwencji zgłoszonych 
w czasie poniedziałkowych dyżu­
rów poselskich zamknęła się liczbą 
1.559, to w IV kadencji,  do 28 lute. 
go bieżącego roku przyjęto 3.590 
spraw. Rośnie zaufanie do skutecz-
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przedmieścia?

C złow iek , z k tó ry m  ro zm aw ia łem  
w  jeg o  m ieszk an iu  p rzy  ul. K as­
p rzak a ,  je s t  c h y b a  n a jc ie k a w sz y m  
cz ło w iek iem  dzie ln icy . J e g o  funkc ja :  
p rz e w o d n ic z ą c y  k o m ite tu  b lo k o w e ­
go. N a  je g o  te r e n ie  m ieszka  obecn ie  
2.005.720 ludzi. N ie  ma tak  za lu d ­
n io n eg o  b lo k u  w ca łe j  Polsce .

— Tylko — mówi — te dwa miliony, to 
ci, co leżą na starym cmentarzu. Wliczam 
ich, bo to teren mojego bloku.

Cmentarz na Srebrzyńskiej powstał w 
końcu XVIII wieku i odtąd stale się roz­
budowuje, pochłania coraz więcej 
ludzi, ludzi, którym było różnie. Albo bar­
dzo dobrze, albo dobrze. Ludzi, którym by. 
ło źle, proletariat,  chowano raczej na 
mniej okazałych cmentarzach — na Mani, 
Kurczakach. Zarzewie. Wśród tych, jak mó 
wi przewodniczący, dwóch milionów pod­
opiecznych, byli nawet oficerowie napoleoń 
scy, wielcy przemysłowcy i kupcy, mata­
dorzy łódzkiego przemysłu, prominenci mia 
sta buchającego rosnącym bogactwem i 
ciągłym rozkwitem.

Cmentarz połączył ludzi rozdzielonych 
przez kościół za życia — katolików z pra­
wosławnymi, ewangelików reformowanych 
z ewangelikami augsburskimi. Na terenie 
komitetu blokowego, z którego przewodni­
czącym rozmawiam, spoczywają przedsta­
wiciele dawnych fortun, wśród żywych 
podopiecznych przewodniczącego natomiast
— przewaga jest po stronie robotników. 
Oni stanowią główny trzon mieszkańców 
Kozin, bo to im się słusznie należy. Ale 
zanim w nowych czasach zapełnili oni dzie 
siątki nowych domów mieszkalnych, w y­
posażonych tak, że nie powstydziłby się 
tego standardu żaden z leżących na cmen­
tarzu fabrykantów i kupców — tworzyła 
się cała historia dzielnicy.

W  prostokącie między Srebrzyńską i 
Drewnowską, cmentarzem i ul. Letnią przy 
torach — gdzieniegdzie tylko wciskały się 
w bujne łąki i pola ubogie domki z ogród­
kami lub bez, tu i ówdzie tylko wyłaniała 
się czynszowa kamieniczka. W latach 
pierwszej wojny światowej największym 
domem Kozin był 2-piętrowy dom Krze­
mińskiego na Okrzei, a dopiero w listopa­
dzie 1916 roku ulica Żelazna poczęła się 
nazywać ulicą Długosza. Te lata w ryły  się 
w  pamięć starych koziniaków, bo pod Ło­
dzią toczyły się zaciekle walki armii kaj- 
zera z armiami cara, bo tu, przed kościół­
kiem przy ul. Letniej, pochowano 400 żoł­
n ierzy rosyjskich. Wieziono ich na niczym 
nie osłoniętych kibitkach z lazaretu po­
spiesznie zorganizowanego w fabrycznej 
stołowni (jak się to w tamtych czasach 
nazywało) na Gdańskiej 167.

Po dziesięciu latach, już w okresie mię­
dzywojennym, te zbiorowe mogiły żołnier­
skie przeniesiono na inne cmentarze, a 
wśród nich i na s tary  cmentarz przy ul. 
Srebrzyńskiej. W tym okresie również Ra­
da Miejska w Łodzi nazwała dzielnicę 
„przedmieściem Kilińskiego", ale nazwa, 
choć nawiązująca do akcentów rzemieślni- 
czo-obuwniczych naszej historii, nie u trzy­
mała się długo. Po staremu ludzie mówili
o „Kozinach" i mieszkali na „Kozinach".

Ludzka pamięć sięgająca do tego czasu,

nie  ujawnia zbyt różnorodnej urbanistyki 
dzielnicy Na Długosza była garbarnia i fil- 
cownia, na Pietrusińskiego Idawn. Włodzi­
mierska) i na Letniej — knajpy, na rogu 
Srebrzyńskiej i Włodzimierskiej zakład fo­
tograficzny Paluszkiewicza. Cała ta zabudo 
wa padła ofiarą czasu. Z małej dzielnicy 
liczącej kilkuset mieszkańców Koziny awan 
sują po latach ale jeszcze przed drugą 
wojna światową, do społeczności prawie 
trzytysięcznej.  Poznański wydzierżawiał 
małe działki budowlane na swych terenach 
położonych na zachód od fabryki, a ludzie, 
przede wszystkim jego pracownicy, budo­
wali tu własne dachy nad głową.

Na Bardowskiego, Górnej,  Gazowej do 
dziś stoją te domki; nie wszystkie urządzo­
ne nowocześnie, ale stoją na pamiątkę cza­
sów, które odeszły. Domki jak chatki Pu­
chatka złączyły stę z dziejami wielkiego 
budownictwa, które tu, na Kozinach, prze­
żyło po ostatniej wojnie swój okres impe­
tu. Nawet gdy nadciągnęły w latach 
50-tych pierwsze koparki, jeszcze wtedy 
znaleźli się na polach przy Drewnowskiej 
i Kasprzaka spadkobiercy tych, którzy od 
Poznańskiego dzierżawili działki. Wypasali 
na tych działkach kozy i bydło w panice 
pierzchające przed buldożerami i betoniar­
kami, bo ich ojcowie dali za wygraną. Nie 
zdążyli zrealizować na tych działkach celu 
swego życia, nie zostawili po sobie, jak ci 
nieliczni z Bardowskiego, Górnej i Gazo­
wej, nawet najmniejszego domku.

Gdy stawały jeden po drugim bloki miesz 
kalne — z loggiami, wc, c.o, parkietami, 
gazem, kanalizacią > wodą miejską — n ad­
szedł moment krytyczny. Trzeba było prze­
cież raptownie zmienić stereotyp myślenia
— tam, w tych rachitycznych, wzniesio­
nych z łaski Poznańskiego domkach zma­
terializowało się całe nieraz życie ludzkie, 
pełne wyrzeczeń 1 ograniczeń, głodowania 
i sknerzenia. Tu — w nowych domach — 
władza ludowa dawała  mieszkania ludziom, 
którzy właściwie życie mieli dopiero przed 
sobą a już mieszkali jak Poznańscy, czy 
jak wielu tvch, których prochy leżą teraz 
pod pięknymi tablicami i nagrobkami na 
pięknym starym cmentarzu na Srebrzyń­
skiej.

Mój przewodniczący opowiedzia ł mi o ry­
ginalną historię.

— Wie pan, na Górnej jeden tylko Han­
ke miał w domu gaz. Pracował w gazowni, 
był tam kimś znacznym, miał trochę 
oszczędności, więc przyłączył domek do 
sieci na Srebrzyńskiej.

Ale oprócz zmian w przedwojennym ste- 
reptypie  myślenia o własnym dachu nad 
głową, powstał w latach budowlanego na- 
poru na Koziny inny problem. Narodziła 
się potrzeba jakiejś satysfakcji wobec tych, 
którzy musieli się przestawić na inne my­
ślenie, wobec tych wszystkich małych „ka- 
mieniczników”, którym przyszło teraz miesz 
kać w sąsiedztwie nowych, wspaniałych 
domów. Więc miasto zdobyło się w owych 
50-tych latach na gest. Doprowadziło do 
tych uliczek gaz i wodę, kanalizację — 
aby w yrównać historycznie narosłe różnice. 
Przecież nieraz życiowo usamodzielnieni 
fachowcy, synowie tych „kamieniczników" 
sprzed wojny, otrzymywali teraz now o­
czesne mieszkania naprzeciwko owej 
zmurszałej symboliki ludzkich wyrzeczeń, 
symboliki kapitalistycznego czasu. Dano 
więc cywilizacyjną szansę tym ludąiom

Mieszka tu  teraz około 14 tys. łodzian. 
Jest to dzielnica, k trej poszczęściło się n a j­
bardziej.  W całej Łodzi tylko około 40 pro­
cent ludności mieszka w nowych domach, 
na Kozinach — aż 65 proc. Ale na Kozi­
nach, jak  nigdzie, przemieszała się społecz­
ność. W  nowych domach tylko jeden loka­
tor na dziesięciu, to s tary  mieszkaniec 
dzielnicy, dziewięciu przywędrowało na 
mocy przydziałów mieszkaniowych z in­
nych dzielnic miasta W  bloku na Drew­
nowskiej np. zamieszkali ludzie z domów 
rozebranych pod budowę wiaduktu  na 
Rzgowskiej, na Okrzei, na Hibnera — lu ­
dzie ze starych rozebranych ruder w róż­
nych punktach Łodzi.

KOZINY

Fot. Konrad 

Turowski

Tylko młodzież n iechętnie z początku od­
nosiła się do przeprowadzki. — Co? — mó­
wili młodzi ludzie •— już za miodu leźć 
pod cmentarz?

Ale wkrótce zasymilowali się, przyzwy­
czaili. Zaludniają świetlice przydomowe, 
odwiedzają Towarzystwo Krzewienia Kul­
tury  Fizycznej, g rają  w siatkówkę i ping- 
ponga, w piłkę nożną, chodzą z TKKF-em 
do MDK na Moniuszki na pływanie, u p ra ­
wiają  dżudo Któż by tam pomyślał choć 
przez chwilę, że zamieszkał w bliskim są­
siedztwie mogił?!

Oczywiście procesy in tegracy jne  1 pro­
cesy współżycia w zbiorowisku ludzi o róż. 
nych naw ykach dzielnicowych, zwycza­
jach w yniesionych nieraz z podwórek, z 
kamienicy, w której mieszkało się pół wie­
ku, nie  przebiegają metodą uprzemysłowio­
ną, jak budownictwo, k tóre  dało tu przy­
zwoity dach nad głową, dziesięciu tys ią ­
com. Awans dzielnicy — awansem, ale 
społeczność scala się i cementuje  znacznie 
wolniej i dłużej. Kapral np. aw ansu je  na 
plutonowego, ale  wcale mu to nie przeszka 
dza po staremu operować kwiecistymi w ią­
zankami. To samo tutaj — ludzie włączyli 
się do nowej cywilizacji stworzonej przez 
now y czas, ale now e naw yki i nowe nor­
my współżycia nie przychodzą z dnia na 
dzień.

N awet dawni, przedwojenni gołębiarze, 
gdy rozstawali się z winerami i wajsfigla- 
mi (bo nie było już gdzie ich hodować) nie 
zmienili jeszcze całkiem swego hobby. N ie­
którzy  z nich w poszukiwaniu nowej za­
stępczej treści życia, przesiadują godzina­
mi w barze „Klopsik" na Długosza, rozpa­
miętując daw ne czasy i nowe warunki. 
Z baru „Klopsik" nie tak  łatwo „wysko­
czyć" na jakąś „robotę" — bo to nie ta 
epoka. Przed wojną — co innego. Koziny 
śmiało rywalizowały z Bałutami i Żubar- 
dziem, a pola między cmentarzem i Luto­
mierską n ieraz stawały  się widownią krw a 
wych starć całych klanów spod znaku ka­
stetu i majchra. Teraz jest to już bezpo­
w rotna  przeszłość. Owszem — Kozin nie 
zamieszkuje obecnie wyłącznie oczyszczona 
kadrowo społeczność aniołów, ale brutaliz-

mu, grandy i przestępczości, k tóre  rodziły 
ostre sprzeczności klasowe czasu przedwo­
jennego — tego dziś nie ma. 1 to jeszcze 
jeden awans dzielnicy.

Życie Kozin nie  jest zawieszone w próż­
ni ponadczasowej, więc i przed nimi jawi 
się jutro  — ze swymi nadziejami i szansa­
mi. Najważniejsze wśród nich, zdaniem 
przewodniczącego — to uspołecznienie oby 
wateli.

— Mamy tu już 18 oddanych społeczni­
ków. Zakochani są w sprawach Kozin, żyją 
ich problemami. W e wszystkich kwestiach 
upiększenia dzielnicy, ułatwienia  życia jej 
mieszkańcom, organizacji czasu wolnego I 
kulturalnej rozrywki, działają na zewnątrz 
jak pożyteczne bakterie. Budzą w ten  spo­
sób inicjatywę ludzką.

W  pięknych słowach mówił przewodni­
czący o stałej potrzebie kształtowania dob­
rych stosunków międzyludzkich. Z jego 
słów wynikało  również, że uspołecznianie 
ludzi to ogromnie trudne zadanie. Mówił, 
że kiedyś trzeba było walczyć z obojętno­
ścią ludzką, że nie tak łatwo jeszcze o do­
stateczną ilość opiekunów społecznych, któ 
rzy zainteresowaliby się wszystkimi na­
glącymi faktami i potrzebami, a wśród nich 
osamotnieniem ludzkim, czy bezradnością 
na s tare  lata. Nie bez olbrzymiej energii 
i płomiennego zapału przyszło organizować 
osiedlowy dom kultury  na W apiennej, pla­
ce zabaw dla dzieci i świetlice. W ielkim 
dziełem jest nadal upowszechnienie idei 
współodpowiedzialności,  współgospodarowa 
nia i s tworzenie szerokiego przekonania, 
że interes społeczny osiedla, dzielnicy 1 je j 
mieszkańców jest nié ty lko społecznym 
obowiązkiem ale i praw em bogatym w sa­
tysfakcję .

Miejmy nadzieję, że grono tych społecz­
ników będzie się stale zwiększać. Historia 
Kozin jest bowiem historią uczącą opty­
mizmu Nie było tu nic, były gołębie i za­
chwaszczone pola. A teraz? Przyjedźcie 
sami na Koziny, obejrzyjcie malowane do­
my, porozmawiajcie z ludźmi. W  takich 
domach mogą mieszkać tylko optymiści.

ności pomocy poselskiej, ich życzli­
wości, operatywności.

Ale — przeglądając grube segre­
gatory trudno oprzeć się refleksji, 
że gdyby administracja i wszystkie 
jej piony działały sprawniej,  w yka­
zywały więcej troski o sprawy 
ludzkie, to znacznie zmniejszyłaby 
się liczba interwencji poselskich w 
sprawach nieraz oczywistych, przy 
dobrej woli prostych do załatwie­
nia. A sami posłowie mieliby wię­
cej czasu na sprawy istotne, o szer 
szym znaczeniu społecznym.

Do takich skutecznych, cennych 
form działalności posłowie zalicza­
ją bezpośrednie kontak ty  ze społe­
czeństwem. spotkania w zakładach 
pracy, w określonych środowiskach, 
gdzie prowadzą rozmowy na tema­
ty społeczne i polityczne, dyskutu­
ją o realizacji programu wyborcze­
go, wykonaniu planów budownic­
twa mieszkaniowego, budowie 
szkół, przedszkoli, radzą nad po­
prawą pracy placówek służby zdro 
wia, komunikacji , sieci handlu i 
usług. Krytyka określonych środo­
wisk przez społeczeństwo: służby

zdrowia, komunikacji , remontów — 
powoduje dalsze spotkania posel­
skie, właśnie z przedstawicielami 
tych środowisk. I znów rozmowy 
na temat stylu pracy, trudności i 
sposobów ich rozwiązania.

W  wyniku spotkań środowisko­
wych i terenowych rodzą się cenne 
inicjatywy — czyny społeczne. Ot, 
na p rz /k ład  okazuje się, że zało­
ga jakiegoś zakładu jest zaintere­
sowana w szybkim uporządkowa­
niu ulic, prowadzących z miasta do 
fabryki,  w zagospodarowaniu za­
niedbanego terenu, budowie zieleń­
ca, parku, czy ogródka jordanow­
skiego. Interwencja sprawia, że 
miejscowe władze wychodzą tej 
inicjatywie naprzeciw. I oto czyny 
społeczne dały miastu w samym 
tylko 1968 roku dzieło wartości po­
nad 71 milionów złotych.

Większość posłów reprezentują­
cych nasze miasto, pełni odpowie­
dzialne funkcje w poszczególnych 
komisjach sejmowych. W Komisji 
Przemysłu Lekkiego, Rzemiosła i 
Spółdzielczości Pracy jest ich aż 
czworoi Józef Spychalski,  Irena

Sroczyńska, Barbara N atorska  1 
H enryka  Golińska. Irena Sroczyń­
ska jest przewodniczącą tej Komi­
sji. Dr Leon Nitecki jest wiceprze­
wodniczącym Komisji Zdrowia, Kul 
tury  Fizycznej i .Turystyki, Leon 
Chajn — wiceprzewodniczącym Ko 
misji Obrony Narodowej, Mieczy­
sław Marzec — wiceprzewodniczą­
cym Komisji Spraw Wewnętrznych. 
W  Komisji Oświaty i Nauki Łódź 
jest reprezentowana przez prof. J e ­
rzego W ernera , w Komisji Prze­
mysłu Ciężkiego, Chemicznego i 
Górniczego — przez Henryka Żako 
wieckiego, w Komisji Planowania, 
Budżetu i Finansów przez Michali­
nę Tatarkównę-M ajkowską.

Działalność Łódzkiego Zespołu 
Poselskiego w IV kadencji Sejmu 
można zobrazować cyframi: z po­
czątkiem kadencji przekazano ra­
dom narodowym 4.243 postulaty do 
realizacji. Z tego na dzień 31 gru­
dnia 1968 roku załatwiono pozytyw 
nie 2.077 spraw. To poważny doro­
bek, ale to tylko niewielki wyci­
nek działalności poselskiej.

Podstawowym kierunkiem działa­
nia jest praca w komisjach sejmo­
wych, uczestniczenie w pracy Sej­

mu, w realizacji narodowego planu 
gospodarczego, reprezentowanie na 
forum sejmowym interesów nasze­
go miasta. Łódzcy posłowie w ystę­
powali do władz centralnych w 
różnych istotnych dla funkcjonowa­
nia miejskiego organizmu spra­
wach, popierając słuszne starania 
władz administracyjnych Łodzi. Za­
łatwiono dodatkowy przydział au ­
tobusów dla miasta, wystąpiono o 
przyspieszenie budowy zakładów 
obuwia gumowego, wiaduktów, o- 
czyszczalni ścieków itd. Na zebra­
niach zespołu omawiano funkcjono. 
wanie służby zdrowia, opieki spo­
łecznej, budownictwa mieszkanio­
wego, dyskutowano nad perspekty­
wicznym rozwojem miasta, zatrud­
nieniem, ustawie o bhp i innymi 
najbardziej żywotnymi problemami 
miasta. Najtrudniejsze z nich prze­
noszone były na obrady komisji 
sejmowych, omawiane na szerszym 
forum dla uzyskania poparcia ko­
misji w ich realizacji. Działalność 
naszych posłów na terenie komisji 
sejmowych mogłaby być tematem 
oddzielnych artykułów.

Posłowie kończą swą kadencję, 
kadencję bardzo pracowitą. Myślę,

że nieobce im jest uczucie sa ty­
sfakcji z tego, czego dokonali na 
przestrzeni minionych lat, ze świa­
domości, że uczestniczyli czynnie 
w dalszym rozwoju naszego miasta, 
że pomogli mieszkańcom tego mia­
sta w osiągnięciu dalszych zdoby­
czy socjalnych i materialnych. Nie 
jest to oczywiście koniec dzieła, 
jest to tylko zamknięcie pewnego 
etapu który  stanie się punktem 
wyjścia dla posłów nowej, piątej 
kadencji sejmowej. Ci, którzy po­
zostaną w zespole na następną ka­
dencję, będą korzystać ze swych 
czteroletnich doświadczeń. Cl, któ­
rzy odejdą, przekażą swe doświad­
czenia nowym.

W  grubych segregatorach, które 
mieszczą akta zgłoszonych i załat­
wionych śpraw, niezm ernie rzadko 
znaleźć można kartkę papieru z 
podziękowaniem za załatwienie 
prośby. Nie jest to chyba wyraz 
niewdzięczności, ot, zwykłe ludzkie 
zapomnienie w wirze codziennych 
zajęć. Myślę, że posłowie nie mają
o tó żalu. Ale myślę też, że zwy­
kle „dziękuję" nie jest im obojętne.
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Andrzej 
Frycz — Modrzewski

Tu osiadł on na wzgórzach wolborskich, w  pobliżu 
Trybunatu by w*glqd mieć na naszą Koronę.
On, Modrzewia Pan Modry, rozpisany w księgi 
Opuszcza! swa komnatę i schodzi! ku polom 
Ornym albo nad stawem siada! moczy! nogi 
I pisał qęsim piórem wybranym z murawy 
Na kolanie — bo śpieszy! się ratować Rzplitą...

Ileż to razy pszczoła wpadała mu w ucho 
I skwar południa sroży! jęk zdybanej w dyby 
Czarownicy? Obraca! się widnokrąg czasu 
Na kołach które sochę wodziły przez włóki 
W ykarczow ane Panu:

Orła) się przedzierzgał 
W  wilka — a głodny bywał kozłem lub baranem.
N a przedwleczerz pochyla! się do kolan zorzy,
Jutrznię zasię mu pleban po północy wnosił 
Pod strzechę kurne) chaty, pod powieki lniane — 
Zrywał się z legowiska leniwie i oczy 
Oddawa! niebu — kwiecień grochem o horyzont 
Uderzał dźwięcznie, siano jare dary w ziemię 
Aże pogoda rosła na jęczmienne żniwa

Frycz obmył brodę w źródle, owinął się płachtą 
Białą i wyszedł między zagony ku ptakom,
Miał w zanadrzu pszenicy i prosa po ziarnku 
I przemienić je pragną) w Urodzaj Ojczyzny.

Owe ziarna tu wzeszły: Egipska pszenica 
Sprawdziła się po wiekach.

Pszczoły miód z pól niosą

ROMAN ŁOBODA

Miary
N ajpierw  struktura powietrza 1 wód uspokojenie 
racic ślady na piasku we wrzosach co wzrosły 
górą łopot przelotu a pióro od ptaka

nie skrywaj powieką źrenic 
w miazgę cię może zamienić 
sen niestosowny przy rafach

Później na dłoniach monet koleiny
błysk flesza posągi z gliny kantory  wymiany
aroganccy przekupnie łokciem w człeka mierzą

Co u wagi językiem 
odciąć nie daj szalbierzom 
wysoka strefo wymiaru

Jeszcze budowa ciola do wszystkiego podobna 
bez rncir wszelako a górą pion lolów 
serce chociaż wymienne w tej strukturze ładu 
a piersi także piękności a uda rozkoszy

niech zgorszenia nie wieści twarzą pobielaną 
archetyp z krwią na źrenicy i wyschniętą

czaszką

Z sonetów

IX

bo tobie ziele co zakwita nocą 
i żyworodne po biodrach się wije 
w nim się chowają ropuchy i żmije 
w nim mięśnie chłopców wiotczeją niemocą

zmyślny mi wywar podajesz że żyję 
mieszasz skrzek żabi — ponoć ci pomocą 
w cynowym kubku  jeszcze przed północą 
gołębie serce ze skrzekiem wypiję

kroplę krwi dodasz z serdecznego palca 
i moją trumnę poniosą polami 
a ty w ramionach hodujesz padalca

aż bezeceństwo w pszenicy wyrasta 
aj będą ciebie smagali rózgami 
potem przez komin podrzucą do miasta

MIECZYSŁAW KUCNER

Łódź

Niobe matko
Pamięci Jerzego Ćwiklińskiego

Matko osiko siwa
Liściu oderwany o$ drzewa
Od syna
W  sercu niesiesz trumnę
Niobe po śniegu
To jego z tobą ostatni spacer
Pod gałęziami odartymi z nieba
Oparty  o twoje ramię
Mocna matko
Wchodzi w mróz 
Niobe gołąbko przetrącona
Niobe oczy pęknięte
Niobe matko z synem u szyi
Na ziemi zimnej jak czoło Niobe mamo

WOJCIECH KAWINSKI

Spacer

Szukać i odnaleźć siebie wśród ulic, 
spośród licznych fragmentów próbować złożyć 
Całość. To miasto nieprzyjazne poetom, to miasto 
pracy i walki. Lecz poezja czy nie jest walką?
To miasto Broniewskiego strof gniewnych.

Tylko uważnie się wsłuchaj w rytin maszyn, 
ramię w ramię stań z robotnikiem i przyjm 
jak posłanie uśmiech dziewczyny znad krosna; 
ta sama jedność w atomie i w oku. I siła 
ta sama. Nieprawda, że rytm przemijania 
jest niezawodny i trwalszy niż pamięć.

Praca nie żąda pleśni, gdyż sama jest pleśnią.
Pamiętaj nie żyje Broniewski a tylu innych odeszło. 
Lecz prawo do iyt iU  potwierdza się pracą, rację 
ma Klasa; pisz wiersze na miarę własnego oddechu

Tak musisz rozliczać się z dnia; k tóry  odszedł.
__Czy spisałem się dobrze z miłości do Ciebie,
Miasto, czy gryzący dym z fabryk nie przesłonił mi 
słońca i nie starł z twarzy uśmiechu?

Tadeuszowi Chróścielewskicmu

W oda przeszła i stała się dymem.
Ptak odleciał w śniegu ciężkie gniazda 
A  z kamienia wyciosana gwiazda 
Dach przykryła. I starą równinę

Między którą ogrodu lśnił szkielet.
Tutaj myśmy po szorstkie owoce 
Zakradali się cicho. Lepkie noce 
Były dla nas nauką. Tak wiele

Spraw ukrytych mieściło się obok....
A teraz trawa...  Zimny i jałowy obłok...

Nie cofną swoich trybów karuzele
O wirujących pusto krzesłach...

JERZY WILMAŃSKI

Ten ptak trzepocqcy
ten ptak bije skrzydłami 
uderza o kruchą kość 

a ostrzegali 
a mówili 
k tórejś  wiosny albo jesieni 
rozsadzi klatkę żeber 
teri ptak trzepocący 

właśnie wiosna zastukała 
w  pierś 

słuchaj 
mówi 
już czas

JERZY W A LEŃ C ZY K

B ala ton  je s t  w y so k o .  J a k  s ię  p a t r z y  z u li cy ,  to  wi 
d ać  ta ra s ,  j e s i e n i  1 zimą sm u tn y ,  bo  gośc ie  s ie ­
d zę  w e w n ę trzu .  Bala ton  to k a w ia rn i a ,  nie  Je­
zio ro  w ęg ie rs ku-  an i  p ta k ,  k tó ry  us iadł na  d ach u .  
N ad  Bala tonem pły n*  chm u ry .  I s ły n ie  on  z dość  
n ie z łe j k a w y  I n ie jed en  p rzen os i  s ię  tam do  s to ­
l ik a ,  a b y  us ta l ić ,  co | ja k .

A k u r a t  s iedz ia łem I piłem k a w ę  p o d a n ą  przez  k e l ­
n e rk ę ,  k tó rą  znam  od la t,  p rzen ios ła  s ię  tu ta j ,  k ie ­
d y ś  p r a c o w a ła  w r e s ta u ra c j i  i k ie dy  mnie  z o ba czy ­
ła  k iw n ę ła  g ło w ę .  Latem p rzew ażn ie  od p o cz y w a  s o ­
bie z mę^em pod m ias tem ,  a w łaśc iw ie  Jeszcze w 
g ran icach  m ias ta , g o ic ie  Jedzący w tam te j  r e s t a u ­
rac j i  mów ią  do  n ie j -  ac h  k om pot ,  s łodki ko m ­
p o t  p an i  poda, a k c e n tu ją c  to  s łodk i  1 p rz e c ią g a ­
j ą c  1 p a t rz ą  na nią n a ta rczyw ie .

Z a p ro p o n o w a ła  ml lik lo ry . Z d e cyd o w a łem  się  na 
P o n ge .  N iech  będz ie  Ponge. To d ro b n o s tk a .  Ponge 
je s t  d ro b n o s tk ą .  Poznać  go  można w zasad z ie  m ia ­
rą po w ro tu  do  n a s tę p n e g o  k ie li szka ,  a le  j e d en  do  
k a w y  d osy ć ,  w ięc  k ła d ę  p ien iądze  na  s to l iku ,  a 
tu  p a t iz ę  w biega  Tom asz , a z Tom aszem w iążą  mi 
»lę d z iw ne  hi s to r ie.

—  Chcę  s ię  n ap ić  k a w y  — mówi.
—- Chcesz , p roszę  b a rd zo  — mówię .
S toi w w e jśc iu  z sza l ik ie m n ie d b a le  p rze rz u co ­

nym w okół szyi,  z n e rw o w y m i g ry m a sa m i .
— Cóż, zo s ta je  nam  s ię  n ap ić  k a w y  —- mów i.  —• 

A le  n ie  tu t a j  — dod a je .
K iedy u s ły sza łem  Jak to  Tom asz  za ch ęca  mnie  do  

n ap ic ia  się k a w y  gdzie Indzie j 1 zobaczy łem  Jak

to  s ię  o b ra c a  tym swoim pó łobro tem , m yś lę  so­
b ie  Jaka  to m a te m a ty k a  go  tu t a j  sp ro w adz i ła ,  al e  
m y ś lę  sob ie  — w o ln a  g ra  rozs t rzy gn ie  do  j a k ie g o  
s to pn ia  ta  k a w a  w y p i ta  z Tom aszem będz ie  ml sma 
k o w ać .

Zesz li śm y sch od am i  do  je g o  w ozu  i p rz yp o m n ia ł  
mi o  d rzw iac h  s am ochodu .

— W ięc  gdzie  Jedziemy? — za p y ta ł .
K aw a n ie  j e s t  p o m n lk o w ę  sp r a w ą ,  w ięc  po  chw i­

li nam  s ię  o d cz a ro w a ła  u li ca  ze sk lep am i  d y w an ó w ,  
o bu w iem ,  ze  sk lepem o d czy szczen ia  k ap e lu szy .  To ­
m asz  ma oczy  J a p o ń c z y k a ,  a le  to  może b yć  m o je  
z łudzenie .

— U mów il iśm y s ię  w te d y  w  C y g an e r i i ,  by łe ś?  — 
mów i.

— Dobrze , w ięc  Jedziemy do  C y g an e r i i  — mówię . 

W  n iedzie lę  k s z ta ł ty  u l icy  j a ś n i e ją  os t rze j ,  ludzie
nie  m iesza ją  się ta k  Jak w dzień  p ow szedn i ,  b io ­
rąc  pod  u w ag ę  te  r o zp roszon e  z ia ren ka ,  co  z a c h w y ­
ca ją  s ię  nad  szczegółam i w y s taw ,  i o d w r a c a j ą  się 
późn ie j .  P a t rząc  na  tłum, z ró ż n ic o w a n y  i n ie  można 
o d w ró c ić  jeg o  b ie gu,  J a kk o lw ie k  k to ś  m ógłby  so ­
b ie  tego  życzyć.

P o  Jak ie go  s top n ia  t a  k a w a  m oże ml sm a k o w a ć ,  
zacząłem się  za s t a n a w ia ć ,  s p o tk a l iśm y  się, w ięc  Je­
d ziemy. Tom asz  1 Ja. W s u n ą łem  nogi pod  k ie r o w n i ­
cę  I p od je żd żam y  pod C y g an e r ię .  C y g a n e r ia  1 k a ­
wa tu t a j  m ierzy  s ię  ta k że  m iarą  p o w ro tu .  T łoczy­
m y  się do  w n ę trza ,  wóz zos ta ł na  u li cy , pa t rzy m y ,  
gośc ie  s ię  p r z e m y k a ją ,  a Tom asz  ma oczy  J a p o ń ­
czy ka .  N ie  m am y tu  j e d n a k  k o g o  p ozdrow ić ,  bo 
S taszka  n ie  w id ać ,  tego  S taszk a ,  k tó ry  tu za z w y ­
czaj  siedzi, ,  d e b iu tow a ł  b a rdzo  ła d n ie  w te a t rze  s t u ­
denckim .  Ba, n a w e t  w s z tukach  W i tk a c e g o  gra ł ,  a le  
Jakoś  o s ta tn io  coś  tam p o k o m pl lko w a ł ,  a le  n ie  ma 
w ątp l iw o śc i ,  że  S taszek  I t e a t r ,  no l w ogóle . Ani 
żeśm y nie  os łupie li  na  w id ok  ja k ie j ś  p ię knośc i,  bo 
p ię k n ośc i  n ie  b y ło  w id ać ,  w ięc  n ie  zm iesza l iśmy 
s ię  z p i j ącym i  k aw ę  tu ta j ,  ch o c iaż  fo rm a ln ie  można  
by  s ię  k aw y  napić .

— N o I co  — p y ta  Tom asz.
—  Idziem y — mówię .
Z n ó w  Jaśn ie ją  o s t ro ś c ią  k r y s z ta ły  w y s t a w o w e ,  a- 

p a r a t u r y .  J ed z i em y  w k ie ru n k u  p la cu  W olnośc i ,
— W iesz , gdzie  by łb y  sens  — p y ta .
— N a N o w o tk i  Jest Jedno b a rd zo  d o b r e  miejsce

— mów i.
—  A, je s t  je s t  — mówię .
Tom asz  d ob rze  jeździ.  Le kko, do b rze  h am u je .  M i­

ja m y  z n a ko m ity  pomnik , na jzn ak o m i ts zy  pomnik  w 
tym mieście , w spom inam  ty ch , k t ó r / y  go  po s taw i ­
li , z a g ran iczn a  robo ta ,  ł a d n y  grosz kosz tu je , p a ­
tr zy  K ośc iu szko  sob ie  na  W schód , na  N ow o tk i ,  ale

n ad  p la cem  W o lno śc i ,  na  d ach u ,  n ad  per fum er iam i
lew sob ie  le ży  na  d ac h u  1 spog lq da  n a  b o h a te r a  
z góry ,  k am ie n n y  le w, w ięc  n ie  t rw ożę  s ię  1 j e ­
dziemy d a le j  w  u li cę  N o w otk i .

Z ia r e n k a  n iedz ie lne , o dśw lę tn o ,  w y g ła s k a n e ,  Jedno 
b a rd z i e j  niż d rug ie .  M ija m y  Je, i n a p r a w d ę  s t a t y s ­
ty ka  s k łan ia  do  d z iw nych  uczuć.  S k o sz tu ją  k aw y  
w te j i t a m te j  k aw ia rn i .  S p o k o jn ie ,  Jeżeli to Je#t 
p ros te ,  to pic ie  ka w y ,  a p rzec ież  Jest p ro s te .  S ta ­
t y s ty k a ,  s t a t y s t y k a .  Ludzie w p e w n e j  chwil i u zn a ­
ni zo s ta ją  za li czbę.  I k e ln e rk i  k tó re  p o d a j ą  k aw ę  
1 m a sz y n is tk i  s t u k a j ą c e  sw o je  b i l an se ,  k ie d y  Idzie 
b urza  1 k ie d y  Jes t s p o k o jn ie ,  i n ap r a w ia c z e  p a r a s o ­
lek zo s ta ją  uznan i  za s ta ty s ty k ę ,  n ap ra w ia c z e  p a ­
ra s o le k  ze sk ło n n o ś c ia m i  do d z iw n e j  sy m et r i i  i 
c h ło pcy  z ap t e k i  ze  zd o ln ośc iam i  w ro d zo ny m i do  
le ków  1 w ag .

— Skqd  ci p rzysz ła  chęć  na  k a w ę ?  —* py tam .
Tom asz  n ie  l a n l e d b u j e  au ta .
— T a k  sob ie  — mówi.
Tom asz  Jest lekarzem  g in ek o lo g iem .  W  n ie dzie lę  

Jest t ro c hę  zm ęczony . J e s t  p rzy  n a ro dz in ach  czło- 
.w iek a ,  n ac h y la  się.

— Być u zn a ny m  p ew n eg o  d n ia  za  po jęc ie ,  za 
s ym bol ,  o to  los  cz ło w iek a  — mówię .

P a t rz y m y  przed s ieb ie  na  ulicę .
— K iedy d o ty k a m  p ie rw szy  raz  cz łow ieka , jego  

m a łeg o  c ia łk a  z d a ję  sob ie  s p r a w ę  Jak  wie le cz y n ­
n ik ó w  w p ły n ie  na  jego  życie.

J a k  w ie le  p rzed m io tów ,  po  p ros tu  p rzedm io tów.
— T a k ,  cóż zo s ta je  po  rozk o szy  spe łn ione j .
J e s t  n ie dzie la , w ięc  m ów im y o d świętn ie .
Tom asz  Ilekr oć  mówi o rozkoszy , mówi z p e w - 1 

n ym p rzy gn ęb ien iem .
— P ożądan ie ,  rozkosz , cz ło w ie k  — mówię .
Tomasz , m łody g ineko log , z p rzech y lon ą  fu t rz a ­

ną cz apk ą  nad  spo jrze n iem  uw ażnym  In te l igen t­
n ych  cz a rn ych  oczu, milczy.

P o ten c ja ln ie  m ógłby  k ied yś ,  k ie d y  by ł je szcze stu 
dentem s tu d io w ać  in ne  sp ec ja ln o śc i .  J e s t  coś  m ię ­
dzy  mięsem życ ia  a w y ob raźn ią ,  j a k a ś  d y s p r o p o r ­
cja.

Z d u m iew a jące  j e s t  z jaw isk o  po żą d an ia  — mówię .
— Ludzie bo ją  s ię  sam o tn o śc i  — mówi Tomasz.
W idzę  przez szybę  a u t a  w ysok i  bu d y n ek  k la sz ­

to r n y  n iegdyś ,  po tem w czas ie  o k u p ac j i  była tu 
dz iwna Ins ty tu c ja  za jm u jąca  się doborem g a tu n kó w .  
Po to, aby  uzy skać  g a tu nek  do sk on a ły .  A przec ież 
na  cz ło w ieka,  nu n iego  jeszcze la sy  p rzed p o top o w e 
p raco w a ły .

— To gdzie w ys iądz iem y?
— Niech  będz ie  N ow ow ie jsko .
J e s t  tu  coś,  co ożyw ia  Tomasza , te Jego ręce  na

k ie ro w n icy ,  t a  j e g o  l a p id a r n a  tw a rz .  W  k ą c ie  No- 
w o m ie jsk le j  Jest  ja k ieś  m łode to w arzy s tw o ,  fundu­
je  sob ie  win o ,  n ie  z a n ied b u je  niedzie l i,  n a s ze  w e j ­
ście  b io rą  za coś  Im zn a jo m eg o ,  w  co  ci ężko 
w ie rzy ć ,  bo  an i  on  ani  Ja n ie  zn am y  n ikogo  z s ie­
d zący ch  tu ta j .  O d czu w am y  n ag le  tę z ro g o w ac la łą  
o b o ję tn o ś ć  niedziel i m a n i fe s to w a n ą  n o n s za l an c ją  t e ­
go po dch m ie lo neg o  to w a r z y s tw a .  N aw e t  j a k a ś  d z iew  
czyna  Jest tam ładn a .  A le  p rzec ież  u ś w iad am iam  so 
bie, n ie dzie la  je s t  re a ln a ,  j e s t  n o w e  m ias to ,  ja  n ie  
Jestem bad a czem  a rch a icz n y ch  eg z y s ten c j i ,  a r a c j o ­
naln ie , aż  n ad to  ra c jo n a ln i e ,  o b ja w ia  s ię  fo rm a  1 
k s z ta ł t  m ias ta .

N ieob e cn ość  Jest n a jb a r d z ie j  o b ecn a  w  n iedzie lę .
Z nów  w s ia d a m y  d o  Simki T om asza , on  n ic  nie 

m ów i d laczego  ta k  go  coś  gna  ca ły  dz ień , ja  nic  
nie  mówię , S ta ro  m ias to .  Lecz Tom asz  n ie  w idział  
k o ń s k ieg o  łba , śm ie jąc ego  s ię  k o ń s k ie g o  łba , k tó r y  
Jest pomnikiem, lecz  czyim pom nik ie m , an i  n ie  w i .  
dział pew n e j  b a r w y  w alczące j ,  d z ies ią tk i la t,  s w o ­
im Is tn ie niem , Is tn ieniem n ie zau w aża ln y m ,  an i  n ie  
zna  te go  sk lep u  z fa rbami i pędz lami ,  an i k a b a ły  
g ro źn e j  zw ią zane j  z pew ną  m a sk ą  k a r n a w a ło w ą .  To ­
masz  n ie  w ie rzy  w cy g a ń sk ie  k ab a ły .  Ju t r o  Tom asz  
będz ie  znów od b ie ra ł  n o w ogo  cz łow ieka  p rzy ch o ­
d zą cego  na św ia t .  W y g l ą d a  j a k b y  n a p r a w d ę  w ola ł
o  tym nie  mówić .

—  idą  p o ko le n ia  za poko len iem  — mów i.
—  N iek tó rzy  p ij ą  k a w ę  — mówię .
—  Jed źm y  w ięc  gdzie indz ie j,  żeby  u lżyć  ś w ia d o ­

mości b iedn e j .
—  Gdzieś.
Tom asz  widzi codz ienn ie  c ie rp ien ie  ro d ząc y ch .  WI 

dzi.
I cóż zos taJe7 Uczucia z a m ieszk u jące  p rzedm io t — 

zauw ażam .
—  Chcia łbym  nap ić  t l ę  k a w y  — mówi Tomasz.
I n a p r a w d ę  ch cem y  nap ić  s ię  k aw y .
W  p ro p o rc j i  do  tych niedziel .  W  proporc j i  do  ży ­

czeń różnych  i pa t rzę  spod oka  na teg o  d o b ro czy ń ­
cę  ludzkośc i,  na  Jego ręce , k tó re  u noszą  now ych  
ludz i w c iągu  tyg o dn ia  z c iemności na  św ia tł o  dzlen 
ne.

Chcec ie  w iedz ieć  Jak s ię  ta ja zd a  n ie dzie lna  s k o ń ­
czyła?

Nie  mogl iś my nic  w y b rać  te j niedziel i.  Przypusz­
czam, że idące  pok o len ia  są w s tan ie  przeszkodz ić  
mu w sp o ko jn ym  s k o nsu m ow a n u i  fil iżanki k aw y .  
Jeś l i  chodzi o mnie , to wrócił em z jak im ś  tak im  u- 
czuc iem, a n ie  chc ia łb ym pod no s ić  W ie lk ieg o  A la r ­
mu.

N a p r a w d ę  chc ie li śmy się n ap ić  kaw y .



K u l t u r a  p n l s h t i  w  ś w i e c i e
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R O Z M O W A  

Z V A C L A V E M  V A N K E M

N a  te m a t  w y m ia n y  k u l tu r a ln e j  
p o m ię d z y  P o lsk ą  a C z e c h o s ło w a c ją  
p rz e d s ta w ic ie l  „ O d g ło s ó w "  ro z m a ­
w ia  z d r  V a c la v e m  V an k e m , I S e k re  
ta rz e m  A m b a s a d y  CSRS w  P o lsce .

„ODGŁOSY": Panie Doktorze, wymiana 
dóbr kulturalnych jest jednym z najpoważ­
niejszych czynników wzajemnego poznawa 
nia się i zbliżania narodów. Można chyba 
nawet zaryzykować tezę, że iin silniejsze 
Są te kontakty, tym większy Jest wzajem­
ny  szacunek i sympatia. Chcemy więc za­
pytać jak ocenia Pan dotychczasowe zwiąż 
ki kulturalne między naszymi krajami? Co 
w nich szczególnie zasługuje ua podkre­
ślenie?

DR VACLAV VANEK: Myślę, że przede 
wszystkim warto zaakcentować ich ogrom­
ną tradycję. Bezpośrednie sąsiedztwo Polski 
i Czechosłowacji,  podobieństwo języków 
wyrosłych z tego samego, słowiańskiego 
pnia, związki polityczne wreszcie, sprawiły, 
że niemal od zarania bytu państwowego 
silnie oddziaływały na siebie kultury  n a ­
szych narodów. Dotyczy to w równym chy­
ba stopniu prądów artystycznych jak i u- 
jnysłowych. Sięgnę tu po wprost narzuca­
jący  się przykład z przeszłości. Ruch reli- 
gijno-społeczny zwany husytyzmem wycis­
nął przecież równie głębokie piętno w mo­
jej ojczyźnie jak i w Polsce. W  wojnach 
husyckich przeciwko niemieckim feudałom 
brali udział polscy ocholnicy, a potem 
wspólne oddziały polsko-husyckie w yru ­
szyły na ziemie zakonu krzyżackiego. Po 
rozbiciu husytyzmu w Czechach miał on 
silne jeszcze bastiony w Polsce, w Zbąszy­
niu i Pakości.

Skoro zaś jesteśmy przy tradycjach trud­
no pominąć nazwisko Jana  Komensky'ego, 
wielkiego reformatora szkolnictwa w Cze­
chach, który wypędzony z ojczyzny znalazł 
schronienie właśnie w Polsce, w Lesznie 
i mógł dalej głosić swoje poglądy. W 
przyszłym roku minie 300 lat od śmierci 
tego wielkiego myśliciela a rocznica ta 
przyczyni się zapewne do przypomnienia 
naszych wspólnych tradycji kulturalnych. 
A znaleźć tu można rzeczywiście wiele bez 
pośrednich związków. Uderzające jest 
zwłaszcza podobieństwo pieśni ludowych 
czeskich 1 słowackich do pieśni ludu pol­
skiego. Jes t to podobieństwo językowe, 
melodyczne i motywowe, można by podać 
wiele interesujących przykładów tych po­
krewieństw. Sięgnę po pierwszy z brzegu: 
przejmująca pieśń o dzieciach polskich po­
w racających z niewoli tureckiej ma swój 
odpowiednik w języku czeskim.

„ODGŁOSY": Podane tu taj przez Pana 
przykłady wzajemnych związków kultury 
polskiej oraz czeskiej i słowackiej św iad­
czą, że już w odległej przeszłości panow a­
ło w tej dziedzinie duże ożywienie. Kiedy 
kon tak ty  te przybrały charakter instytucjo, 
na lny  i jak się one głównie realizowały?

DR VACLAV VANEK: Stosunki kultu­
ralne między naszymi narodami wyraźnie 
ożywiły się już w ubiegłym stuleciu. Sym­
bolem tych związków może być przyjaźń 
F ryderyka Chopina z czeskim kompozyto­
rem i wirtuozem Józefem Slavikiem. Poja­
wiło się wiele przekładów z li teratury pol­
skiej. Tak więc J. Vrchlicki dokona! prze­
kładu „Dziadów” Mickiewicza, zaś J. Sla- 
dek  przełożył „Konrada W allen roda”. N aj­
pełniej jednak wzajemne związki kultura!, 
ne zaznaczyły się w ruchu teatralnym. Moż 
na chyba nawet powiedzieć o daleko posu­
niętej współpracy scen pilskich i czeskich. 
Wymiana obejmowała repertuar i wykonaw 
ców. Sztuki Bałuckiego, Fredry, Zapolskiej 
weszły do repertuaru naszych teatrów, jeśli 
zaś idzie o wymianę aktorów wytworzyła 
się tego rodzaju praktyka, że w ykonawcy 
wypowiadali swoje role w rodzimym języ­
ku. Tak więc na przykład Helena Modrze­
jew ska  wystąpiła w teatrze praskim w 
„Marii Stuart" Szekspira wspólnie z ak­
torami czeskimi, zaś Leopolda Dostalova 
i Maria Hibnerowa w ystępowały na sce­
nach polskich.

„ODGŁOSY": Nasze k ra je  obchodziły 
niedawno rocznicę 50-lecia odzyskania nie­
podległości. Jaki miało wpływ odtworzenie 
bytu politycznego Polski i Czechosłowacji 
na wzajemne stosunki kulturalne?

DR VACLAV VANEK: Po pierwszej w oj­
nie światowej wymiana dóbr kulturalnych 
między naszymi krajami uległa dalszemu 
rozszerzeniu. To było naturalne, bo w 
nowych warunkach stosunki kulturalne 
można było właściwiej ukształtować. God­
ne odnotowania jest zainteresowanie lite­
ra tu rą  polską w Czechosłowacji. W okresie

międzywojennym nasi tłumacze przyswoili 
czeskiemu czytelnikowi prawie całą polską 
literaturę okresu romantyzmu pojawiły się 
przekłady utworów Mickiewicza, Słowac­
kiego 1 Krasińskiego. Dokonano też wielu 
tłumaczeń polskich powieści. Prus, Sienkie­
wicz, Orzeszkowa, Reymont — to tylko 
część pisarzy których książki przełożone 
zostały w tym czasie w Czechosłowacji.

Pomyślnie też rozwijała się wymiana 
kulturalna w dziedzinie teatru, W Pradze 
występowały polskie aktorki Maria Dzie­
dzic oraz Marta Przybyłko-Potocka. A. E. 
Burian, twórca awangardowego teatru, wy­
stawił głośną sztukę Brunona Jasieńskiego 
pt. ..Bal manekinów” . Jako ciekawostkę zaś 
mogę podać, że w roku 1939, na krótko 
przed zajęciem Czechosłowacji przez Niem 
ców. teatr praski wystawił „Moralność pa­
ni Dulskiei" Gabrieli Zapolskiej. Był to 
ostatni spektakl praskiego teatru przed 
okupacją.

„ODGŁOSY": Jak  Pan ocenia wymianę 
kulturalną Polski i Czechosłowacji w ła­
tach powojennych, odkąd w naszych kra­
jach dokonał się socjalistyczny przełom?

DR VACLAV VANEK: Chciałbym zauwa. 
żyć, że pod niemiecką okupacją w naszym 
społeczeństwie nie zmalało zainteresowa­
nie polską kulturą. Najlepszym tego dowo­
dem jest choćby to. że właśnie w tamtym 
okresie wybitny poeta Franciszek Hałas 
przetłumaczył „Balladynę” Słowackiego o- 
raz „Konrada W allenroda" i „Dziady" Mic­
kiewicza. Wyzwolenie spod okupacji hitle­
rowskie] oraz wspólne wkroczenie naszych 
krajów na drogę budownictwa socjalizmu 
umożliwiło szczególnie bogatą wymianę 
kulturalną obejmującą wszystkie dziedzi­
ny sztuki, naukę, oświatę. Sympatia do 
Polski, uznanie dla jej osiągnięć w dzie­
dzinie kultury  zyskały w Czechosłowacji 
nowe bodźce choćby dlatego, że wśród od­
działów wojsk sojuszniczych, które oswo­
bodziły nasze ziemie spod okupacji nie­
mieckie! miały poważny wkład polskie od­
działy. Pamiętamy, że to w łaśnie  Polacy w 
maju 1945 r. przynieśli wolność naszemu 
miastu Melnlk.

Wkroczenie naszych kra jów  na drogę bu 
downictwa socjalistycznego nie tylko roz­
szerzyło wymianę kulturalną, ale wzboga­
ciło i urozmaiciło jej formy. Mam tu na 
myśli zarówng wzmożenie działalności prze 
kładowej, wiele nowych tłumaczeń książek 
naszych i waszych pisarzy, jak też daleko 
posunięta współpracę wszystkich stowarzy­
szeń twórczych Czechosłowacji i Polski, 
rozległe kontakty  plastyków, filmowców, 
reżyserów teatralnych i aktorów. Często 
gościmy w naszym kraju przedstawicieli 
kultury  polskiej. W ładysław Broniewski, 
klórego utwory tłumaczył w Czechosłowa­
cji Jtui Pilar, niemal rokrocznie odwiedzał 
Słowackie Tatry, odpowiadała mu bardzo 
tamtejsza przyroda. Te wizyty twórców słu 
żvłv często nawiązywaniu osobistych przy­
jaźni, co ma na pewno także duże znacze­
nie. Franciszek Hałas, pierwszy pisarz cze­
ski, k tóry  w r. 1947 odwiedził Polskę prze­
cierając niejako szlaki przyszłych, .ożywio­
nych kontaktów, był szczerze zaprzyjaźnio 
ny z Konstantym Ildefonsem Gałczyńskim. 
Rezultatem tych spolkań są ciekawe inicja­
tyw y wydawnicze. Można bez żadnej prze­
sady powiedzieć, że w Czechosłowacji 
przełożono całą polską k lasykę  1 czyni się 
n ieustanne wysiłki, aby  na bieżąco zapo­
znawać czytelników z najwybitniejszymi 
osiągnięciami polskiej poezji i prozy. Dob­
rze są u nas znane utw ory Jerzego Andrze. 
jewskiego, Kazimierza Brandysa, Tadeusza 
Brezy, Juliana Przybosia, Stanisława Gro- 
chowiaka. że sięgnę po pierwsze z brzegu 
przykłady. Siedzimy też na bieżąco waszą 
produkcję kinematograficzną. Nasi reżyse­
rzy filmowi często powierzają role polskim 
aktorom W  czechosłowackiej telewizji zaś 
chętnie prezentowane są ulwory polskich 
autorów, Szczególnie ożywione, jak zawsze, 
były  kontakty  teatralne i to nie ty lko po­
między Pragą 1 Warszawą, ale także po­
między miastami wojewódzkimi.

„ODGŁOSY": Czy te rozległe stosunki 
kulturalne odpowiadają swoimi rozmiarami 
obustronnym zainteresowaniom życiem ar­
tystycznym Polski i Czechosłowacji? Jak  
Pan ocenia perspektyw y daiszego pogłębię, 
nia wymiany kulturalnej między naszymi 
kra  jami?

DR VACLAV VANEK: Istnieje niewątpli­
wie potrzeba ciągłego rozszerzania naszych 
w za jem n ych  k o n tak tó w  ku ltu ra ln ych .  
W yraźną  popraw ę można odno to ­
w ać  po wizycie w P ra d z e  m in is t ra  S te ­
fana Jędrychowskiego, którego witaliśmy z 
sympatią jako rzecznika zbliżenia między 
Polską a Czechosłowacją. Ta przyjacielska 
wizyta stworzyła dobre perspektywy zacie.  
śnienia naszych stosunków kulturalnych.

Podpisaliśmy już urnowe o wymianie 
kulturalnej z Polską w rokCi bieżącym. Jej 
realizacja przyczyni się z całą pewnością 
do lepszego poznania zjawisk ar tystycz­
nych w naszych krajach z korzyścią dla 
obu stron. Pierwszą jaskółką tych nowych 
perspektyw  jest otwarta właśnie w Mu­
zeum Sztuki w Łodzi wystawa prac w ybit­
nego czeskiego malarza spod znaku sur­
realizmu Jindricha Styrsky'ego. Aktualnie 
uzgadniane są szczegółowe porozumienia 
do umowy o wymianie kulturalnej między 
Polska i Czechosłowacją. Zamiary są bar­
dzo ambitne, co pozwala przypuszczać, że 
rok bieżący będzie pomyślny dla w zajem­
nych stosunków kulturalnych polsko-cze­
chosłowackich.

Rozmowę przeprowadził:

KONRAD FREJDLICH

JINDftICH
St y r s k Y
„COLLAGE"

Fot. r .
Kołodziejczak

IG N A C Y  G U S T A W  R O M A N O W S K I

Do poetów 
należy czas...

Po raz pierwszy w  Polsce, 
Muzeum Sztuki w Łodzi pre­
zentuje dzieło Jindricha Styr- 
sky'ego, przedstawiciela czes 
klej aw angardy  międzywojeu 
nej,  przeżywającego dziś po 
latach całkowitego zapomnie 
nia, swój pośmiertny rene­
sans.

Pojęcie aw angardy  — nie­
precyzyjne 1 wieloznaczne — 
jes t tu  dla nas szczególnie 
mylące. Przyzwyczajeni do 
polskiej tradycji sztuki awan 
gardowej, grawitującej nie­
mal wyłącznie wokół formuły 
konstruktywizmu — przykład 
sztuki Styrsky 'ego ‘) gotowi je 
steśmy łączyć z innym okre­
śleniem. Jes t  to wynikiem 
małej niestety, znajomości 
kultury  i historii rozwoju sztu 
ki u naszego południowego 
sąsiada. Bowiem kiedy u nas 
rozwój sztuki nowoczesnej 
kształtował się w kierunku 
rozwiązań formalno-plastycz- 
nych i doświadczeń laborato 
ry jnych  w zakresie „czystej 
plastyki", w Czechosłowacji 
rozwój ten szedł głównie dro 
gą poszukiwań treściowo-lite 
rackich. Dlatego w Polsce mię 
dzywojennej awangarda w 
sztuce przyjęła kształt kon­
struktywizmu; w Czechosło­
wacji zaś — choć nie wyłącz 
nie — nadrealizmu.

Również twórczość zmarłego 
w 1942 roku Jindricha Styr- 
sky 'ego tkwi w  formule nad 
realizmu. Krótkie życie Styr- 
sky 'ego wypełnione było nie 
zwykie obłitą działalnością 
jako plastyka, poety, teorety  
ka sztuki, fotografika. W  pla 
styce malarz i grafik, ilustra 
tor li teratury i scenograf,  pra 
cował pośpiesznie, usiłując 
jednocześnie każdą ze swych 
prac podporządkować własne 
mu systemowi teoretycznemu 
zwanemu najpierw „artyficja 
lizmem", potem zaś okreś la­
nemu ogólnie jako imaginaty 
wizm.

Kierunki te, będące odmia­
ną surrealizmu, różnią się je 
dnak znacznie od tego, czym 
był klasyczny nadrealizm 
francuski. Jeśli bowiem Bre­
ton traktował sztukę jako czy 
sty automatyzm psychiczny, 
Styrsky a także inni imagi-

nątywiści jak N erval czy Tei 
ge, tworząc dzieło sztuki do 
konywali logicznej selekcji 
materiału psychicznego gro­
madzonego przez świadomość 
artysty. Obraz lub wiersz i- 
m aginatyw ny jest zapisem 
konkre tnych  i nieprzypadko­
wych chwil, faktów i zdarzeń, 
k tórym dopiero twórca nada 
je  wymiar subiektywny. Sztu 
ka ta więc jest bliższa co­
dziennej egzystencji czlowie 
ka. Jest humanistyczna, cho 
ciaż daleka od optymizmu. 
Dlatego zabudowa obrazu 
składająca się tu z elemen­
tów  pozornie sprzecznych 
wzajemnie, w końcowym efe 
kcie jest harmonijna i pozba 
wioną tak typowego dla nad 
realizmu prowokacyjnego cha 
rak te ru  wobec widza.

W  warstwie filozoficznej 
twórczość Styrsky 'ego ognis 
ku je  się wokół problemu 
przemijania, pojmowanego ja 
ko stawanie się i zacieranie 
rzeczywistości w czasie w 
miarę następowania nowych 
wydarzeń. W szystko co jest 
dzisiaj, zweryfikuje historia, 
dlatego nikt nie jest zupełnie 
pewien, co jest naprawdę 
wielkie, co zaś małe i nie i­
stotne. I dlatego sprawą arty  
sty jest utrwalać, chwytać 
przeżycia zarówno doniosłe, 
jak i drobne — i z natury  
rzeczy — przelotne i nietrwa 
łe.

Uświadamiany nieustannie 
rozmiar cierpień jednostki po 
woduje, że w ostatnim okre­
sie życia twórczość Styrsky 'e  
go charakteryzuje  daleko po 
sunięta intensyfikacja w re 
jestrowaniu strzępów zda­
rzeń, przeżyć i zjawisk. Rytm 
uciekającego' czasu, szybkość 
przemijania, przedstawia Styr 
sky w formie odprysków rze 
czywlstości rzucanych na pla 
szczyznę, obrazów w taki 
sposób, że kotłuje się tam 
wiele niezależnych od siebie 
planów, aż do momentu, kie 
dy zdarzenia dawniejsze upo 
dobnią się do późniejszych. 
W  tej twórczości wszystko 
dzieje się dziś, wczoraj i ju 
tro jednocześnie i nic nie 
może stanowić ostatecznej 
wartości, bo zmienność czasu 
jest miarą ludzkiego postępo­
wania i tylko w takiej re la­
cji dzieło a r tys ty  może prze­

trwać lub zginąć. Ten n ie­
przypadkowy chyba pesy­
mizm artys ty  otrzymał na j­
gorsze potwierdzenie w na­
dejściu czasów pogardy, k tó ­
rych końca sam Styrsky miai 
już nie.doczekać.

W ynikała  istota tej twór­
czości również i z konstruk­
cji psychicznej artysty, z jo 
go niewątpliwej nadwrażliwo 
ści. Dlatego ilustruje Styrsky 
poezje N eryala  i Lautrćamon 
ta — tych poetów, którzy by 
li mu psychicznie najbliżsi. 
Podobnie można wytłum a­
czyć fakt, że sztuka jego do 
ostatnich dni życia jest jaw  
nie antyreligijna. Była to bo 
wiem walka poety z h ierar­
chią wartości statycznych, nia 
do pogodzenia z filozofią 
twórczą przemijania i zacie­
rania przez czas.

Przywieziona przez Galerię 
Narodową w Pradze, wysta­
wa pokazuje retrospektywnie 
koleje drogi twórczej Jindri-  
cha Styrsky'ego. Od lat dwu 
dziestych, k iedy kształt a r ty ­
styczny jego plastyki określa 
jeszcze kubizm, poprzez o- 
kres łączenia elementów kubi 
stycznych z poetyką nadreali 
zmu, aż do ostatnich colla- 
ge'ów i obrazów olejnych bę­
dących w pełni oryginalną wi 
zją plastyczną czeskiego arty  
sty. To piętno odmiennego wi 
dzenia nosi również kilka fo 
toąramów eksponowanych na 
wystawie. 1 właśnie fologra 
fia, będąca przecież odbiciem 
konkretnej  materialnej rze­
czywistości, najlepiej spraw­
dza autentyczność idei a rty  
stycznej S tyrsky’ego. Idei, 
którą najprecyzyjniej 1 naj 
piękniej sformułowały sam 
twórca. ,,Historia ¡est niczym  
innym, jak powolnym, zadzi­
w iającym znikaniem prawdy  
w czasie. Dlataąo Imiona po 
etów są zawsze zespolone  z 
ruinami i cieniami, W szys tko ,  
co poeta porzuci, posiwieje  
i  zamieni  s/ę w popiół. Ra­
dością poetów fest obserwo­
wać, jak nicość z tera ksztal  
ty  niegdyś piękne, lak pust  
ka szerzy  s/ę w sercach nie­
gdyś świeżych, jak w szys tko  
dokoła dojrzewa do śmierci, 
jak  w szys tko  przemija, pod­
czas gdy  Ich sercom odma­
wia się dobrodziejstwa starze  
nia s/ę. Do poetów  nie nale  
i y  dzień dzis ie jszy  ani ju­
trzejsza, do poetów  należy  
czas"

W  Pradze Rilkego i Kafki 
to k irkegaardow skle echo 
brzmi naturalnie  i szczerze.

•) J ln d r ich  S ty r« k y  — m a la rs tw o ,  
ry su n ek ,  co llage,  io to g ta f i a .  Muzeum 
Sztuki w Łodzi — 28 m arzec  —  5 
maj 1969.

••) C y ta t  za V»rq L in ha r to w ą .  — 
P rzedm o w a  k a t a lo g u  w y s t a w y
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W ysta ją  przed bramami. Palą pa
pierosy. Od czasu do czasu strzy­
k a ją  śliną. Kiedy zapadnie zmrok 
pójdą, do parku. W ypiją  wino. 
Spotkają dziewczyny.

W  większości nie  mają siedem­
nastu  lat, wśród nich jeszcze miod 
si: trzynasto-czternastolatkii  prze­
żywają swój trudny okres. W y ra ­
s ta ją  z dzieciństw a.

Do Izby Dziecka przy ulicy 
Skrzywana trafia ją ci, którzy ucie­
ka ją  z domu, z zakładu w ycho­
wawczego lub cl, co zostali zła­
pani na kradzieży. .lest ich rocz­
nie dwa tysiące sześćset.

Kierowniczka Izby — porucznik 
HaHna Kupińska pokazuje mi frag 
ment zwierzeń napisanych przez 
jedną z zatrzymanych na dworcu
dziewcząt. .

„Kiedy dostałam  z a to siedem­
set złotych, zrozumiałam, ie  zosta­
nę prostytutką".

Kierowniczka mówi o swoich 
podopiecznych ciepło i serdecznie.

— Ich psychikę zubożają p ierw ­
sze doświadczenia! to co obserwu­
ją w domu, ma na nie degeneru­
jący wpływ. Te dziewczęta pocho­
dzą najczęściej z rozbitych mał­
żeństw. Najczęściej nie mają n a ­
wet w łasnegp kąta do spania.

, G dybym  zrozumiała wcześniej,  
to co zrobiłam, może jeszcze dało­
b y  się naprawić tę sytuac/ę,  
jeszcze teraz pragną i mam nadzie 
ję, i e  mi się uda".

— Potem chcą z tym zerwać. 
Lecz jest to bardzo trudne. Stare,, 
doświadczone nierządnice, za swo­
ją opiekę, za brudny kąt do spa­
nia. za to, że w ydaw ały  się na 
początku lepsze od matek tych u- 
ciekinierek, zaczynają żądać zapła 
ty  A  pieniądze trzeba zarobić. Zna 
ją tylko jeden sposób.

„Kończę już i jeszcze raz pro­
szę, żeby mi k toko lw iek  pomógł. 
Błagam! Bo stanie się straszna 
tzeczl Ratujcie mniel"

Fot. A. W ach

Niektóre 7 dziewcząt uciekają  
od swych „opiekunek", Staramy 
się wtedy otoczyć je serdeczną o- 
pieką Pomagamy znaleźć pracę. 
Zapisujemy do szkoły.

Dziś kierowniczka Izby w yzna­
czyła konsultacje  rodzicom dwóch 
chłopców, którzy zatrzymani zo­
stali gdzieś w Szczecińskiem. 
Oprócz * nas. tzn. kierownika i 
mnie, są jeszcze: psychiatra, kie­
rownik Ośrodka Profilaktyki Prze­
stępstw Nieletnich dr Jerzy Red- 
lich i psycholog mgr Adam Dinter, 
oraz dwie studentki, które pełnią 
funkcje kuratorów społecznych w 
ramach współpracy Zrzeszenia Stu 
dentów Polskich 7, Izbą Dziecka.

Stasiek przyszedł z matką. Ja ­
rek 7 ojcerrt Chłopcy mieszkają 
w tym samvm domu i chodzą do 
tej samej szkoły. Chociaż ostatnio 
częściej do niej nie  chodzą.

Matka odpowiada na pytania, 
dotyczące wczesnego dzieciństwa 
syna Przeżywa tę wizytę. Po co 
tamte dwie młode dziewczyny? 
Spogląda na nie z c iekawością i 
nieufnie

_ Kiedy zaczęły się pani kłopo­
ty z synem?

— Jak skończył dziesięć lat. 
Zaraz po urodzeniu się mojego 
drugiego dziecka. Młodszy ma te­
raz cztery lata.

— Proszę nam opowiedzieć do­
kładnie, co to były za kłopoty?

— Zaczął wagarować. Przynosił 
coraz gorsze stopnie. Był n iepo­
słuszny Pobił braciszka. Bił go 
pasem — takie  maleństwo. Nie mia 
ło wtedy pół roczku. — Zaczęły 
się ucieczki. Zabierał z domu pie­
niądze. Ostatnio zabrał zegarek
męża. „

— .Jak  pani mąz zareagował?
— A co miał robić. Początkowo 

s tarał się tłumaczyć, a potem., po­
tem to lał pasem. Ale to nic a nic 
nie pomagało. I tak męczymy się 
z nim luż trzy lata.

Kobiecie drży głos. Nerwowo 
splata palce.

— Czy mąż pije alkohol?
__ Jak  to mężczyzna. Nie jest

nałogowym pijakiem. Czasami 
przychodzi do domu nietrzezwy, 
ale nie aw anturu je  się.

— Kogo syn bardziej słucha w
domu? VT.

_  Męża. Na mnie się rzuca. Nie 
pozwala się uderzyć. Próbuje od­
dać. Męża się więcej boi.

Dr Redlich wyjaśnia, że razem 
z mgr Dinterem przeprowadzili se­
rię badań socjometrycznych s tu­
osobowej grupy nieletnich zatrzy­
manych w Izbie Dziecka W y kaza ­
ły one, że wśród tych dzieci w 
trzech czwartych stwierdzono za­
burzenia charakterologiczne

Jeszcze kilka py tań  M atka odpo­
wiada na wszystkie. Wie, że chcą 
jej tu  pomóc.

— Dziękujemy pani. Proszę po­
czekać, musimy jeszcze porozma­
wiać z synem.

Na chwilę zostajemy sami.
_  Typowy błąd wychowawczy

_ mówi psycholog — Matka nie
potrafiła w porę rozwiać niepoko­
ju dziecka. Nie okazała mu zainte­
resowania ł serdeczności, tak bar­
dzo potrzebnych dziecku, kiedy 
na horyzoncie ukazał się konku­
rent młodszy brat On odebrał mu 
to wszystko, czego potrzebował 
naibardziei przywileje, zabawki, 
uczucia rodziców V dzieci s tar­
szych zazdrość przejawia się w 
pośrednich formach agresywności, 
takich jak dokuczanie i znęcanie 
się, wyniosłość i pogarda dla in­
nych, okazywanie swej przewagi 
w innych dziedzinach, często nie­
dozwolonych np palenie papiero­
sów, picie alkoholu

Wchodzi chłopiec Jest onieśmie 
lony Pierwsze pytania. Ciepłe i 
zyczliwe Stasiek odpowiada naj­
pierw nieśmiało, potem coraz płyn 
niej

— czy  doorze się uczysz w szkb 
le? Dlaczego masz kłopoty z nau­
ką? Czy chcia łbyś aby pomagała 
ci któraś ze studentek? Dlaczego 
uciekałeś? Czym bije cię ojciec? 
Dlaczego zabierałeś pieniądze i ze 
garek? Czy pijesz i palisz?

Jego odpowiedzi są logiczne i 
przeói |a -/ nich szczerość.

Znow zaglądam do teczki, w któ 
rei przechowywane są prace pisa 
ne przez dzieci w Izbie.

B a r b a r a  — l a t  c z t e r n a ś c i e :  „O- 
puści/urn dom  z powodu szkolnej  
w ywiadów ki.  Miałam dwie oceny 
niedostateczne i mamusia i tatuś  
chcieli mnie zbić".

Antoni — lat dziesięć: „Ucie­
k łem  i domu bo tata mnie bił. 
Przychodził piiany i awanturował  
się w domu".

Teresa — lat piętnaście: „Mama 
robi nu w ym ó w ki,  ze jestem  nie­
po trzebnym  dzieckiem.  Mama nie 
pracuie  i m e m am y własnego  
mieszkania".

Danuta — lat trzynaście: Jestem  
dzieckiem  panieńskim. Miałam sie­
dem lat jak mamusia wyszła  za 
mąż. Kiedy urodził się Adaś, bab­
cia powiedziała mi, że nie mam  
ojca. W te d y  zaczęłam uciekać".

A  więc najp ierw  są wagary. 
Przez cały dzień na wolności za­
miast w tw ardej szkolnej ławce. 
Podwójne życie. W domu jakby 
nigdy nic. „W szkole wszystko w 
porządku" — odpow iadają  zapyta­
ni przez rodziców.

Chłopiec wychodzi. Jeszcze raz 
rozmowa z jego matką.

— Bicie wypacza psychikę. Dziec 
ko bite s ta je  się niewrażliwe na 
wszelką perswazję i środki łagod­
ne, a rodzice nab ie ra ją  przekona­
nia, że jedynie skuteczna jest kara 
cielesna i  w ten  sposób kara sta­
je się systemem. Bicie budzi skłon 
ność do agresji i okrucieństwa. 
Do karzącego czuje się żal t wro­
gość. Dziecko bite rzadziej przeży 
wa poczucie winy i  chęć napraw ie  
nia zła, jakie wyrządziło. Bicie pro 
wadzi do rozwinięcia się w dziec­
ku skrytości i nieszczerości, tenden 
cji do kłamstw i oszukiwania.

— Tak. Nie uderzę go już nigdy 
więcej i  mężowi nie pozwolę — 
mówi matka.

— Niech pani przyjdzie do nas 
jak najszybciej — zwraca się do 
studentki, która postanowiła poma­
gać Staśkowi w matematyce.

Ta rozmowa trw ała  dwie 1 poi 
godziny

rać bez wysłuchania w yjaśn ień  l 
ew entualnych usprawiedliwień, a 
skrucha zawsze musi wpłynąć ła­
godząco. Nie wolno poniżać, go­
dzić w ambicją 1 godność osobistą ] 
dziecka!

Ojciec słucha uważnie.
_ Tak. To wszystko racja  —

mówi.

— Czy pan pije?

__ Tyle razy już postanawiałem
obejść się bez kieliszka, ale tak 
to jakoś jest, jak się spotka kum­
pli.

_ Musi pan przestać pić, ko­
niecznie, jeśli chce pan wychować 
syna na dobrego człowieka.

A Jarek? Zaopiekuje się nim 
druga z obecnych tu studentek.

Jes t ojciec z synem Jarkiem. On 
także przeżywa tę wizytę. Znów 
pytania. Kiedy zaczynamy rozma­
wiać o ucieczkach chłopca z do­
mu, smutnieje .

— Proszę i  mówię, i  tłumaczę. A  
kiedy to nie pomaga, to muszę mu 
przylać. — Ostatnio, nie powiem, 
trzy razy go taką  gumą od pralki 
ściągnąłem przez ty łek, aż mu ta ­
ka bania wyskoczyła, że żal mi się 
go zrobiło.

Jeszcze raz trzeba tłumaczyć od 
początku, że nie wolno bić. Że to 
bardziej szkodzi niż  pomaga.

— Więc jak  karać? — pyta  oj­
ciec.

Trzeba tłumaczyć długo i  cierpli­
wie.

— Karą jest już sama dezapro­
bata wyrażona w sposobie bycia 
albo słowach rodziców. Można u- 
pomnieć poważnym tonem. Można 
udzielić wymówki lub nagany  w 
tonie  ostrym, ale bez gniewu i u- 
niesienia, i połączyć je z ostrzeże­
niem i ochłodzeniem na pewien 
czas serdecznego stosunku rodzi­
ców. Dziecko boi się utracić tych,

'  k tórych kocha i do których jest 
przywiązane. I choć tego nie u jaw  
nia, głęboko i boleśnie przeżywa 
taką  pozorną karę. N ie  należy ka-

*

Wychodzą. Zostaje jeszcze ty l­
ko tró jka pedagogów. Pani porucz 
m k reprezentuje pedagogiczny op­
tymizm:

— Nie ma dzieci zupełnie złych. 
Zawsze można rozwinąć ich cha­
rakter, zainteresowania i uzdolnię 
ma. Są one, po prostu, plaslyczne 
w sensie wychowawczym. Prak­
tyka dowiodła, że można całkowi­
cie przekształcić postawę życiową 
dzieci, choćby były naibardziej za­
niedbane. Trzeba znaleźć tylko od­
powiednie i właściwe metody wy­
chowawcze. Dlatego musimy współ 
działać i ze szkołą i z rodziną. 
Sama Izba — to zbyt mało.

Dwa tysiące sześćset dzieci prze 
winęło się w zeszłym roku przez 
Izbę Dziecka przy ulicy Skrzywa­
na. Wiele wśród nich było takich, 
jak  pięcioletni Adaś. Wsiadł w 
Koluszkach do pociągu i p rzy je­
chał do Łodzi. Na dworcu zaopie­
kował się mm funkcjonariusz mili­
cji i radiowozem przywiózł go do 
Izby. Lekarz stwierdził u dziecka 
chorobę nerw ową i dziś Adaś jest 
w szpitalu, na oddziale neurolo­
gicznym.

Raz jeszcze przeglądam teczkę z 
pracami dzieci. Piszą: „Dopiero te­
raz rozumiem, że robiłem ile. N i­
kom u nie radzę słuchać kolegów,  
bo ko ledzy  sq dobrzy jak się z 
nimi chodzi, dla nich coś robi, a 
potem o w szys tk im  zapomną, i je ­
szcze wypominają".

„Właściwie to mam d w ie  tw a­
rze: mogę kraść, przeklinać, a w y ­
starczy aby mnie k toś  pogłaskał i 
już lecą mi łzy"  — Elżbieta, lat 16.

Dzieci lubią rysować. Przeglą­
dam kilkanaście  rysunków  Są 
naiw ne 1 uproszczone, lecz po swo 
jemu piękne i  pomysłowe. Ważne 
jest w nich to, co się na rysunku 
dzieje, co robią przedstawieni lu­
dzie Przebija z nich i  powaga i  
smutek i  marzenia dziecięce.

Najczęściej pow tarzają  się ty tu ­
ły „Tak wygląda mój dom" i  „Ro­
dzice karzą dzieci".

Teraz słucham tylko, o czym roz 
maw iają  lekarz psychiatra, psycho 
log i pedagog — pani kierownicz 
ka.

W iele  uwagi poświęcamy rodzi­
com. Musimy im udowadniać, jak 
wiele może zdziałać ich przykład 
osobisty. Dziecko jest bystrym ob­
serwatorem i chętnie naśladuje  
każde uchybienie  dorosłych.

W  większości wypadków pierw­
szy kieliszek wódki dostawały 
dzieci z rąk dorosłych. W ich mnie 
maniu picie a lkoholu jest wyrazem 
dorosłości, stanowi formę protestu 
przeciw ograniczaniu swobody 
przez rodziców.

Dla wieku dorastania  bolesne by 
wa zachwianie autorytetu  rodzi­
ców. To wcale nie znaczy, że uie-' 
ograniczony początkowo autorytet, 
w miarę dorastania dzieci maleje 
do zora. Ojciec np majster, wielo­
letni p rak tyk  w jakiejś  gałęzi pro­
dukcji , może na zawsze pozostać 
autoryte tem  dla syna, który jest 
nawet inżynierem. Muszą tylko re­
prezentować wobec dzieci wartości 
osobiste, zwłaszcza moralne, wtedy 
zatrzymują swój rodzicielski auto­
ry te t  aż do śmierci Ci rodzice, któ 
rych słowa nie idą w parze z czy­
nami, tracą au torytet szybko i bez 
powrotnie.

Wychodzę. Noc jest chłodna i 
wilgotna. Mijam bramy, w których 
stoją chłopcy, dzieci jeszcze, z 
nieodłącznym petem w ustach. Za 
godzinę ta brama będzie zamknięta
— jak wszystkie inne w mieście.

I tylko ze szczelnie zamkniętych 
mieszkań, poprzez szpary drzwi 
w ydobywa się ciepłe, przesiąknię­
te domowym zapachem powietrze, 
które skrapla się na chłodnym su­
ficie sieni.

WIELKOŚĆ I UPADEK POE.
TY

F rag m e n ty  ks iążki K ry s ty ­
ny  Ja b ło ń s k ie j  o Kazimierzu 
Te tm a je rze  p ub l ik o w a ła  w 
swoim czasie  p rasa  li te racka  
1 Już w ówczas  budzi ły one 
spo re  z a in te re so w an ie .  Jes t 
to o ty le  zrozumia łe , t e  zaw 
sze budzą  c i ek aw o ść  wszel­
kie  b iogra f ie  mów iące  o t y ­
ciu p ry w a tn y m  ludzi sztuki,  
ks iążki p o k a z u ją c e  a r ty s tów  
w sz la f roku  \ p an to f lach .  Ale 
k s l ą t k a  Jab ło ń s k ie j  nie epa ­
tu je  p ik a n tny m i  szczegó l ika­
mi choć np .  rozdzia ł „ U r o ­
cze b a b l s z o n y "  mówi sporo  o 
r o m a n so w y c h  p rzy g od ach  po­
e ty .  P róba  biogra f ii  Kazlmle 
rza  T e tm a je ra  budzi  za in te ­
r e s o w a n ie  po pros tu  d la tego ,  
t e  Jest to b oda j  p ie rwsza  
k o m p le tn e  o p r a c o w a n ie  d o ty ­
czące  t y c i a  teg o  ta k  pop u la r  
n e g o ,  k ie dyś  poety .

A u to rk a  w y k o r z y s tu je  w 
s w e j  p racy  d z ies ią tk i n iepu­
b l ik ow a n ych  li s tów,  cy tu je  
pam ię tn ik i  d rzem iące  Jeszcze 
w d z ia le  r ęk o p isó w  Biblio­
tek i J ag ie l lo ń s k ie j ,  s ięga  do 
s ta ry c h  d o k u m e n tów  a r c h i ­
w a ln y c h  — s ło w em Wydoby­
w a  na św ia t ł o  dz ienne szereg  
n ie zn an y ch  sp raw  1 mom en­
tów.

D o w iad u je m y  s ię  zresz tą  
z k s iążk i J a b ło ń s k ie j  w sz y s t ­
k iego  o d ługim t y c iu  p oe ty
— o Jego z a b a w n y c h  n ie raz
— p e r y p e t ia c h  z w y d aw cam i ,
o Jego d ro dze  do  s ł a w y  I 
t r a g iczn e j  d ro d ze  od s ła w y  
do  zapom nien ia ,  k ie dy  Ju t 
go  n ie  ch c iano  d ru k o w ać .  
J e s t  to p a s jo n u ją c a ,  «1« 
sm u tn a  ks iąż ka  o a r ty śc ie ,  
k tó re g o  los  w yn ió s ł  n a  szczy  
ty  p o p u la rno śc i ,  a b y  po te m  
po zo s ta w ić  w zap o m n ien iu  — 
z n led o łę tn la ł eg o  s ta r c a  nad  
sz k la n k ą  p iw a w H ote lu  Eu­
r o p e jsk im .

K r y s ty n a  J a b ło ń s k a  „K az i­
mierz  T e tm a je r .  P róba  bio­
g r a f i i " .  W y d a w n i c tw o  Li te rac ­
k ie  1969. C e n a  35 zł.

PROSZĘ W S TA Cl

O to m ie  re p o r t a ż y  sądo ­
w y ch  K ry s ty n y  G o iańsk ie j  
k toś  Ju t nap i sa ł ,  i t  Jes t to  
k s iążk a  „ t e  p roszę  s i a d a ć ” . 
Rzeczyw iś cie .  Co p raw d a  mó 
wl się, t e  r ep o r t a ż e  sąd ow e  
s ą  czy te ln iczym  „ s a m o g r a ­
j e m " ,  a le  G o lań s k a  u n ik n ę ­
ła  ta n ie j  sensac j i .  Ta  k s iąż­
ka  Jest s p o j rzen iem  na  współ 
czesność  przez  „ s z k i e łk o  i 
o k o "  p a rag ra fu ,  al e  Jest to 
sp o j rze n ie  m ą d r e  — każdy  
repo r taż  to  Jednocześn ie  s y g - 
n a l lzac ja  Jakie goś o g ó ln ie j ­
szego prob le mu.

C hoćby  s p r a w a  to n y  n łe ty -  
Jącego p is arza  W a c ła w a  Gą-  
s io row sk lego ,  k tó ra  przez sic 
dem la t m u s ia ła  na  drodze  
s ą d o w e j  dochodz ić  swoich  
s łu szn ych  p raw  do  h o n o ra ­
r ium za p o w ieś ć  męża  pt.  
,, Księżna  Ł o w ic k a"  o pub l iko­
w a n ą  w p ew n y m  w y d a w n ic ­
tw ie .  G o lań s k a  sy g n a l i zu je  tu 
prob le m szerszy .  Z jedne j  
s t ro n y  p ań s tw o w a  In s ty tu c ja  
za sobna  w p ieniądze , czas  I 
r adcó w  p ra w n y c h  — z d ru ­
gie j zaś s am o tn y  cz łowiek  
i Jego s łu szne  rac je . Aby 
te  s łu szne  r ac j e  zw ycięży ły  
t rzeba  n ie raz  uporu  I... 7 ,at  
p ro c e s o w a n ia  z po tę żną  in ­
s ty tu c ją .

W  ks iążce  G olańsk le J  zna j ­
dziemy i Inne p a s jo n u jące  
prob le m y — ja ki pow in ien  
b yć  „ d o b r y  a d w o k a t " ,  czy 
lekarz.  k tó ry  z lekcew aży ł  
śm ie r te ln ie  cho reg o  p ac jen ta  
(w efekc ie  nas tąp i ł  zgon) ma 
od p o w iad a ć  za n ied o pa trzen ie  
ob o w iąz k u  s łu żbow ego , czy 
m a la rz  może s p rzed ać  za zło 
te  po lsk ie  sw ój  o braz  cudzo­
ziemcowi. . .  J e s t  p od o bnych  
sp raw  bez  liku. G olańska  
n ie je d n o k ro tn ie  w sk a zu je  na 
n ie p recy zy jn o ść  przepisów
p r a w n y c h ,  n a  luk i w nich ist 
nie ją ce .

K ry s ty n a  G o lań ska  „P roszę  
w s t a ć "  W y d a w n ic tw o  Łódz­
kie , cena 20 zł.



D. c. ze słr. 1
Naszym rozmówcą jest prze 

wodniczący Zarządu Okręgu 
Zw. Zaw. Pracowników Służ­
by Zdrowia w Łodzi dr med. 
HENRYK SUŁAT.

— Panie doktorze, pacjen­
ci narzekają, że lekarze — 
bo o nich będziemy mówić 
na wstępie — poświęcają im 
za mało czasu. Uwzględnia­
jąc najniższe i najwyższe 
wymagania — rzeczywistych 
i potencjalnych pacjentów — 
zgodni jesteśmy przyznać im 
pełną rację, czynią to tak­
że sami... lekarze. Obserwu­
je się tak wielkie zbiurokra­
tyzowanie lecznictwa, że po­
równanie z klęską nie będzie 
chyba przesadą. Papiery — 
wykazy, sprawozdania, s ta ­
tystyki, protokóły, opisy, re ­
jestracja — nie wiem czy ję­
zyk polski mimo swego bo­
gactwa wszystko określa — 
przesłaniają podopiecznego. 
Czynności biurokratyczne do. 
tyczą w równej mierze dy ­
rektora szpitala, co lekarza 
przemysłowego i wszystkich 
innych na „szczeblach" i w 
„pionach” Czy aby nie po. 
padliśmy w przesadę i kult 
fetyszów?

— Istotnie praca lekarska 
jest zbiurokratyzowana. 
Wszystkie informacje, które 
uzyskuje się drogą wypisywa 
nia dziesiątków różnorodnych 
formularzy są w wielu w y­
padkach potrzebne I to nie 
tylko dla celów statystycz­
nych lecz dla samych leka­
rzy dla uzyskania pełnego 
obrazu choroby, jej przyczy­
ny, określenia warunków po­
wstawania zagrożenia zdro­
wia, dla celów profilaktycz­
nych itd. itp. Natomiast po­
wstaje inne pytanie: czy to 
wszystko powinien robić le­
karz?

Szpitale narzekają, że pra­
cujemy jak w średniowieczu 
z tą różnicą, że nie gęsio pió 
ro, a dłuqopis mamy w ręku. 
Piszemy codziennie, systema. 
tycznie, planowo borykając 
się z obliczeniami i bilanso­
waniem pionowych i pozio­
mych rubryk piszemy proto­
koły operacji i opisujemy 
stanowiska pracy robotnika, 
opiniujemy i orzekamy zre­
sztą nie będę wymieniał,  na­
wet myśl o tym denerwuje. 
Jesteśmy sprowadzani do roli 
automatów a tymczasem świat 
idzie naprzód i w wielu pań­
stwach, że wymienię dla 
przykładu sąsiadów — Zwią­
zek Radziecki i Czechosłowa­
cję — wprowadza się na uży 
tek lecznictwa postęp tech­
niczny, z dyktafonami i mag. 
netofonami na czele, z ha la­

mi maszyn 1 personelem biu­
rowym w zapleczu. U nas tyl 
ko niektóre kliniki pozwalają 
sobie nieśmiało na luksus po 
siadania magnetofonu. A prze 
cież... i tu znów powstaje py­
tanie: czy warto kształcić le­
karza kosztem 300 tys. zl 
(tyle kosztują studia ,,na gło­
wę") do roboty administracyj 
nej? Wykształcenie sekretar­
ki kosztuje 3— 4 tys. zl. Wyspę 
cjalizowanie sekretarek dla 
służby zdrowia nie jest trudną 
sprawą. Lepiej posadzić tam 
gdzie jest roboto papierkowa 
sekretarkę i oszczędzić leka­
rzowi czasu dla pacjenta. U 
nas wytworzyła się pewna 
nielogiczność: z jednej stro­
ny wymaga się od lekarza 
aktywnej opieki nad pacjen-

cja lelcarska naszego związku
zajmuje się ostatnio organi­
zowaniem w terenie swych 
delegatur,  które przyjmują 
na siebie obowiązek podno­
szenia etyki zawodowej. Spe­
cjalne plenum związku odby­
ło się w te j 'sp raw ie  w maju 
ub. roku, a w lutym br. zaj­
mowało się tymi zagadnienia, 
mi Polskie T-wo Lekarskie, 
Sekcja lekarska przy Zarzą­
dzie Okręgu Zw. Zaw. i Sek­
cja Medycyny Społecznej 
PTL.

— Chciałabym podnieść spra 
wę niepopularną w środowi­
sku lekarskim, ale chyba bar 
dzo istotną w aspekcie etyki 
zawodowej — prywatną prak 
tykę. — Jest to temat pow-

łrcznego pro-blemu. J«efo roz­
wiązanie musi polegać na 
stworzeniu takich warunków, 
aby lekarze mogli poświęcać 
cały swój czas uspołecznio­
nej służbie zdrowia, która 
świadczyć może także odpłat­
nie usługi wobec nieubezpie- 
czonych pacjentów. W pew­
nej mierze spełniają te wa­
runki spółdzielnie lekarskie,

— Rozważając w dalszym 
ciągu stosunki pomiędzy le­
karzami i pacjentami chciał­
bym znać pogląd Związku na 
zatrudnienie lekarzy w kilku 
placówkach jednocześnie. Jed 
noczesność należy rozumieć 
niemal dosłownie, ho czas 
pracy w jednej, drugiej czy 
trzeciej placówce nakłada się 
na siebie i powoduje nieobo-

— Skór« Jesłeimy przy 
„niedoborze” lekarzy w tere­
nie to pozwolę sobie na za­
danie dwóch pytań: czy zna­
leziono sposoby na zapewnie 
nie mieszkań lekarzom, położ 
nym (także farmaceutom i 
pielęgniarkom) i co się dzie­
je ze środkami transporto­
wymi, bez których czynne po 
radnictwo jest fikcją.

— W  miastach powiato­
wych i na wsi problem miesz 
kań dla pracowników służby 
zdrowia bliski jest rozwiąza­
nia. Mieszkania buduje się 
razem z obiektami lecznic­
twa, a więc bloki przy szpi­
talach 1 lokale mieszkalne w 
wiejskich ośrodkach zdrowia. 
Natomiast problemem są
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tem, z drugiej strony w ym a­
ga się od niego administra- 
cyjno-buchalteryjnej roboty 
może i ważnej dla statystyki,  
ale szkodliwej w konsekwen­
cji dla pacjenta. To są spra­
wy, którymi zajmuje się zwią 
zek zawodowy przechodząc 
od stwierdzeń do wniosków 
pod adre,sem resortu.

— Kwestia inna zaprząta 
nieustannie opinię publiczną 
a także środowisko pracowni 
ków służby zdrowia, a mia­
nowicie szeroko i szczegóło­
wo traktow ana etyka. I to nie 
tylko lekarska, ale w ogóle 
etyka służby zdrowia. Je) 
konto może być obciążone 
tak samo niewłaściwą posta­
wą lekarza, jak i postawą 
pielęgniarki a nawet salowej.

— Słusznie. A dotyczy to 
w równej mierze wielkiego 
miasta jak i głębokiej pro­
wincji i wszystkich pracow_ 
ników służby zdrowia, którzy 
mają do czynienia z pacjenta 
mi a więc także rejestratorek 
i portierów szpitalnych. Sek­

szechnle dyskutowany i w 
konkluz|i dyskusji prywatna 
praktyka uznana jest za an a ­
chronizm w ustroju socjali- 
stycznym. 7. drugiej strony 
zaspokaja w części potrzeby, 
których społeczna służba 
zdrowia jeszcze zaspokoić nie 
może. Dotyczy to prowincji.

— Jedno i drugie jest 
słuszne. Faktem jest, że Icka. 
rze pracując jednocześnie w 
placówkach lecznictwa uspo­
łecznionego i własnych gabi­
netach w ykorzystują  niejed­
nokrotnie uprawnienia przy­
sługujące im z ty tułu pełnio­
nej funkcji dla utrzymania 
lub zdobywania prywatnych 
pacjentów. Stwarza to warun 
ki nawet do w ykorzystyw a­
nia społecznego lecznictwa: 
wypisania recepty ulgowej 
lub bezpłatnej na receptariu- 
szu instytucji, zwolnienie z 
pracy w prywatnym gabine_ 
cie, zapewnienie miejsca w 
•zpitalu poza kolejnością itp. 
W końcu lekarz brnie w kon 
flikty z etyką I prawem. 
Sprawa urasta do rangi spo-

jęlną w skutkach niepunk- 
tualność.

— Dążymy do zachowania 
tylko dwóch miejsc pracy dla 
jednego lekarza. W Łodzi jest 
ta sprawa rozwiązywana 
przez łączenie lecznictwa o- 
twartego z zamkniętym. Le­
karze zatrudnieni etatowo w 
rejonach pracują określoną 
ilość godzin dodatkowo w 
szpitalach i mąją ciągłość o- 
pieki leczniczej i kontrolnej 
nad pacjentami. Do ideału 
jeszcze daleko bo chociaż w 
Łodzi jest dużo lekarzy, to 
jednak jeszcze wielu braku­
je do pełnej obsady wszyst­
kich placówek lecznictwa. W 
województwie sytuacja przed 
stawia się gorzej, bo lekarzy 
jest znacznie mniej i muszą 
dzielić swą dyspozycyjność 
usługową pomiędzy lecznic­
two zamknięte, otwarte, prze. 
mysłowe i szkolne. I w woje. 
wództwie jeszcze wielu leka­
rzy rejonowych pełni funkcje 
pośredników pomiędzy pa­
cjentem a specjalistą, pacjen­
tem a szpitalem.

mieszkania w małych mias­
teczkach. Nie ma innego wyj 
seta jak utworzenie lundus/.u 
na budowę mieszkań dla le­
karzy 1 farmaceutów jak to 
jest z domami dla nauczycie­
li. Sytuacja mieszkaniowa 
położnych i pielęgniarek jest 
na ¡trudniejsza. Ich osiedlanie 
się na wsi związane jest z 
przeznaczeniem połowy za­
robków na komorne. Która 
sobie może na to pozwolić? 
A wieś potrzebuje aktualnie 
około 180 położnych. W tej 
sytuacji sekcja zawodowa 
pielęgniarek i położnych wy- 
stąpiia z wnioskiem do Mi­
nisterstwa Zdrowia o ustale­
nie dodatku mieszkaniowego. 
Jeżeli chodzi o środki trans­
portowe, to nic się nie zmle 
nia od lat. Dawno już obie­
cano lekarzom terenowym 
pierwszeństwo i ulgi w przy­
dzielaniu aut, ale na obietni­
cy się skończyło.

— Ostatnio obserwujemy 
dążenie środowiska pielęg­
niarskiego do podnoszenia

rangi zawodu. Kto 1 w jakiej 
formie nadaje  formalny w y ­
raz temu dążeniu?

— Zawód pielęgniarki mu­
si formalnie osiągnąć rangę 
odpowiadającą rzeczywistym 
jego wartościom, które wy­
nikają z czynnej opieki nad 
chorym, współdziałania z le­
karzem i współodpowiedzial­
ności. Tymi zagadnieniami 
zajmuje się Polskie Towarzy. 
stwo Pielęgniarskie, Sekcja 
Pielęgniarek przy Zarządzie 
Okręgu, jak również Sekcja 
przy Zarządzie Głównym 
Związku. Mówi się już nawet
o zrealizowaniu ich projektu
— powołania Wyższej Szkoły 
Pielęgniarskiej.

— Zdawałoby się, że lecz­
nictwo nie ma kłopotów z 
kadrą farmaceuiów. Niby jest 
ich dużo, a tymczasem z ob­
sadzeniem aptek, szczególnie 
na prowincji są trudności...

— Magistrzy farmacji „u- 
ciekają" często do przemysłu, 
qdzie znajdują korzystniejsze 
warunki pracy. W wojewódz 
twie mamy największe braki, 
pogłębione tym że wielu far 
maceutów wkracza w wiek 
emerytalny. Kadry kształcone 
przez AM przejmuje ekspan­
sywny przemysł spożywczy i 
włókienniczy do swych la­
boratoriów Należy więc dą­
żyć do ujednolicenia w arun­
ków zatrudnienia w przemy­
śle i w aptekach, bo w prze­
ciwnym razie skutki tych 
nierówności odczuwać będą 
podopieczni służby zdrowia.

— Jest jeszcze jedna spra­
wa, natury  socjalnej, dość 
dziwnie traktowana w służ­
bie zdrowia, a bardzo je) bli­
ska — rzec niotna pokrewna
— bhp. Np. położna w tere­
nie brnie przez błotniste dro 
gi, ale obuwia ochronnego 
nie dostaje, pielęgniarka w 
zakładzie przemysłowym idzie 
na dział, w którym niszczy 
sobie ubranie — odzieży o- 
chronnej nie ma, bo nie Jest 
pracownicą zakładu itp., Itd. 
Jeżeli obchodzimy Dzień Pra. 
cownika Służby Zdrowia pod 
hasłem „Zdrowie, Praca W y­
dajność", to pomówmy na 
zakończenie 1 o tym — wcale 
nieinarginesowym — proble­
mie.

— Będzie on nareszcie u- 
regulowany zarządzeniem Mi 
nisterstwa Zdrowia opraco­
wanym wspólnie z Zarządem 
Głównym Zw. Zaw. Sprecy­
zowane zostaną wszystkie  
formy bhp w placówkach 
służby zdrowia. M. in. Zarzą­
dzenie powoła etatowych pra 
cownlkńw bhp w większych 
placówkach lecznictwa, a w 
mniejszych powierzy wyko­
nywanie tych funkcji jedne, 
mu z pracowników admini­
stracyjnych. Spełnione zosta­
ną również postulaty wszyst­
kich rad zakładowych doma­
gających się odzieży ochron­
nej, tym bardziej, że obietni­
ce padły już przed wielu la­
ty. Najwyższy czas, żeby pra 
cownlcy służby zdrowia ko­
rzystali z dobrodziejstw bhp 
w takim samym stopniu w 
jakim z tytułu swych funkcji 
egzekwują je w imię ochrony 
zdrowia od zakładów, insty­
tucji ł przedsiębiorstw.

Rozmawiała:

ZOFIA TARNOWSKA

T A J E M N I C A
homoseksualizmu

W wielu  k ra j a c h  liczba h o m o ­
sek su a l i s tó w  ośląt)«» S p rocen t  Mel­
by  ogółu  męfczyzn . Na przyk ład  
w NRF Jest Ich obecn ie  — według 
Jednego  z t am te jszych  ty godn ików
— około  2 min. P ed eras t ía  oraz 
mi ło ść le sb l jska  to Źródła powab­
nych  pow ik łań  za ró w n o  w In ty m ­
nej s te rze  t y c i a  cz ło w ieka,  |ak  I 
z Jego o toczenie m. Dość często  ho* 
m oseksual izm  d o p row ad za  do kata* 
strof. W y m ien iam y  tn h is to ryczne  
p rzy k ład y :  O sc a ra  W l ld e 'a ,  wielkie  
go ang ie lsk iego  poe ty  I pisarza,  
podz iw ianeg o  przez w spó łczesnych  
a na k on ie c  po tę p io n ego  w lę tn ia .  
Ś w ia tow y  rozg łos  n ab ra ła  swego 
r z a s u  a fe ra  a u s t r i ack ie go  p u łk o w n i­
ka Redlą, o p isana  przez Egona 
Erwina Kischa,  Redl, by umożliw ić  
młodemu poruczn ikowi ,  k tó rego  
kocha ł,  w y s t a w n y  t ry b  ty c ia ,  sprze

daw ał ca rsk ie)  Rosji ta jem nice  
w o js k o w e  o k ap i ta lny m  znaczeniu
— m obi l izacy jne ,  s t r a teg icz n e  1 o- 
p e ra c y jn e  p la ny A u s t ro -W ęg le r .

M ed y cy n a  nie w y k a z a ł a  się do­
tychczas  sukcesam i w leczeniu h o ­
moseksual izm u, n ie  po tr a f iła  sk ie ­
row ać  zboczonego  popędu  na 
właśc iwe to ry .  Za ró wno h o rm o no ­
wa te rap ia  jak I o p e rac je  mózgu 
czy te* p sy ch o te rap ia  nie d o p ro ­
w adzały  do  celu. Ta jem n ica  p rzy ­
czyn zboczenia  nie zos ta ła  ods ło ­
nię ta .  J edn i  badacze  u w a la l i ,  *e 
p rzyczyną s«t psych iczne  zak łó ce­
nia , inni zaś,  t e  chodzi r aczej o 
organ iczne  w y p aczen ia .

O becn ie  n au k a  d o ta r ła  do decy­
du jący ch  tw ie rdzeń .  Prof. G uen te r  
Doe rner , e n d o k ry k on o lo g  U nlw ersy  
te tu  im. H u m b o ld ta  w Berl inie

(NRDJ, o p u b l iko w a ł  w  „ D eu t sch e  
M ediz in is che  W o c h e n s c h r i f t "  opis 
w r ę c t  s e n s a c y jn y c h  dośw iadczeń  
p r z ep ro w ad z o n ych  na szczurach . 
N a p o d s taw ie  rezu l ta tu  eksperym on 
tó w  s tw ie rdza , Ze hom oseksua l iz m  
p o w s ta je  na sk u tek  zaburzeń  w 
g o sp od a rce  o rgan izm u horm onam i.  
Pie rwszy raz  w his to r i i  m e d y cy n y  
p o w sta ły  k o n k r e tn e  s zan se  dla — 
Jak to fo rm ułu je  dr  D oerner  — 
h o rm o na lne)  p ro f i l ak ty k i  homose­
ksuali zmu.

W  w yniku  k ilku  ty s ię c y  ekspery  
m en tó w ,  p o le g a jąc y ch  na k ie r o w a ­
niu g o s p o d a rk ą  h o rm o n a ln ą  szczu­
rów, D oernerow l uda ło  się, w y­
w o ływ ać  h o m oseksua l izm  oraz  k le  
row ać  popędem sek s u a ln y m  ' t y c h  
zw ie rząt.

System k ie row an ia  popędem s e k ­
sua ln y m  sk ie ro w an y m  na w łasną  
płeć zna laz ł dr. D oerner  w o k re ­
ś lone)  s tref ie p rzy sad k i  mózgowe).  
Badacz s tw ie rdza , Ze I s tn ie ją  tam 
ohok s iebie  męsk ie  oraz  le ń sk l e  
cen t rum  seksua lne , w ięc  p red y s p o ­
zy c je  dla obu  form popędu.  Od 
u k s z ta ł to w an ia  się tych  cen trów  
za le ty ,  czy zw ierzę z a c h o w u |e  się 
norm a ln ie ,  czy t e i  p o d d a je  się po-

pędow l sk ie ro w an em u  na  w ła s n ą  
płeć.  P rzep row ad zo ne  p rzez  dr  
D oernera  s e r y jn e  te s ty  dowlftdły, 
źe  rozw ój cen t rów  s te ro w an ia  po­
pędem płc iowym przechodzi p r z e t  
d w ie  fazy. Podczas  p ie rw sze j  fazy,  
n a z w a n e j  przez D oernera  o rg an iza ­
cy jn ą ,  n a s tę p u ją c e j  a szczurów  
kró tk o  po, a u cz ło w ieka  p r a w d o ­
p o d ob n ie  przed u rodzeniem, rosną 
kom órk i  n e rw ów  męsk iego  cen trum  
s eksu a ln e go .  Proces  ten Jest rozw i­
ja ny  1 o k re ś la n y  przez an d r o g e n y  
czyli męsk ie  horm ony  seksua lne .

A nd rog en y  w y w o łu ją  r ó w n le i  
drugą  fazę rozw o ju  I s tn ie jących  
obok s ieb ie  ce n trów  sek s u a ln y c h ,  
naz w an ą  fazą ak tyw izac j i .  Cen t rum  
re a g u je  Jut na zmysłowe podn ie ty  
s e k sua lne .  A nd rog en y  ak ty w izu ją  
przy  tym za ró w n o  męskie  jak I 
Żeńskie cen tr a . Ta dz ia ła lność  w 
obu  k ie ru n kach  m o te  w yw o łać  
męski hom oseksua l izm :  Jeś li  u sam 
ców w pie rw sze j  — o rg an izacy jn e j
— fazie p rzyp ły w  a n d ro g e n ó w  zo­
s ta j e  za ham o w any ,  to tym samym 
w s t rzy m a n y  Jest ro zw ój m ęskiego 
ce n trum  sek su a lnego .  Gdy Jednak  
polem,  Jeszcze w czasie d o j r z e w a ­
nia zw ie rzęcia , w s t rz y k u je  mu się 
m ę s k i e  h o rm o ny  s e k sua lne ,  to

a k ty w iz u ją  one t  e ń » k  I e* cen­
trum . Szczur  — samiec  zach ow u je  
się w sk u tek  te go  Jak samiczka , s ta  
Je się ho m o sek sua l is tą .  W pod o b­
ny sposób, twie rdzi  Doern er ,  pow 
s ta j e  Żeński h om oseksual izm .

Nie  wiadom o,  Jak po  tych  sen­
sa c y jn y c h  d ośw iadczen iach  d ługa 
będzie  droga  m e d y cy n y  do  lecze­
n ia  ludzkiego homoseksual izm u. 
D o e rn e r  u w a ta ,  t e  w n ie dalekie)  
przyszłośc i m o tn a  będz ie  s tosować 
in )ekc)e  h o rm on o w e  Jeszcze przed 
u rodzen iem  płodu, by w ten spo­
sób przec iw dz ia łać  w ypaczen io m  w 
s te ro w an iu  an d ro g en ó w  przez o r ­
gan izm . N a le ża ło b y  ta k  p os tępo ­
w ać  szczególn ie  w p rzyp ad kach ,  
k iedy  w rodzin ie  s tw ie rd zo no  Juź 
homoseksual izm ,

D oernerow l  nda ło  się k ie ro w ać  
popędem seksu a ln y m  zw ie rząt.  
T e o re tycz n ie  Jest to więc )u i  dziś 
m o t l lw e  w p rzy p ad k u  ludzi, )utro 
zaś s tan ie  się to klin iczną  p r a k ty ­
ką  le czenia  homoseksual izm u.

W yn ik i  bad ań  D oernera  m a ją  
równieZ pew ne  efek ty  ś w la topog lą  
dowe. I s tn ie ją  teor ie , Ze pow stan ie  
1 Is tn ie nie  męsk iego  h om o sek sua ­

lizmu tłumaczy się n ie ko rzy s tną  
s y tu ac ją  ch łopca  w rodz inne j  kon­
s te lac j i Jego lat dz iec ię cych,  Jego 
prze rażen iem  po tęgą  matk i czy t e t  
s ios t ry . Stąd  w ywodzi się — we­
dług psycho lo g i i Ind y w idu a ln e j  Al­
freda A d le ra  — ucieczka przed 
k ob ie tą  do ch o rob y ,  czyli  do  ho­
moseksual izm u.  Jes t  to więc, wg. 
Adlera,  p roces  p sy ch og en e tyczn y .  
Doerner  d ow ió d ł obecnie ,  Ze p ro ­
ces ten s p o w o d o w an y  Jest zabu­
rzeniem w g o sp o da rce  o rganizmu 
horm onam i.  W a r to  tu r ó w n le t  
w spom nieć  teo r ię  o Is tn ieniu,  jako  
p raw a  p rzyrody , męsko-m ęsk lego  
erosa ,  tw ó rcy  wszelki ch  w ar to śc i
I w ie lk ich spo łe czeńs tw .  W pływ  
te j teorii  Hansa  Bluehera p ro ta gon l 
s ty  n ow oczesn eg o  pangerm aniz mu, 
był olb rzymi — w niemieck im krę­
gu k u ltu rowym .

Przy toczy l i śm y ty lk o  d w a  p rzy ­
k ła d y  teor ii  o homoseksual izm ie , 
ob a lon y ch  obecn ie .  Jak wie le In­
nych  zn a jd u jąc y ch  się Jeszcze w 
obiegu , p rzez D oernera .  Probiera 
s ta ry  Jak ś w ia t  zosta ł ro zw iąza­
ny. Droga p row adzi w prost do kli­
n icznego leczenia  p ede ra s t l l  1 les- 
błj sk lego  popędu  p łc iowego.

(Le-Be)
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Czas pojedna 

ira w a

porośme"

Pisarze naszego miasta nie 
jednokrotnie podejmowali 
tem atykę łódzką, żeby tylko 
w ymienić: Mariana Piechala, 
Leona Gomolickiego, Bernar 
da Sztajnerta, Tadeusza Chró 
ścielewskiego, Romana Łobo 
dę. Spośród prozaików n a j­
wierniejszym Łodzi pozostał 
jednak W ładysław Rymkie­
wicz, który oprócz „UcieczKi 
z ziemi obiecanej" i „Konfe 
rencjl u mecenasa" dał nam 
„cykl łódzki" oparty  na 
trzech 'wielkich datach, będą 
cych słupami milowymi w 
historii plebejskiego i robot 
niczego ruchu rewolucyjnego 
Łodzi. Dwie pierwsze powie­
ści: „Trzystu pod Dobrą” 
(rok 1863), „Widok z Księże 
go M łyna" (rok 1892) zamy­
ka  trzecia (ale — czy ostat 
nia?) w ydana  n iedaw no po­
wieść „Czas pojedna, t raw a 
porośnie".

D ominantą kompozycyjną 
te j  powieści jest bohater — 
Stefan Wojnicz, a wszelkie 
zdarzenia ukazane są przez 
pryzmat jego widzenia. Sta­
nowi on n ie jako syntezę po­
ruszanych przez au tora  pro­
blemów 1 zagadnień. Los 
W ojnicza jest losem tragicz 
nym: zawiera w sobie coś z 
samotniczej walki doktora 
Judyma, trochę znów z dra­
m atycznych dziejów Odrową­
ża podyktow anych niewiarą  
ogółu w „szlacheckie powsta 
nie". Bohater Rymkiewicza to 
człowiek, k tóry  w yrzeka  się 
swego ziemiańskiego pocho­
dzenia, aby  móc oddać się 
bez reszty walce o wyzwolę 
n ie  narodow e i społeczne. Na 
t le  różnicy poglądów w yra ­
sta konflikt pomiędzy nim a 
towarzyszami partii  do której 
należy, a także między nim 
a warstwą, z k tórej się w y ­
wodzi.

Dla podkreślenia jego wew 
nętrznego rozdarcia au tor  sto 
su je  zasadę dwóch czasów: 
czas teraźniejszy  łączy się z 
przyszłym: widzenia senne, 
przywołanie symboliczne­
go obrazu „starego dworku 
szlacheckiego z białymi kołu 
mnami" i wspomnienia o 
p ierwszej miłości do „szalo­
nej Julki", przeplatają  się z 
bieżącymi wydarzeniami, któ 
rych Wojnicz jest obserwato 
rem i uczestnikiem. Jego wy 
powiedz! przechodzą często 
w monolog wewnętrzny, od­
zwierciedlając nieuporządko­

wany, zaklócoay ! nerw ow y
tok myśli. On sam przema­
wia to w pierwszej,  to znów 
w trzeciej osobie.

C harak te rys tyka  bohatera  
dokonana przez jego analizę 
psychologiczną s ta je  się so­
czewką skupiającą jedność 
utworu. Autor skazuje  swego 
bohatera  ną potrójne samo- 
określenie: ze względu na 
przekonania  1 przynależność 
party jną, w ybór pomiędzy kia 
są z k tórej się wywodzi a 
środowiskiem, z którym jest 
silnie związany wspólną ideą 
walki, wreszcie na wybór naj 
bardziej osobisty — miłość. 
W szystkie  te wybory  uzależ 
niają się wzajemnie, tworząc 
nić skom plikowanych splo­
tów sytuacyjnych.

Nie umiejąc znaleźć w y j­
ścia z sytuacji,  odtrącony 
przez obie społeczności: 
„szedł (Wojnicz) po rumowi­
sku powstania jak przez ca­
łe swoje życie zbłąkany, za 
gubiony, ze świadomością po 
niesionej klęski... Poczuł się 
pusty jakby u kresu życia, 
oderw any  od ludzi i świata 
do którego nie było powrotu, 
pusty  w próżni, w której po 
zakończeniu walki nie  pozo­
stało nic oprócz przyszłości 
ponurej i bez treśc i”. W  tych 
kilku zdaniach zawarł autor 
całą syntezę życia tej pięk­
nej w swej prawdzie i czło­
wieczeństwie postaci.  Dzięki 
takiemu potraktow aniu  n a ­
czelnej osoby powieści, li­
czy nil ją pisarz bliską n a ­
szym czasom, stanowi ona 
bowiem re jestrac ję  niepoko­
jów naszej epoki, a protest 
autora  s ta je  się protestem 
przeciw dawnym pojęciom i 
przeżytkom k lasowych przy­
należności.

Dzięki zastosowaniu kompo 
zycji o tw arte j pisarz uw yp u­
kla niespodziewaną zmien­
ność wszelkich ludzkich po­

czyń »K a iy c ie  człowieka u-
kazuje  jako splot zaskakują­
cych, często chaotycznych 
następstw  1 nielogiczności. 
Widoczna jest *u tęsknota  do 
normalizacji 1 uporządkow a­
nia ludzkich stosunków O- 
skarżając ówcześnie is tnieją­
cą sytuację, (to nie samo ży­
cie jest złe, ale  ludzie po­
przez wzajemne niezrozumie­
nie is toty wielu spraw  sami 
czynią je uciążliwym i nie 
do zniesienia) autor »asyca 
podtekst miłością i zrozumie­
niem człowieka.

Przy te j niespokojnej, emo 
cjonalnej tonacji pisarz swo­
bodnie operu je  skondensowa­
nymi obrazami.

W ładys ław  Rymkiewicz 
swą nową powieścią sprawił 
naszemu miastu piękny dar. 
Bo chyba każdy łodzianin 
czytając ją powróci po raz 
wtóry do stronic wypełnio­
nych opisami Łodzi i okolic 
konfrontując je z wyglądem 
obecnym, a także śledzić bę­
dzie rzeczywiste wydarzenia, 
k tóre  zaszły w Łodzi od 
stycznia do czerwca 1905 ro­
ku, jak np. potyczkę robotni­
ków z wojskiem przed fabry­
ką  Heinzla 1 Kunitzera, mani­
festacje uliczne, strajki w fab 
rykach Szteinerta, Geyera, 
Schweiherta, Richtera 1 in­
nych, demonstracyjny po­
grzeb pięciu poległych, prze­
bieg walk rewolucyjnych itp.

Tytuł książki „Czas pojed­
na, trawa porośnie” jest 
poetycki i głęboki w swe] 
wymowie. Pisarz określił w  
nim swój stosunek do czasu, 
przemijania i zapomnienia. 
„Dreptanie uciekającego cza­
su. Ale dokąd nas ten odcho 
dzący czas zaprowadzi” — 
zapytuje  autor.

W ł a d y s ł a w  R ym kiew icz :  „C za« 
p o je d n a ,  t r a w a  p o r o ś n ie " .  W y d a w ­
n ic tw o  Łódzkie,  Łódź 1069. C en a
11 zł.
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„Kigolftto"
„ J e z i o r o  h i M f l « "  
„Carmen**
„C o s i  fan  t n t t e "
„ P a n  T w a r d o w s k i "  
„K n iaź  Igor'*

„D ziś  do  C ie H *  p rzy j ść  
nie  m o g ą "

„ Ś lu b y  pan ieński«* ' 
„ L a to "
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SALA

„K s tęźyc  frwieH
n ie sz częś l iw ym "  

„ S zk o ła  k o b ie t "  
POW SZECHNY

„K a w io r  I k a s z a n k a "  
„ C z a r n a  komedia'* 
„ T a n ie c  ś m ie rc i "
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Czy go trzeba bronić?
W  prasie k ra jow ej toczy s*ę od pew ne­

go czasu dyskusja  na tem at tea tru  te le ­
wizji. Był on zawsze przedmiotem dumy 
polskiej TV, mówiono o nim „bilet wizy­
towy", aM>o: „nasz specyficznie polski 
wkład do rozwoju te lewizji”. Aż tu  nagle 
podniosły się głosy krytyki, co w ot>ozie 
„radio-telewizyjnym” wywołało  nerwowość, 
więcej: zbulwersowanie.

Przypomina to trochę dobrego ucznia,
przyzwyczajonego do najwyższych ocen, 
który nagle dostanie tró jkę  z mhmsem. 
Przeżywa to znacznie silniej niż  uczniowie
o średnich postępach.

W  szranki ruszył sam prezes Komitetu 
d/s Radia i Telewizji Włodzimierz Sokor­
ski, zamieszczając w tygodniku „RTV” arty  
kuł pod dość dramatycznym nagłówkiem 
„Bronię tea tru  telewizji". A rtykuł ten  do­
starcza przede wszystkim danych o rozmia­
rach zadań, jakie spełnia ten  największy 
tea t r  w kraju.

W. Sokorski informuje, że tea t r  TV w y­
stawił w ubiegłym roku 134 imprezy 
(oprócz tego powtórzono z zapisu te lerecor 
dingowego 16 spektakli z la t poprzednich), 
przy czym 76 premier z te j liczby przygo­
tow ał ośrodek warszawski, a 58 — ośrod­
ki regionalne. W śród  tych ostatnich — nie 
k ry jm y  zadowolenial — rej wiedzie Łódź
— 15 premier, za n ią  idą Katowice (13). 
W rocław  (11), Kraków i Szczecin (po 6).

Informacja z na jbardzie j miarodajnego 
źródła w skazuje  jeszcze, że s trukturaln ie  
dorobek ubiegłoroczny tea tru  TV przedsta­
wia się następująco: 36 premier współczes­
nych autorów polskich, 21 — współczes­
nych autorów  zachodnich, 7 — antorów  z 
kra jów  socjalistycznych i 69 sztuk kla­
sycznych (tylko gwoli porządku, bo nie 
ma to is totniejszego znaczenia dodajmy, że 
prezes gdzieś się w sumowaniu o jedynkę 
omylił). Ze sztuk współczesnych polskich 
znaczna część napisana była specjalnie  dla 
telewizji , co jak słusznie stwierdza prezes 
Sokorski, w skazuje  na w pływ  tea tru  TV 
na  rozwój naszej dramaturgii.

150 spektakli rocznie, widzów na każdym 
spektaklu  około 10 milionów! Razem więc 
półtora miliarda widzowi To są liczby, od 
których można dostać rzeczywiście  zawrotu 
głowy. Inna rzecz, że rozrost widowni te le­
wizyjnej dyk tow any  jest nie tyle sukcesa­
mi programowymi, ile tempem rozbudowy 
państwow ej sieci nadawczej i przekaźniko­
wej, oraz wzrostem produkcji naszego prze­
mysłu elektronicznego.

Cokolwiek jednak  powiedzielibyśmy, ist­
n ieją  rzeczy bezsporne. Teatr TV w ramach 
całości zjawiska społeczno-kulturowego, ja . 
kim jest te lewizja, spełnia poważną rolę 
kulturotwórczą. Przyczynia się do likwi­
dacji peryferii i zaścianków w naszym 
życiu kulturalnym, pozwala w na jodlegle j­
szym zakątku k ra ju  oglądać spektakle tea ­
tralne w w ykonaniu  najlepszych sił ak tor­

skich tea tr*  polskiego. W  ten sposób krze­
wi si^ dobry smak, niweluje  dysproporcje 
w zaspokajaniu potrzeb ku lturalnych na 
wsi i w mieście.

Nie dostrzegać te j st rony  działalności 
tea tru  TV, to znaczy być ślepym, albo nie 
chcieć widzieć. Osiągnięć tea tru  TV w za­
kresie  programowym i artystycznym także 
nie można negować. Należałoby więc za­
dać pytanie, skąd wzięły się głosy krytyki, 
które w ywołały  odpowiedź prezesa Sokor­
skiego?

Zarzwty podnoszone pod adresem teatru 
TV mają, w ydaje  mi się, na celu ostudzić 
nieco samozadowolenie, k tóre  panuje  w 
odpowiednich redakcjach i k ierownictwie 
telewizji . Mamy w Polsce św ie thy teatr, 
znakomitych aktorów, reżyserów i sceno­
grafów. Cała czołówka polskiego tea tru  
w spółpracuje  z tea trem  TV, wnosząc doń 
swoje doświadczenie i talent.

Można by więc z pew nym  uproszczeniem 
postawić sprawę tak: te a t r  TV, błyszczy 
światłem jasnym, ale w dużej mierze świa­
tłem zapożyczonym. Holoubek wyrósł na 
w spaniałego ak to ra  na deskach scenicz­
nych  1 dopiero potem te a t r  TV, korzys ta­
jąc ze swej wielkiej przekładni, rozpropa­
gow ał jego aktorstw o w  całym kraju. 
Oczywiście, nazwisko Holoubka służy nam 
tu  jako przykład według starorzymskiej 
zasady pars pro toto.

Otóż k ry ty cy  tea tru  TV w skazują  na 
niedostateczne wysiłki jego w kierunku 
znalezienia w łasnych te lewizyjnych środ­
ków  wyrazu. Oprócz nielicznych poszuki­
w ań w tym zakresie prowadzonych przez 
a r tys tów  takich  jak: Hanuszkiewicz, A nt­
czak, czy Gruza, w olbrzymiej większości 
w ypadków  teatr  TV godzi się z rolą prze­
kaźnika i p ropagatora  sztuki teatru  w ypra­
cowanej poza telewizją.

Ktoś powie, że to i tak dużo. Oczywiściel 
Ale obok roli propagatora, czy reprodukto­
ra  tea tr  TV powinien chyba nie zapominać
o tym, że może być również kreatorem no­
wej sztuki: sztuki telewizji. Obrona teatru  
.TV rozmija więc się trochę z zarzutami. 
Dotyka spraw oczywistych, których nikt 
nie neguje.

¡ ¡ f t* “»Y

Wśród  dzi«ł r*dzl«ckl«J  k la sy k i  fi lmo­
w ej  o d n a ld u je m y  film J«flma DZigana 
„ M y  z K r o n sz ta d tu " .  70-letni dz iś  r e ż y ­
ser powró cił  do  r e w o lu c y jn e g o  eposu  w 
sw ym  now ym  filmie o p a r ty m  na ks ięże«  
A. Sera f im ow ic za  „ŻELAZNY P O T O K " .  
W  filmie tym s ięgną ł  do  s w yc h  s ta rych  
r ea l iza to r sk lch  dośw iad cze ń ,  w zb o g a c a ją c  
j e  m oż liw ościa mi dz i s ie js ze j sz tuki 1 te ch ­
nik i f ilmow ej .

Tak  jak w „ M y  z K r o n sz ta d tu " ,  w „ Ż e ­
la znym p o to k u "  D żig an  uczyn ił  tematem 
p o d s ta w o w y m  b o h a te r s tw o  I b r a t e r s tw o  
lu d u  p o r w a n e g o  wielkq idea  rew oluc j i .
O  z rea l iz o w a n iu  tego  filmu r eży s e r  
m yś la ł  już  30 la t  temu.  Z a fa sc y n ow a ł  go 
a u t e n ty c z n y  epizod  z czasów rewolucj i,  
z w a n y  t a m a ń s k ą  w y p r a w a ,  za f ra p ow a ła  
go  po s tać  d o w ó d cy  te j  w y p r a w y  F.pifana 
K o w s t tu ch a  n a z w a n e g o  w  pow ieśc i  i fi l­
m ie  Kożuchem. A res z to w an i«  K owstlucho- 
w a  p o k rzy żo w a ło  ów czesn e  p la n y  re ż y ­

se r sk ie ,  późnie js za  p«łna  reh a b i l i t a c j a  b o ­
h a t e ra  a u t e n ty c z n y c h  w,ydarz«ń pozwoli ła  
p o w ró c ić  do  d a w n y c h  zamie rzeń . Powsta ł 
film w y w o d z ący  się z na j lep s zy ch  t r a d y ­
cj i r ew o lu c y jn e j  epope i  hero iczne j ,  akcen  
tu j ą c y  p a to s  woli  l s i ły  ludu.

M e ta fo ry c z n y  ty tu ł  filmu zn a jd u je  w 
dz ie le  Dżlgana  sw e  o b razo w e  1 ideow e 
u za sad n ien ie .  Długi, r o zc iągn ię ty  na  w ie l ­
k ie j przes t rzen i gór  I s tepó w  pochód  Itidz 
ki, ów zb io ro w y  b o h a te r  filmu Idzie u- 
p a rc ie  i b o h a t e r s k o  ku ce lowi.  P oczą tkow o 
rozb i ty ,  o g a rn ię ty  s t rach em ,  n ę k a n y  g ło ­
dem i a t ak am i  n ie p rzy jac ie la ,  n ie św iadom  
w pełni  s p raw ,  k u  k tó ry m  zmierza , w 
t r a k c ie  w y p r a w y  zm ienia się w ów „p o to k  
ż e l a z n y " .  Dżigan zdoła ł w w i a r y g o d n y  spo 
sób  u chw yc ić  ten p ro ces  p rzem ian  ś w i a ­
dom ośc i  ludzi , k tó rym  p rzyw odzi u p a r ty  
ch łop sk i  żo łn ie rz  rew oluc j i  Kożuch .

D roga ,  k tó rą  ta m a sa  ludzi, ch łopów  1

żo łn ie rzy  ma o d b yć ,  b y  poprzez  góry  
K au kazu ,  w w alc «  z o ddzia łam i „ b i a ­
ły c h "  d o trzeć  do  s tep ów  K uban ia  1 tam 
zna leźć  swoich ,  to  Jednocześn ie  d rog a  
k sz ta ł to w an ia  s ię  w ia r y  I św iad o m o śc i  s e n ­
su rew o lu c j i .  Dzie je  tego  t rag iczn eg o  i he 
ro lczn ego  m arszu  w y m a g a ły  od reży se ra  
m is t r zo s tw a  w k o n s t r u o w a n iu  scen  zbio­
row ych .  M ło d y  Dżigan  z czasów „ M y  z 
K r o n s z ta d t u " ,  dz iś  Jako w e te ra n  k in a  r a ­
dz ieck iego  po tw ie rdz i ł  w „Ż e laz n ym  p o ­
t o k u "  sw ój  ta len t .  Zdo ła ł zn ak om ic ie  w to  
pić ów d r a m a t  ludzk ich  lo sów,  m o rd e r ­
czego p o ch o d u  w tło k a u k a sk i e g o ,  a p o ­
tem k u b a ń s k ie g o  pejzażu .  O dw ieczne ,  n ie ­
zm ącone p ię kn o  p rzy ro d y ,  to n a c je  sza ro ­
ści  i b łęk t tu , c iemności nocy  roz ja śn io ne j  
p ło n ą cy m i  p o chodn iam i  1 ogn iskam i s t a n o ­
wi tło, k tó re  po dk reś la  d ram a tyzm  w y d a ­
rzeń , w  k tó ry c h  p rzy ro da  jest na p rze ­
m ian  w ro g iem  1 p rzy jac ie lem .  J e j  u ja r z ­
m ien ie  to p o k o n a n ia  o p o ru  gór ,  w śród

k tó ryc h  k r y j ą  się w rog o w ie ,  to zwyclęs-  
tw o  woH nad  s łabośc ią .

Te s ek w en c je ,  w k tó ry c h  p o to k  ludzki 
p rzedz ie ra  s ię  przez  g ó ry  o dzna cza ją  się 
w filmie n a jw iększą  s u ges t ią  o b razu  i 
p ię knem jego  kom pozyc j i .

P rzy w ie lk ich  te m a tach  n ie t ru d n o  jed­
n akże  o po tk n ięc ia .  N ie  un ikną ł  ich także  
1 Dżigan, a p rzy zn a ć  tr zeba , że aż  dz i­
wią w filmie p ew n e  epizody nie mieszczą  
ce  się w ca łe j  k o ncepc j i  filmu. Zw róćm y 
tu  choćby  uw agę  na scenę  uc ieczki d o ­
w ódcy  „ b i a ły c h "  gene ra ła  P o k ro w sk le g o  
czy n ie zbyt ud an ą  scenę f in a ło w ą. Dobrze,  
że p oprzedza  Ją znako m ita  s ek w en c ja  o d ­
poru a t a k u  kozack ie j  sotni na tabor  bez­
b ro n ny ch  ch łopów, ona s tanow i  chyba  
fina ł za sad n iczy ,  mówi n a jw ięce j  o g łów ­
nej  Idei filmu.

J e d n ą  z u lu b ion y ch  o dm ian  komedii  
j e s t  w A m ery ce  tzw. „ k o m e d ia  r o d z in n a " .  
P e łna  cnót f ilmowa a m e r y k a ń s k a  rodzina 
p o k a z y w a n a  b y ła  Już na  n aszych  e k r a ­
nach  w ie lok ro tn ie ,  a n a jczęśc ie j  z Doris 
Day w ro li g łów nej  we w szy s tk ich  możli ­
w y ch  w ers jach  cz a ru jąc e j  |  p ozbaw ione j  
w iększych  k ło po tó w  ro d z in ny ch  małżonk i.

W  „DROGIEJ  BRIGITTE" n ie  og lądam y  
tym razem Dor is  Day , a l f  m am y za to Ja 
m esa  S tew ar t a ,  no  i oczyw iśc ie  Br igitte Bar

d o t  w ro li w ła sne j .  Znużeni co n ie co  
wdzię kiem Doris  z n ie małą  u c iechą o d n a j  
d u je m y  w S te w arc ie  bo h a te ra  o w ej Jesz­
cze J«dnej rodz inne j  komedii .  Tym razem 
J. S tew ar t  to d o b r od u szn y  |  ró w n ie  ro z ­
t a r g n io n y  profesor  l i t e r a tu r y  i poe ta , k tó ­
ry p o s zu k u ją c  w swych d ziec ia ch  t a l e n ­
tów a r ty s ty c z n y c h  ze zg rozą  o d k ry w a ,  ż« 
Jego m a ły  s y nek  Jest geniusz em ma te m a-  
ty rz n y m ,  p o ko n u jącym  bez tr u d u  n a j w y ­
m yś ln ie jsze  m a sz y ny  l iczące .  Z rozpaczo n y

ta ta  o d e tch n ie  d o p ie ro  w te d y ,  g d y  dow ie  
się,  że sy n ek  uw ie lb ia  B ard o tkę  i p is u ­
j e  do  niej  codz ienn ie  listy.

P r zy zn ać  tr zeba ,  że ten d o b r y  k o m e d io ­
wy pomysł zna laz ł w filmie świe tn ych  
w y k o n a w c ó w .  Poza  znakom it ym , jeszcze 
raz  swój w sz ech s t ron y  ta len t  p o tw ie rd za ­
jącym  S tew ar tem ,  j a k  z w y k le  w h o l ly ­
w oodzkim  filmie m am y tu ca łą  g a le r ię  d o ­
brych  p os tac i 1 d o b ry ch  ak to ró w .  Humor 
s y tu a c y jn y  i d o w c ip n y  d ia lo g  p o d a n y  w

b ard zo  d obrym  du b b in g u  cz ynią  z . .Dro­
gie j B r lg i t te "  miłą zabaw ę .  A dochodz i 
przec ież  jeszcze B. B., k tó ra  mówi sama 
za s ieb ie , nic tu dodać , nic tu ująć.  
A św ia t  am e r y k a ń s k ie j  komedii  je s t  z a w ­
sze ta k  p ięk n y  i bez troski,  że s tan ow i  
ona re laks lk , k tó ry  trzeba  sobie  od cza­
su do czasu ap l ikow ać .

EW A  NURCZYNSKA



Edward Munch:  „ Rozstanie", (1896)

PARYSKA W Y STA W A  
M UNCHA

Po w y s t a w a c h  w NRP, o 
czym w spom ina l iśm y na tym 
miejscu , g raf ika  no rw esk ieg o  
a r ty s ty  Edw arda  M uncha, po 
k az an a  zos ta ła  w pa ryskim  
M uzeum Sztuk i D ek o racy jn e j .  
J e s t  to p ie rwsza  w y s taw a  
M u n ch a  w Paryżu  od la t s ie ­

d em n as tu .  W  zw ią zku  z tym 
p r a s a  f r an cusk a  p rzypom ina 
sylwetki} w ybitnego ,  n ie ż y ją ­
cego od 25 la t,  a r t y s ty .

Edw ard  M unch  był synem 
lek a rza ,  k tó ry  p r a k ty k o w a ł  
g łów nie  wśród  b ie do ty . O j ­
ciec zab ie ra ł go  cz ęsto  z so 
bą I Edw ard w ie lok ro tn ie  s ty  
kał  się z p rze ra ża j ącą  nędzą,

ch orobam i i ludzkim nle szczę 
śclem. J e g o  sam ego  los też 
nie oszczędza . Bardzo bo le ś ­
n ie  przeżywa w d z iec iń s twie  
n a jp ie rw  śmierć matki, polem 
swych dw óch  siós tr .  M ają c  
lat 45 p o pada  w k ryzys  n e r ­
w o w y  i le czony jest w klini 
ce ko p en ha sk ie ) .  Nie dziwi 
nas  więc , że ob s es y jn ą  tema 
ty k ą  tw órrzośc l  M uncha s ta ją  
sle ob tazy  śmie rci ,  chorób , 
t rag icznych  k o ch a n k ów ,  d r a ­
ma tycznych  rozs ta ń ,  b iedy i 
nędzy.  Powiedzia ł k ie dyś: 
„N ie  b id z ie  s ię  więcej  m a­
low ało  wnptrz , czy ta ją cy ch  lu 
dzl,  kob ie t z rob ó tką  w ręku. 
N ale ży  ma low ać  is to ty  żywe,  
k tó re  cierp ią  i k tó re  k ocha ją . 
Ludzie pow inni zrozumieć że 
je s t  w tym ś w ię to ść  i wiel-

Edward Munch: „Samotni", (1899).

kość , i będą  zd e jm o w ać  n a ­
kryc ia  g ło w y  jak w k o śc ie ­
le*'.

Leczony w k lin ic e  w Kopcn 
hadze,  M unch w rócił  powoli  
do ró w n ow a g i  psych ic zne j 1 
swej tw órczości .  U wolniony 
od obses j i  n ieszczęść i t rage  
dii zaczął  tw o iz y ć  dz ie ła  peł 
ne sp ok o ju ,  radości życia i 
s łońca , a le  ca łk iem mierne  ar 
tys tyczn ie ,

Edward M unch zmar ł w wie 
ku  la t 81 w roku  1944.

W D O W A  PO MOTYLU

Treść  li b re tt a  o p e ry  buffo 
,,W d o w a  po m o ty lu ”  za cze r ­
pn ię ta  jest z ch ińsk ie j ba jk i 
z XVI w ieku .  O to  m a n d a ry n  
C zuang- tse , t e r r o ry z o w a n y  
przez swą ma łż onkę , śni że 
Jest motylem I r ado śn ie  p ę ­
dzi s am o tn y  ży w o t .  N ies te ty  
w raca  do  rz eczyw is tośc i  obu 
d zony  w rzaskam i  k łó t l iw e j  zo 

. ny.  A by  mieć j e d n ak  trochę 
spo ko ju  C zuang - tse  u da |o  
zm arłego, a za u w aż y w s zy  że 
rzekom a w dowa rozpoczyna  
flirt  z je d ny m  z ża ło bn ik ów , 
cz eka , aż  p rzy łap ie  k o c h a n ­
ków  na go rącym  uczynku . Kie 
d y  jednak  dom niem an a  w d o ­
wa chce  użyć  mózgu  sw ego  
rzekom o zm ar łego  m a łżonka 
dla magicznych  p rak ty k ,  m a ­
jący ch  na ce lu u le czen ie  Jej 
nag le  za ch o rza łeg o  za lo tn ika , 
w te d y  m a n d a r y n  C zuang- tse  
opuszcza  t ru m nę  1 przepędza  
n a  cz te ry  w ia t r y  żonę  i je j  
w ie lb ic ie la . J e s t  te raz  już 
r ze rz y w lśc ie  w o lny  ja k  motyl.

Tc komiczną  o p e rę  nap isa ł  
k o reań s k i  k o m p o z y to r  I sang  
Yun do te k s tu  H ara ld a  Kun 
za. I nic  n ie  b y ło b y  w tym 
znów  tak  b ard zo  dz iw nego ,  
g d y b y  nie to, że n a jw e se l s zy  
sw ój  u tw ór , s tw o rzy ł  ch o ry  
na s e rce  Yun, na pod ło dze  
pus te j w ięz ienne j  cel i w Seu  
lu.

Kilka ty g o d n i  temu w ładze  
p o łu d n io w o k o re a ń s k le  w y p u ś ­
c i ły  na  w o ln ość  k om pozy to ra , 
k tó r y  w  rok u  1967 wraz  ze 
swym i s zesnas to m a rodakam i  
zos ta ł p o r w a n y  z NRF, a po 
sąd zo n y  o dz ia ła lność  szp ie ­

go w sk ą ,  s k a z a n y  na  wie lo le t 
nie  więzienie .

O pera  buffo pt. -„Wdowa po 
m o t y lu ” zos ta ła  n iedaw no  wy 
s taw ion a  w no ry m b e rsk i e j  o- 
perze  i uznana przez k r y ty k ę  
muzyczną za w y d a rzen ie  a r ty  
s tyczne  p ie rw szo rzę d ne j  wa-
gi-

Kim jest 51 -letni Isang Yun? 
Urodził się Jako syn  k o reań  
s k ieg o  pisarka.  Po ukończen iu  
s tu d ió w  han d low y ch  uczy się 
w ja pońsk im  mieście  O sa k a  
g ry  na wio loncze li ,  a później 
już w o jczys tym  Seulu  kszta ł 
ci się m uzycznie . W rok u  
1956 o t rzy m u je  za swe k a m e ­
ra lne  u tw ory  m uzyczne nagro

Scena z opery Yuna  
„Wdowa po m oty lu”.

d ę  m ias ta  Seu lu . W yjeżd ża  do  
Europy,  gdz ie s tu d iu j e  w pa 
ryskim  k o n se rw a to r ium ,  a na 
s tepn ie  w b er l iń sk ie j  muzycz 
n e j  s zkole  wyższej.  W k r ó tc e  
z do b yw a  szerok ie  uznan ie  j a ­
ko  w y b i tn y  kom po zy to r .  J eg o  
u tw o r y  w y k o n y w a n e  są  w Bo 
s to n ie  i Lugano,  w H els in ­
kach  i S y d n ey ,  g r a n e  są  na 
, ,Fes t iw a lu  H o le n d e rs k im ” i 
p od cz as  „ W a r s z a w s k i e j  J es ie  
n i” .

Y un  w swej tw órczośc i  kom 
p o z y to r sk le j  łą czy  e lem enty  
muzyk i W sch od u  i muzyk i eu ­
ro p e j sk i e j  i chce  ja k  to  sam 
o b razo w o  okreś l i ł  Mu tk a ć  no  
w oczesn y  k o b ie rzec  z d e l ika t  
nych  je d w a b n y c h  nici s ta ro -  
k o r e a ń s k le j  t r a d y c j i  ł ą czn ie  z 
n ow^ te ch n ik ą  muzyk i eu ro ­
p e j s k i e j ” .

. .Barka  u m a r ły c h "  I , ,M ost w 
l e s i e” . Kim je d n ak  je s t Bru­
no T ra v en ?  N ik t  tego  nie 
wie. W y d a w c y  pow ieści Tra 
v ena  zn a ją  j e d y n ie  Jego przed 
s taw ic ie la  o n azw isku  
C row cs . A może, Jak n ie k tó  
rzy  sądzą , T rav en em  by ł zm ar  
ły  w M ek s y k u  pi sarz  Bei ick 
Torsvan?

T rav en  nap isa ł  p ię tn aśc ie  po 
wieści .  A le  kim je s t lub  był,  
n ada l  p o zo s ta je  ta jem nicą .

KR A DZIE /E  OBRAZÓW

O sta tn io  w Londyn ie  I w 
P aryżu  sk rad z ion o  k i lkad z ie ­
s ią t c ennych  ob razów  z pry  
w a ln y c h  ko lekc j i .  P as tw ą kra 
dzieży p ad ły  dzieła  m. in. 
ta k ich  w y b i tn y ch  m a la rzy  Jak 
Braque, C haga ll ,  Dufy, M o d i ­
gli an i,  U ti l llo  i P icasso . I s t­
n ie je  p o d e j rzen ie ,  że k rad z ie ­
ży d o k o n u je  ja k aś  sza jk a  mię 
dzy n a ro d o w a .

ZMARŁ AUTOR 
„CLOCHEMERLE”

W  w ieku la t 73 zmar ł a u ­
tor  s ły nn e j  ks iążki , sp o p u la ­
r y zo w an e j  ogrom nie  przez jej 
e k ran izac ję ,  Gabriel  C h e v a l ­
lier.  J ego  zdrow ie  u le g ło  p o ­
ważnem u nadsza rpn ięc iu  po 
w y p a d k u  sam ocho d ow y m  pięć 
la t temu.  Od te j chwil i nęka 
ny  chorobam i,  zamieszka ł w 
C ann e s ,  nie w r a c a j ą c  już  do 
zdrow ia .

Ch ev a l l i e r  pochodz ił  z Lyo­
nu.  S tu d iow ał  sz tuki p ię kne , 
pe łn ił  różne  zaw o dy ,  m. in. 
był  kom iw ojażerem .  N ap isa ł 
kilka  ks iążek ,  z k tó ry ch  pierw  
szą by ła  pow ie ść  pt.  , ,La g u ­
e r r e ”  (W ojna) ,  a le  tą k tó ra

przyniosła  mu p raw d z iw ą  sła 
wę była „ C lo ch em er le” , hls to 
ria za b aw n e g o  zda rzen ia  w 
w y im a g in ow an ym  mias teczku.  
Książka ukaza ła  się w roku  
1943 i os iągnę ła  do dziś n a ­
kład dw óch  milionów  osiem 
set  tys ię cy  egzem pla rzy . Ta 
w ar tk o  1 dow cip n ie  nap i sana  
pow ieść  by ła  s a ty rą  na  mało 
m ias teczkow ą ko ł tun e r ię  i je j 
ob łu dę ._

CHARLES TRENET

,,M ój po w ró t  na w ie lką  sce 
nę Paryża  jest p iz yg o dą ,  o 
k tó rą  w ar to  było  s ię  po k u ­
s ić ” — pow iedz ia ł C h ar les  
Trene t,  k tó ry  od t rzech  la t

nie  s p o tyk a ł  się z f r ancu sk ą  
pub li cznością .

S ły n n y  p iosenka rz ,  k tó ry  ma 
ju ż  za sobą t rzydzie śc i la t 
p r a c y  a r ty s ty c z n e j  urządzi ł 
o bec n y  sw ój  rec i ta l na scenie 
T h é â t re  de  la Ville, zdobyw a 
ją c  ap lauz  pub li cznośc i li ry- 
cz no -sen tym en ta lny m i  p io s en ­
kam i z la t tr zyd z ies ty ch .

NIERO ZW IĄ ZA NA
ZAGADKA

Trzy  pow ieśc i  Bruno T r a r e -  
na  zo s ta ły  p rzen ies io ne  na 
ek r a n :  „ S k a r b  S ie r ra  M ąd re

W  N A S T Ę P N Y M  NUM ERZE 
„ O D G Ł O S Ó W " m. innym i:

Prof. B ohdan  B a ran o w sk i  p isze  
ja k i  b y ł  p ra w d z iw y  p an  W o ło d y  
jo w sk i  i je g o  u m iło w an a  Basia, 
K az im ierz  B ry ń sk i  p rz y p o m in a  
B o les ław a  C z e rw ie ń sk ie g o ,  p o e ­
tę  św ię ta  1 M aja ,
C z y te ln ik  —  is to ta  n iezn an a?  
(w y zn an ia  T. C h ró śc ie le w sk ie g o ,  
J .  H u szczy ,  W . J a id ż y ń s k ie g o ,  
L. G o m o lick leg o  i W ł.  R y m k ie ­
wicza),
R o zw iązan ie  k o n k u r s u  ś w ią te c z ­
n eg o  o raz  o g ło szen ie  w y n ik ó w  
p le b is c y tu  n a  „Ł odzian ina  
1968 r.".

T R Z Y D N IÓ W K A

R E G IO N A L N A

ETNOGRAFICZNE NIEPORO ZU M IEN IA  «— J A K  A UTEN ­

TYK TO AUTENTYK! -  ŻYWE WRÓBLE NA SCENIE -  
KIEŁBASA NA WESELU — KIERDZIOŁEK TO NIE POL- 
KLOR

Trzy dni w  cen tru m  Łodzi 
tr w a ło  fo lk lo ry s tyczn e  w ido­
w isk o  — fina ły  K onkursu  
Ziemi Łódzkie j ,  już ósma te ­
go  ro d za ju  Impreza,  al e  też 
n a jw ięk sza ,  n a jb o ga tsza  z do 
ty c h czaso w y ch ,  „F o lk lo r  zn i ­
ka?  — dr  Dekow skl uśm ie ­
cha  s ię  — o nle f Folklor  się 
zm ienia,  p rzeo b ra ża ,  a le  nie 
z n ik a ” . Ponad  pół ty s iąca  
u czestn ików  przew inę ło  się 
przez  e s t r a d ę  Łódzkiego Do­
mu K ul tu ry  1 nie  było  to tyl 
ko  w ido w isk o  w w y k o n an iu  
s ta rszy ch ,  ho łu b iących  wspo 
mnien ia  młodośc i,  ow e  t a ń ­
ce  i p rzy śp iew k i ,  zw ycza je  
i ob rzędy. ..  W k on k u rs ie  bra 
U udział  także  młodzi , bo 
w łaśn ie  dzięki ta k im  im p re ­
zom młodzie ż  n ab ie ra  sza ­
cu n k u  do o b y cz a ju  p rzo d ­
ków , zaczyna  pa t rzeć  ina ­
czej  na k u l tu rę  d u c h o w ą  wsi.

Trzy  dni t rw a ło  n ie p rze r ­
w ane, b a rw n e  w ido w isk o  — 
a le  ile m ies ięcy  t rw a ły  przy 
g o to w an ia?  Bo to nie  tak ie  
p ro s te .  Chodzi ło  przec ież  nie 
ty lk o  o w id ow isko w o ść ,  lecz

o  a u t e n ty k ,  o to, żeby  n a u ­
k o w c y  s Muzeum Etnograf icz  
nego  zdobyl i no w y ,  n iezn any  
m a te r ia ł  bada w cz y  — te k s ty ,  
melodie , obrzęd y . . .  W ę d r o ­
wali w ięc  e tn o g ra fo w i*  po 
wsiach  — re j e s t ro w a l i  na  taś 
mle m a g n e to fo n o w e j ,  w y ja ś ­
nia li , ,e tn o g r a f ic z n e "  n ie p o ­
rozumienia.

Bez te j facho w e j  kon tro l i 
m ie l ib y śm y  w Łodzi nie Kon 
kurs  F o lk lo rys ty c zn y  Ziemi 
Łódzkiej  lecz k o k te j l  z c a łe ­
go  k ra ju ,  bez ładu  I sk ła du .  
W eźm y ta ki p rzy k ład .  J es t  
w G a łk ó w k u  p ie śn ia rka  ludo 
wa o bog a ty m  reper tu arze .  
Zgłasza  Jedną, d ru g ą ,  tr zec ią  
p io sen k ę  — la ik  za n o tu je  je 
ja k o  fo lk lor  m ie jscow y .  I 
b łą dl Bo p rzec ież  ta  s ta rsza  
Już ko b ie ta  n ie  ży ła  ca ły  
czas w G a łk ów ku  — je j  p io ­
senki w y z n a c z a ją  n ie jako  
g eo g ra f ię  je j pod ró ży  — ro­
dziny,  zn a jo m y ch ,  do szkół.. .  
S tam tąd  p rzyw ozi ła  p io s e n ­
ki — eą to p io senk i  t  Jej 
r e p e r tu a ru ,  al e  nie mie jscow e.

T rzeba  ze tem e tn o g ra fa ,  ah y  
umia ł to do s t rze c  1 us ta l ić  
co Jest n ab y te ,  a co w ła sne  
— m ie jscow e.

K iedyś  s p r a w a  by ła  p ros te .  
Ludzie nie  w ęd ro w a l i  t a k  j a k  
dzisi a j —  e l em en ty  fo lk lo ru  
n ie  p rzen ik a ły  s ię  w za je m ­
nie , nie  m iesza ły  s ię  — b y ­
ły  s ta ty czn e ,  n ie ja k o  o s ia d ­
łe .  N a jw ię k sz e  n iebezp ieczeń  
s tw o  fa ł szo w an ia  fo lk lo ru  
tkwi ch y ba  w zesp o łach  r e ­
g io n a ln y ch ,  częs to  w y s t ę p u ją ­
cych p rzed  pub l iczno śc ią ,  a 
w ięc  d b a j ą c y c h  o w id o w is k o ­
w o ść  p r o g ram u .  W idzie l iś my 
k ie d y ś  ta k i ze spół w T e a t ­
rze  W ielk im, W  w idow isku  
w ese ln y m  n ie s ion o  na d rągu  
w ie lk i w ien iec  z w stęgam i.  
Ładne  to  było , ty lko . . .  o b ­
rzęd raw sk i  czy ło w ick i  w 
o gó le  n ie  zna  ta k ieg o  z w y ­
cza ju  — teg o  n ig d y  u nas  
na Ziemi Łódzkie j n ie  b y w a ­
ło.

N acze lną  w ięc  s p r a w ą  w 
w y p a d k u  ze spo łów  r eg io n a l ­
n ych  je s t f achow y Ins trukto r ,  
k tó r y  zna  s ię  na rzeczy , Jest 
w rów n y m  s to pn iu  e t n o g r a ­
fem co m uzykiem I re ż y s e ­
rem. N ie s te ty  n iew ie lu  Jest 
tak ich  i n s t r u k to r ó w  jak Zbig 
n iew H au k e ,  k tó ry  zbiera 
m a te r i a ły  f o lk lo ry s ty czn e ,  po 
traf i Je ocen ić , I nie robi 
n ig dy  bom b y  śmie chu  I g r o ­
chu z k ap u s tą .  A przecież 
b yw a  I tak , że Ins trukto r-  
- la ik  k aże  ch łopakom  nieść 
tzw. ga ik ,  choć  to  w o b rzę ­
dzie lu dow ym  d om e n a  dziew- 
cz ąti  że z k ru k ie m  po d y n ­
gusie  k aże  chodz ić  dziewczę  
tom chpć to dla o d m iany  od 
w ie czna  do m ena  mężczyzn. ..  
E tnogra f  musi  to  w szys tk o  
w y ch w y c ić ,  w ye l im ino w ać  wy 
n ik a ją c e  z n iezna jom ośc i  rze 
czy p om y s ły  r e ży s e r s k ie ,  fał-

e r n j ą c e  fo lk lor , mwA o c z y ś ­
cić r e p e r tu a r  z na lec ia ło śc i.  
D opie ro  w ó w c zas  może ro z ­
p ocząć  s ię  w id o w is k o  o 
nazw ie  K onkurs  F o lk lo ry s ty c s  
ny  Ziemi Łódzkiej .

Nic  w ięc  dziwnego ,  że na owe 
t r z y  ba rw n e ,  ro zś p ie w an e  1 
roz tańczo ne  dni p r z y p a d a ły  
d łu g ie  mies ią ce  k o n su l ta c j i  I 
p rzy g o to w ań .  I d o p ie ro  ta 
w sp ó lna  p r a c a  — e tn og ra fów  
I a r ty s tó w  lu d ow ych  mogła  
n a d a ć  łódzk iem u p rzeg lądo ­
w i  p e łn y ,  w a r to ś c io w y  
k szta łt .

O r gan iza to rom  szło głównie  
o  w y d o b y c ie  m a te r i a łó w  no­
w ych , n ie sk ażo ny ch ,  o oca le ­
n ie  od zapom nien ia  zaby tk ów  
lu d ow ego  fo lk loru ,  o a u t e n ­
tyczność .’ O w a au ten ty cz n o ść  
była  nac ze lny m  hasłe m tej 
żm udnej p racy .  Dochodzi ło  
więc  do  s y tu a c j i  z a b aw n y c h .  
J ak  a u t e n ty k  to a u t e n ty k i  
G o sp o dy n ie  In scen izu jące  lu­
d o w y  obrzęd  darc ia  pierza  
p rzy w o z i ły  je ze sobą  I na 
scen ie  da rc ie  szło aż miło. 
J e s t  t r a d y c ja ,  że mężczyzn 
p rzy ch o dz ącyc h  na o w e  ple- 
rzaw ki w ita  się w yp u szcza­
nym z uk ry c ia  żyw ym  p ta ­
kiem.  P rzyw iez iono  za tem I 
żyw e wróble ,  k tó re  t r z e p o ta ­
ły  się po  scenie . Na w id o ­
w iska  w ese lne  a r ty śc i  przy- 
ta szczyli  ze sobą p okaźne  za 
p asy  kie łbas , c ias t I wszel  
k ie  Inne n ie od zo w n e  „ a r t y ­
ku ły  p ow szechn eg o  u ż y t k u ” .

Ale  b y ły  I m o m en ty  a u t e n ­
tyczne j  g rozy .  W ło s  s ię  zje- 
żył e tnogra fom , k ie d y  p e ­
wien zespół  w y s tąp i ł  w  t a ń ­
cu k o s ia rz y  z p raw dziw ym i , 
os trymi kosami .  W iro w a ły  ko 
s y  w ta tńcu  m i ja j ą c  o  c e n ­
ty m e t ry  g ło w y  a r ty s tó w  a j u ­
ro rzy  kulili  się w fo te lach . 
No bo g d y b y  tak k tó ra ś  ko-

m  w y m k n ę ła  Hę z r ąk  t po ­
szy b ow a ła  na  w ido w n ię?  A łe  
w sz y s tk o  skoń czy ło  się szczą 
ś liw ie .

N ieco  s łab ie j  w yp ad l i  <re- 
w ęd z ia rze  — rad io w o- te lew i­
zy jn e  w zorce  Je rzeg o  Ofłer-  
sk ieg o  i W in cen te g o  Kaźmier  
czaka  w y raźn ie  za c iąży ły  na 
au t en ty zm ie  lu d o w y ch  gadek .  
O czyw iśc ie  lubimy sh ichać  o 
w y d a rzen iach  w Chla pkowl-  
each  i Kiern ozi  — ale  ta k  
s ię  owe m onolog i m a ją  do 
fo lk lo ru  j a k  C epe lia  do  sz tu ­
ki ludow ej .

W  sumie  j e d n a k  Impreza 
by ła  ud an a  i w ie lom ie sięczny  
trud  p rzy g o to w ań  i k o n s u l ­
tac ji  ow o co w a ł  n a p r a w d ę  au 
te n tyczn y m  b a rw n y m ,  n ie  s ty  
ll zow anym  w idow isk iem . „Zdo  
by l i śm y now*» m a te r ia ły  fol­
k lo ry s ty c zn e  — mówi mgr  
Vio le t ta  K raw czyk  — szyku 
je m y  Już dw ie  pu b l ik ac je  
n a u k o w e  I p o p u la ry z a to r s k ie  
z tego k r ę g u ” . Ukaże się za 
tem w W y d a w n ic tw ie  Łódz 
kim „F o lk lo r  Ziemi Ł ódzk ie j”  
— rzecz p rzeznaczon a  raczej 
d la  tzw. te ren u ,  dla ze sp o ­
łów  1 Ins t ru k to ró w  — o r ie n ­
tu j ąca  w p o d s taw o w y m  „ s t a ­
nie p o s ia d a n ia ”  fo lk lo ry s ty cz ­
nego  n aszy ch  reg ionów. Szcza 
gó ło w e  p race  b ad a w cz e  n a ­
to m ias t o p u b l ik o w a n e  zos taną  
w 14 tomie  ser ii  e tnograficz  
nej  w y d an y m  przez  Muzeum 
w ko ńcu  b ieżąceg o  roku .

M ożna więc pow ie dz ie ć ,  że 
udał s ię  nam te n  K onkurs , 
k tó r y  s łuży  n ie  ty lk o  n auko  
wcom, a le  ta kże  uczy  s e n ty ­
m e n tu  do  s ta ry c h  zw y cza ­
jó w  l pieśn i ,  w y zw a la  reg io ­
n a ln e  p a t r io ty z m y  i s zacunek  
dla  d ucho w e j  k u l t u r y  1 o b y ­
cz aju  p o lsk ie j  wsi .

JERZY WIDOK

B el
I r a c h u
MOI K OC H A NI MARSJANIE!

Zało żyw szy ,  że W y Jes teś­
cie  i że M y Jes teśmy 1 że 
ze tk n ię c ie  się k iedyś  fc N a­
mi, lub z tyra co zos ta n ie  po 
nas, w ar to  może zan o to w ać  
kilka  uw ag  1 sądów  jak o  do ­
k um ent  ludzkiej  r e f leksj i,  Ja 
ko d ro g ow sk a z  d la  W a s  na 
drodze  rozum ie n ia  cz ło w ieka .  
Człowiek  Jest w ie lo rak i  — 
n a  cm enta rzu  Jest b ry łką  
mięsa,  na k a ted rze  Jest mędr  
cera, na pu lp ic ie  d y ry g e n ta  
Jest panem, a za razem sługą  
muzyk i.  N a js ta r szą ,  na jbar -  
dzle) p o w sz ech ną  sp raw ą  
cz ło w ie ka  Jest muzyka.  Jest 
ona  znacznie  sllniejszai od 
In s tyn k tu  g łodu,  od i n s ty n k ­
tu p łc io w ego ,  od woli życia  
1 od lęku przed śmiercią.  
Człowiek  ży je  I umiera w 
m uzyce  a le  w  Istocie nie 
wie  czym ona  Jest — nie 
w ie rzc ie  w  d ef in ic je  m uzy­
ko logów  —  oni ży ją  w mu­
zy ce  w  m nie js zym s topniu  
niż Inni ludzie. Zamia st za ­
tem szperać  po ks ięgach mu­
zy k o log ó w  poszukafc ie  ra- 
cze) tego  co pozos ta ło  po 
Jednym z nas  — cz łow ieku,  
k tó ry  naz y w a ł  s ię  J a n  S eba ­
st ia n  Bach I p os ta ra jc ie  się 
to od tw o rzy ć ,  w ted y  może 
pojm iec ie  muzykę. In ną  s i ł ą ,  
w któ re)  ży je  cz łowiek ,  Jest 
l i te ra tu ra  —- słowo od e rw an e  
od codz iennego  użytku ,  s ło ­
w o  zadz iw io ne  sobą , dźw ię ­
kiem I życ iem 1 dźwię kiem 
życ ia . P rzes tr zegam  W a s  
p rzed  ta k  zw anym  l i t e ra tu ro ­
znaw s tw em , przed ty ra n ią  filo 
logii — poszu ka jc ie  tego co 
posta ło  po  dw óch  ludziach  — 
Jeden  n az y w a ł  się Szekspir ,  
d rugi D os to jew sk i  —- p o s ta ­
ra jc ie  się Ich przeczy tać , w y  
s tawić , po jąć  — to Oni,  a 
nie F ilo logowie  pow iedzą  
czym Jest l i te ra tu ra .  Zdaję  
sobie  sp raw ę ,  że p ra w d o p o ­
dob ieńs tw o  o d c z y ta n ia  p rzez 
W a s  tych  s łów n ie  Jest 
w lę k s te  od p r a w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  zde rzen ia  się dwóch  
szp ilek  k rążący ch  w k o sm o ­
sie,  ale. p isan ie  to uwa>am 
za s w ó| obo w iązek ,  chcę 
W a s  p rzes t rzec  przed hordą  
ro zw y d rzo n y ch  m uzyko logów  
I f ilologów  — m o ja  n ie n a ­
w iść  do nich p rze t rw a  moje 
Is tn ie nie , Użyłem s łowa nie­
n aw iść ,  my Indzie żywim y 
n ie n aw iś ć  do tych ,  k tó ry ch  
p ragn ę l iśm y  ko ch a ć  I k tórzy 
nas  odrzuci li .  M nie  osobiś c ie  
— cz ło w iek a  p is zącego  ksląż 
ki — odrzuci li  Filo logowie,  
K ry ty cy  o raz  Inne  dem ony  
te go  rodzaju . Kochałem  Ich 
g o rąco  — pisałem naw e t  dla 
nich,  al e  O ni mnie  w ogóle  
nie dos trzegli  1 d la teg o  mu­
sze Ich n lenaw ld zle ć ,  Inaczej 
nie mógłbym żyć — pon ió s ł­
bym śmierć . Śmierć Jest sta 
nem, w k tó ry m  cz łowiek  n i” 
dośw iadcza  w  sposób zupe łnv 
ani  miłości,  a n |  nie nawiści.  
Ludzie p ra g n ą  żyć — d la te go  
k o c h a ją  1 n ien aw id zą  — Cl, 
k tó rzy  nie d o ś w iad cza ją  tych 
ncznć są już m ar tw i naw et 
Jeżeli Jeszcze Ich nie pogrze  
bano,  n aw e t  Jeżeli są Jesz- 
cze zdoln i do w y k o n y w a n ia  
n ie k tó ry ch  rnchów . I.udzle 
rozum ie ją  się znakomic ie  Ja­
ko g ro m a d y ,  oddzia ły  tłumy 
— n a to m ias t  b a rd zo  mało  
w iedzą  o sobie . Jako o Jed­
no s tk ach .  Człowiek  kocha ,  
n ie naw id zi,  pożąda,  do ś w iad ­
cza g łodu,  cz łow iek  g ra  I pl 
sze. C złowiek  to c ia ło  — 
cz ęść  Jego f izyczna 1 p sy ch i­
ka, część zam knię ta  n ie kie ­
dy  ty lk o  u |a w n la n a ,  o d g a d y ­
w ana. Podobno  cz łow iek  nie 
kończy  s ię  z pow ierzchn ią  
s kóry , w yd z ie la  pew n e  p ro ­
mien iow an ia ,  może sobie  
przy  odpow iedn im skup ien iu  
p rzek a zyw ać  myś li  I uczucia  
na od le g ło ść  bez pomocy 
p rzy rząd ów  te chn iczn y ch .  Czło 
wiek  Jest sam o tn y  w g ro m a­
dzie, a za razem nia l s tn le |e  
poza g rom adą . Człowiek  Jest . 
szczęśl iw y,  p rze rażo n y  I od ­
w ażny ,  cz łowiek  — to Ja.

BERNARD SZTAJNERT



J. D. CARR

Goście którzy ni« zamie­
rzali nocować w wilii, ode­
szli około północy. Marek 
Hunt odprowadzi! ich do bra 
my ogrodu i wrócił do jadal­
ni.

— Jeszcze jedna party jka  
pokera? — proponował Rol- 
fe.

— Nie w arto  — odpowie­
dział Derek Henderson. — 
Jes t nas tylko trzech.

Hunt obserwował gości. 
Obszerną jadalnię rozjaśnia­
ły wielkie kandelabry. W 
ich świetle  można było po­
dziwiać dwa Rembrandty i 
Van Dycka na ścianie wiej­
skiej willi. Dla Artura Rolfe, 
handlarza sztuki — myślał 
Hunt — te obrazy przedsta­
wiały sumę mogącą przyprą 
wić człowieka o zawrót gło 
wy. Dla Hendersona, k ry ty ­
ka dzieł sztuki, stanowiły za 
pewne problem.

Derek zaczął tasować k a r­
ty, — Przyjacielu, rzekł 
Hunt — zadziwiasz mnie.

— Dlaczego?
— Dziwię się, że in teresu­

je pana coś tak wybitnie 
mieszczańskiego, jak poker.

— Zabawiam się w odgady 
wanie charakteru  ludzi a po 
ker doskonale się do tego 
nadaje.

— Ach, tak? — Hunt za­
interesował się. — A co pan 
powie o mnie?

Henderson wpatrywał się 
w rozłożone karty, i — Czy 
mogę mówić szczerze? My­
ślałem o panu zawsze jako
o śmiałku gotowym na 
wszystko. Tymczasem wcale 
tak nie jest.

Hunt roześmiał się, lecz 
to nie speszyło krytyka.

— Inną niespodzianką jest 
dla mnie pan Rolie. Widzę 
w nim człowieka, który w 
sprzyjających okolicznoś­
ciach mógłby zaryzykować 
właśnie wszystko.

Rolfe wyglądał na zakło­
potanego. — Mam co do te ­
go wątpliwości — rzekł z 
powagą. — W moim zawo­
dzie człowiek, który ryzyku­
je, szybko popadnie w ta ra ­
paty. W każdym razie ja na 
miejscu pana Hunta byłbym 
na tyle ostrożny, aby nie 
trzymać trzech bezcennych

obrazów w parterowej sali, 
której okna i drzwi wycho­
dzą na taras, a wokoło do­
mu rozciągają się lasy Ken- 
tu.

— Do diabła! — w ykrzyk­
nął nagle Henderson.

Hunt poderwał się zanie­
pokojony. Przed chwilą za­
czął obierać jabłko nożykiem 
od owoców. — O mało nie 
skaleczyłem ręki. Co się s ta­
ło?

— Po raz drugi w ciągu 
pięciu minut odkrywam asa 
pikowego — wyjaśnił zde­
nerwowany Henderson.

— Zdaje się, że nasz przy­
jaciel, zwykle tak spokojny, 
zaczyna tracić równowagę — 
żartował Hunt. — Czy pan 
odgaduje charak tery  czy 
przepowiada po prostu losy?

Henderson zawahał się. 
Spojrzał na Hunta a potem 
przeniósł wzrok na obraz 
Rembrandta „Staruszka w 
czepku". Na koniec zwrócił 
się w kierunku drzwi, które 
otwierały się na taras.

— Właściwie to nie moja 
sprawa, dom i kolekcja na­
leżą do pana — i pan za 
wszystko odpowiada. Ale ten 
jakiś Cutler,  który przyje­
chał tu wczoraj,  nie podoba 
mi się. Co pan o nim wie?

— Cutler? To jest przyja­
ciel mojej siostrzenicy, Har- 
riet poznała go w Londynie 
i chciała, abym go do siebie 
zaprosił. Czy można wiedzieć 
co panu strzeliło do głowy?

— Słuchajcie! — krzyknął
nagle Rolfe wznosząc rękę 
do góry. Lecz hałas, który 
posłyszeli od strony ogrodu, 
nie powtórzył się. Osoba, 
która go wywołała, dziew­
czyna w białej sukni, pobie­
gła na drugi koniec tarasu i 
oparła się o balustradę. Leon 
Cutler zawahał się. czy iść 
za dziewczyną. Harriet przy­
wołała go jednak. Czarne 
jej oczy błyszczały w świet­
le księżyca. Oddychała szyb­
ko.

— To jest kłamstwo — 
powiedziała.

— Co takiego?
— To, co powiedział wuj 

Marek. Słyszał pan przecież 
dobrze. Mówił, że znam pa­
na. 1 że pana tu zaprosiłam 
Przedtem nigdy pana nie wi 
działam, albo wujek zwario­
wał, albo... Czy pan mi Od­
powie szczerze na moje py­
tanie?

— Jeżeli będę mógł.
— Dobrze. Czy pan przy­

padkiem nie jest oszustem?
Cutler czuł, że jeżeli się 

roześmieje, to dziewczyna go 
spoliczkuje.

— Jeżeli mam być absolut 
nie szczery, to muszę przy­
znać, że nie jestem oszustem. 
Proszę mi teraz wyjaśnić, 
skąd to pytanie?

—  Od kilku dni dzieją się 
tu niezrozumiale dla mnie 
rzeczy. Ten dom — w yjaś­
niała Harriet — zawsze chro 
niły sygnały alarmowe. J e ­
żeli ktoś dotknął okna, cała 
willa zaczynała dzwonić jak 
wozy strażackie pędzące do

pożaru. W  zeszłym tygodniu 
wu) kazał zdjąć wszystkie 
dzwonki alarmowe. Obrazy 
wisiały dawniej na górze w 
pokoju przylegającym do je­
go sypialni. W zeszłym ty ­
godniu kazał je przenieść na 
parter.  W szystko tak wyglą­
da, jakby  wuj pragnął, aby 
go okradziono.

Cutler zrozumiał, że musi 
zachowywac się z najw yż­
szym laniem.

— Mozę i tak jest. Przy­
puśćmy, ze jeuen t  jego słyn 
nych KemOianutow okazał 
się tylko kopią. Byłoby dw 
pana n u n la  wielką uigą, g<iy 
uy me musiał jej ponazywać 
jakiemuś przyjacielowi, znaw 
cy sziuki.

Dziewczyna potrząsnęła gło 
wą. — 'l ak nie jest. w szyst 
kie  obrazy są autentyczne. 
Wie pan, ja też tak myśla­
łam.

Cutlerowi problem nie wy­
dawał się zbyt snompunoWa- 
ny

— Niech pani posłucha, 
panno Davis. Mógłbym pani 
opowieuziec o rożnych pizy- 
paUtiacn gdy m entoie  osoby 
p ,aynęiy , aoy ulotniła się 
ich własność. Jeżeli obraz 
jest ubezpieczony powyżej 
jego wartości i pewnej, pięk­
nej nocy zastanie „skraazio- 
ny"...

— To wyjaśnienie byłoby 
bardzo logiczne — rzeKła 
spokojnie t ta rn e t .  — N ieste­
ty, zaoen z tych obrazow 
me był nigdy uoezpieczony. 
W ujek mowi że asekuracja
— to wyrzucone przez okno 
pieniądze.

— Lecz...
— O wiem, wiem! W łaści­

wie niepotrzebnie opowiadam 
panu to wszystko. Jes t pan 
pizeciez dla mnie człowie­
kiem nieznanym i obcym.

L jej oczu wyzierała nie­
pewność, lęk i zdenerwowa­
nie.

— Lecz teraz i wuj Marek 
jest jakby  ktoś obcy. Zacho 
wuje się dziwnie i nienatu­
ralnie. A przecież jest to czło 
wiek, który me znosi lałszu. 
Niech mi pan wierzy, uczy­
niłby wszystko, aby zdemas­
kować obłudę. A więc, jeże­
li nie stracił zupełnie rozu­
mu, co może mieć na myśli?

Dowiedzieli się o tym w 
trzy godziny później.

Złodziej zaczął pracować o 
drugiej nad ranem. Był w og­
rodzie już wcześniej, w ypa­
lił mnóstwo papierosów w 
krzakach poniżej tarasu. Gdy 
usłyszał bicie zegara na wie 
ży, poczekał chwilę, następ­
nie zbliżył się do oszklonych 
drzwi jadalni.  Ostatnie pro­
mienie księżyca oświetlały 
jego zmienioną twarz i czar 
ną maskę, pod beretem głę­
boko wsuniętym na uszy. Ze 
skórzanej torby w yjął na­
rzędzia, przeciął diamentem 
szybę przy klamce. Otwo­
rzył drzwi. W yciągnął e lek­
tryczną lampkę. Promień 
światła zatańczył najpierw 
ponad kredensem, potem 
oświetlił srebrną czarę z o- 
wocami i nożyk zagłębiony 
w jabłku. Zatrzymał się dłu­

żej nad wizerunkiem „Sta- 
ruszki w czepku".

Obraz nie był dużych roz 
miarów. Złodziej zdjął go ze 
ściany, usunął szkło i ramy, 
zwinął płótno. Był tak prze­
jęty, że nie zauważył drugiej 
osoby w sali jadalnej.

Śpiący na piętrze Leon 
Cutler obudził się nagle. W 
usfcach brzmiał mu jeszcze 
huk jakby spadających na 
podłogę metalowych przed­
miotów Prawie rozumiał, co 
się stało. Uporał się ze szła 
frokiem i chwycił latarkę.

W ydaw ało  się, że hałas 
nie zbudził innych osób. 
Cutler,  nie zapalając la ta r­
ki, biegł szybko po scho­
dach. Puszysty dywan tłumił 
odgłos jego kroków. Na par­
terze Cutler poczuł silny 
prąd powietrza. Był to znak, 
że ktoś otworzył okno lub 
drzwi. Skierował się wprost 
do jadalni.

Lecz przybył już za póź­
no

Zapalił wszystkie światła. 
Złodziej był jeszcze lecz 
leżał nieruchomy obok kre­
densu. Sądząc z ilości krwi, 
którą nasiąkły jego spodnie 
i sweter, widać było, że się 
już nie podniesie.

— Stało się — powiedział 
głośno Cutler.

Srebrny komplet do herba 
ty i owoców był zrzucony 
na podłogę. W ala ły  się roz­
sypane pomarańcze, jabłka, 
pogniecione winogrona.
Twarz złodzieja pokrywała 
maska i mocno zsunięty na 
czoło beret. Pod ciałem le­
żało zwinięte płótno Rem­
brandta, obok pokrwawiony 
nóż do owoców. Dłonie w rę 
kawiczkach były bezwładne.

— Co się stało? — zapytał 
jakiś przytłumiony glos.

Cutler drgnął, jakby  mu 
kto nożem przejechał po no 
gach. Nie słyszał jak nadesz 
ła Harriet. Teraz stała za je 
go plecami, owinięta w ja ­
pońskie kimono, z rozpusz­
czonymi czarnymi włosami. 
Gdy jej wyjaśnił,  co zaszło, 
dziewczyna cofnęła się prze­
rażona, gotowa do ucieczki.

— Dobrze byłoby, gdyby 
pani zawołała wuja — rozica 
zał Cutler. A także służą­
cych. Ja  tymczasem skorzy­
stam z telefonu. — Potem 
spojrzał w jej pytające oc^y.
— Tak, pani zgadła. Jestem 
funkcjonariuszem policji.

Skinęła głową. — Tak so­
bie wyobrażałam. Kim pan 
jest? Czy pan nazywa się 
naprawdę Cutler?

— Nazywam się Cutler. 
Jes tem sierżantem policji. 
To pani wuj postarał się, a- 
bym tu przybył.

— Dlaczego?
— Nie, wiem, fe^zcze ml

tego nie wyjaśnił.
— Dlaczego pana tu przy­

słano, jeżeli on nie powie­
dział do czego był mu po­
trzebny policjant.

Cutler chwilę milczał. — 
Muszę natychmiast, pomówić 
z pani wujem. Czy nie ze­
chciałby panu go obudzić?

— W uja  M arka nie ma w 
pokoju. Pukałam do jego 
drzwi przed zejściem na dół. 
Gdzieś zniknął.

Cutler rzucił się ku scho­
dom. Istotnie — pokój Hun 
ta był pusty. M arynarka  wi­
siała na poręczy krzesła, ko 
szula była rozłożona na sie­
dzeniu, na niej kołnierzyk i 
krawat, Hunt nie położył się 
jeszcze, łóżko było nietknię­
te.

Podejrzenie, które zrodziło 
się w umyśle Cutlera było 
tak  absurdalne, że młodzie­
niec nie miał odwagi w nie 
uwierzyć.

W racając  na parter  na­
tknął się w korytarzu  na 
Artura Rolfe, który  wycho­
dził ze swego pokoju sypial­
nego. Ciało kupca okrywał 
f lanelowy szlafrok. Rolfe 
był bez okularów, co nada­
wało jego twarzy wyraz 
zmieszania ł niepewności, 
Zastąpił drogę Cutlerowi zde 
cydowany nie ruszyć się da 
lej.

— Tak — uciął krótko po­
licjant. —  Nie potrzebuje 
pan pytać. To był złodziej.

— Byłem tego pew ny — 
zawyrokował spokojnie Rol­
fe. — Musiało się tak skon 
czyć. Czy udało mu się coś
zabrać?

— Nie. Został zamordo­
wany.

Przez chwilę Rolfe nic nie 
mówił. Jego ręka  wsunęła 
się pod kołnierz szlafroka, 
jakby  dla uśmierzenia nagłe 
go bóJu.

— Zamordowany? Mówi 
pan że złodziej został zamor 
dowany?

— Tak.
— Ale dlaczego? Może 

przez wspólnika? A  kim 
jest ten złodziej?

— W łaśnie mam zamiar to 
zbadać.

Zszedłszy na parter poli­
cjant znów spotkał Harriet 
Davis, k tóra stała nierucho­
mo na progu jadalni i pa­
trzyła odważnie na trupa wy 
ciągniętego przed kredenseih. 
Żaden mnskuł nie drgał jej 
na twarzy, lecz oczy miała 
pełne łez.

— Chce pa« zdjąć mn 
maskę, prawda? — zapytała 
nie odwracając głowy.

— Muszę to zrobić — w ep 
cicho Cutler.

Posuwając się o»tro*nie 
aby  ominąć pogniecione o- 
woce, odłamki szkła i rozla­
ną krew. Cutler pochylił się 
nad zmarłym. Odsunął do 
tyłu brudny beret , zdjął czar 
ne sukno m»ski, »mocowa­
nej niezręcznie przy pomocy 
e las tykn —  i odkrył to, cze­
go się spodziewał.

(Dokończenie w następnym 
numerze)

Lewym 

okiem

Z A C Z Y N A M Y  ISKRZYCl

•Śmiałkowie z caleqo świata podejmują najróż- 
nieisze próby, dokonu/ą  no/dziwnie,szych w yczy­
nów, aby własnym przykładem  dowieść, że...

Różnych rzeczy ma/q dowieść w y c zy n y  śmiał­
ków. Jest chyba trochę racu  w lym. ze g łów nym  
celem ry zyko w nych  pomysłów  )est po prostu 
chęć rozgłosu za wszelką  cenę, zasłużenia na 
zd/ęcie w prasie, na wywiad  w te lewizji  i tomik  
wspomnień w serii przygodowe/, Ale  ży/emy w 
wieku racjonalnego myślenia. Dobrze jest włas­
nemu dążeniu do s ławy dosz tukować ważne za­
danie, nadać rangę eksperym entu  naukowego
o wielkim  znaczeniu dla ludzkości.  N ie  ma w 
tym  zresztą nic złego, tym  bardziel że rzeczyw i­
ście nie ma takiego laktu, z którego nie można 
by wyciągnąć w n iosków , ważnych dla całego sze 
regu taktów  analogicznych.

W ięc na przykład ktoś siada w maleńką łódkę

I krąży  w n/e/ po morzu przez parę tygodni ży ­
wiąc się planktonem, popijanym  morską wodą. 
W szys tk ie  rekordy pobite, sława rozbitka muro­
wana, a /ednocześnie eksperyment:  jak długo tak  
można, jak się zachowywać, żeby w ytrzym ać  jak 
najdłużej! Gwoli eksperym entu  rozbitek o c zyw i­
ście m ierzył sobie  co dzień temperaturę, ciśnie­
nie i opad. Specjaliści mają co analizować i opi- 
sywać w prasie, a sam bohater  — w kolorowych  
magazynach dla młodzieży.

Ktoś inn y  nie w ychodzi przez dwa miesiące z 
czarnej, He w ietrzonej jaskini, g łębokiej jak ple 
wtem co. Jeszcze inny  spuszcza się w specjalnej  
beczce na dno morza i siedzi tam bardzo długo, 
a z jego psychofizycznych  parametrów wyciąga  
się wnioski na przykład co do możliwości pracy  
nurków pod wodą.

W Londynie odby ły  się przed paroma łaty za­
w od y  studenckie  — która drużyna zmieści więcej  
sw ych  członków  w znormalizowanej budce auto­
matu telelonicznego. Tym  drużynom też można  
by przypisać zadanie naukow e: eksperymentalne  
■/.badanie granic pojemności tramwaju i widowni  
podczas w ystępu  Beatlesów; zachowanie się osob 
nika w tłoku: m etody dopychania i sz tauerki ży ­
wych i pragnących zostać przy życiu organiz­
mów.

przepraszam za żart. Rola eksperym entu  jest 
zawsze ogromna, właśnie eksperym ent stanowi 
na jw yższy  sprawdzian słuszności przewidywań,  
obliczeń, norm i przepisów. Czasem zdarzają się

co prawda w yp ad k i  posunięcia się zbyt d a l e k o  w
eksperymentowaniu . Można by wiele powiedzieć  
w obronie małżeństw na próbę. Trudniej  — w 
obronie siedzenia na próbę w areszcie. Takt eg­
zamin proponują podobno jacyś Francuzi w liścia 
do redakcji pewnego paryskiego pisma: skoro  
tak łatwo dostać się do ciupy, to um ie jm y  się w  
niej zachowaćl Przeprowadźmy odpowiednie  pró­
by, kursy, kolokwial

A  znów czasem  — I ¡est to z jawisko ogromnie  
niepokojące  — w ydaje  się, że nie eksperym ento .  
wano wcale lub za mało, N iedawno zbuntowały  
się studentk i  pewnego angielskiego kolegium, nie 
chcąc słuchać w yk ładów  w now ej sali. Okazało  
się bowiem, że krzesła w  tej sali wyściełane są 
masą plastyczną, która przez potarcie z tw o rzy ­
wem, z którego zrobione są... m ajteczki studen­
tek  — iskrzył Ładna historia, co? A trzeba było  
przedtem pocierać eksperymentalnie , trzeba było  
sprawdzaćI

Zawsze się znajdzie ktoś, kto  w lezie  zimą na 
topolę żeby sprawdzić, jak• długo można w ytrzy-  
mać oblężenie przez stado wilków. Nie szkodzi,  
że w ilków  już nie ma. Natomiast nie znajdzie  
się nikt, żeby gruntownie i wszechstronnie prze­
badać nowe tw orzywa i metody, stosowane do 
przedmiotów codziennego uży tku . Potem bu ty  nas 
parzą, naczynia zmieniają smak potraw, ubrania 
dostają plam od samego patrzenia.

I w dodatku  — zaczynam y iskrzyćI W na/- 
mniej odpowiednich momentachl ĆWIEK
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